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Gdybyśmy uważnie prześledzili 
historię płac w Polsce Ludowej, a 

. 4akże — niezbyt zresztą obszerną - 
literaturę placową, to okazałoby się, 
że charakteryzuje ją zmienność 
punktów widzenia na ten problem. 
Uwaga koncentruje się to na pro­
blematyce poziomu płac, to na ich 
organizacji. Powtarzają się kierun­
ki krytyki i postulaty, ich akcenty, 
a nawet argumentacja. Wydaje się, 
że zjawisko to ma jakieś głębsze, 
ogólniejsze podłoże, zwłaszcza że

Jasna perspektywa, poczucie stabi­
lizacji, zaufanie co do konsekwent­
nego przestrzegania przyjętych na 
pewien okres czasu wytycznych ma-' 
ją niejednokrotnie nie mniejsze 
znaczenie aniżeli nawet korzystne, 
ale niepewne zmiany.

Pojęcie „koncepcja" jest znacznie 
rozleglejsze niż problem konsump­
cyjnego czy produkcyjnego podej­
ścia do płac. Obejmuje ono kilka

i określonych zasad postępowania 
na pewien dłuższy okres czasu.

Punkt wyjściowy i jednocześnie 
najszerszą podstawę koncepcji pła­
cowej stanowj ogólna jakościowa 
charakterystyka płac. Wymaga ona
jasnych odpowiedzi na pytania:

płaszczyzn rozważań szczebli

nie ogranicza się 
spodarki.

„Etapowość" w 
ma niewątpliwie

ono do naszej go-

stosunku do płac 
podstawę obiek-

tywną. Stanowi ją rozbieżność mię­
dzy rozporządzalnym funduszem 
płac a jego wielkością pożądaną dla 
ogólnego zaspokojenia przyzwoitego 
poziomu bytowania oraz uwzględ­
nienia różnic między indywidualny­
mi nakładami pracy i jej jakością.

Na tym tle rodzi się sprzeczność 
między konsumpcyjnym podejściem 
do płac, a rozpatrywaniem ich od 
strony bodźcowej. Sprzeczność ta 
występuje na wszystkich szczeblach 
gospodarowania. Widzimy ją u sze­
regowego pracownika, który uzna je 
konieczność podziału według pracy 
i opowiada się za zróżnicowaniem 
płac według tego kryterium, własnj' 
zarobek ocenia jednak przede 
wszystkim z punktu widzenia po­
trzeb, które ma przy jego pomocy 
zaspokoić. Widzimy ją w przedsię­
biorstwie, które ma prowadzić ra­
cjonalną gospodarkę siłą roboczą i 
wynagradzać ją zgodnie z wymoga­
mi rachunku ekonomicznego, ale 
nie może oderwać się od potrzeb 
załogi i często narusza .wymogi pra­
wa podziału według pracy, aby 
„dać ludziom żyć". Występuje ona 
wreszcie w najwyższych ogniwach 
gospodarczych, dla których pracow­
nik jest nie tylko wykonawcą o- 
kreślonej pracy, ale i członkiem 
społeczeństwa, a zaspokojenie jego 
potrzeb stanowi cel socjalistycznej 
produkcji.

Rozwiązanie tej sprzeczności, a 
przynajmniej jej załagodzenie wy­
maga jednoznacznej, precyzyjnej i 
konsekwentnie realizowanej koncep­
cji płac oraz charakteryzującej się 
takimiż walorami ogólnej koncepcji 
podziału. Jej brak stanowi właśnie 
subiektywne źródło „etapowości" w 
polityce płac, przydaje jej nerwo­
wości, powoduje przerzucanie się z 
konsumpcyjnego podejścia do płac 
na podejście produkcyjne, na „łata­
nie" już powstałych sytuacji i wle­
czenie się w ogonie często przypad­
kowych i żywiołowych wydarzeń.

Stan taki jest nie do pogodzenia 
z zasadami planowania gospodarki

szczegółowości. Musi zawierać jako­
ściową. ilościową i techniczno-orga­
nizacyjną charakterystykę płac, wy­
odrębniającą pewne wspólne, ogól­
ne zasady i.ch kształtowania od bar­
dziej konkretnych, wynikających ze 
specyfiki danej dziedziny zastoso­
wania pracy, czy tejże specyfiki o- 
kresu. Koncepcja płac powinna za­
wierać analizę mechanizmu polity­
ki płac zarówno w tak zwanym as­
pekcie modelowym, jak i aspekcie 
powiązań płacy z innymi wielko­
ściami ekonomicznymi i wzajemne­
go ich dostosowywania.

Niemniej ważne są wytyczne w 
sprawie ewidencji i kontroli pracy 
i płacy. Jest rzeczą dość oczywistą, 
że wypracowanie tak rozumianej 
koncepcji płac wymaga poważnego 
wysiłku naukowego i organizacyjne­
go oraz czasu wielu ludzi zatrudnio­
nych na różnych szczeblach gospo­
darki narodowej i nauki. Nie można 
jej także traktować jako jednorazo­
wego zadania; szczególnie wnioski 
ilościowe i organizacyjne wymagają 
stałej konfrontacji z życiem i nieu­
stannego nieomal doskonalenia w 
miarę rozszerzających się możliwo­
ści i zmieniających się warunków. 
Jest to więc stały, żmudny proces;

czym właściwie jest płaca w wa­
runkach socjalizmu, jaką odgrywa 
ona rolę w gospodarce narodowej 
i życiu społecznym, jakie obiektyw­
ne, długofalowo działające czynniki 
kształtują jej rozwój, jakie elemen­
ty muszą być uwzględniane w poli­
tyce płac ze względu na ich obieK- 
tywny charakter płacy, jakie ele­
menty mogą być w niej ponadto 
zawarte ze względu na planowy 
charakter tej kategorii podziału w 
socjalizmie, jakie cele mogą być o- 
siągane przez planowe kształtowa­
nie płac jako narzędzia oddziaływa­
nia na gospodarkę narodową i ży­
cie społeczne, jakie przyjąć podsta­
wy kształtowania poziomu i struk­
tury płac, z jakimi wielkościami 
ekonomicznymi wiązać ich dynami­
kę, przy pomocy jakiego mechaniz­
mu itd. itp. Od przyjęcia określonej 
podstawy w tych wszystkich spra­
wach zależą ilościowe i organiza­
cyjne rozwiązania w polityce płac. 
Natomiast rozbieżności poglądów vz 
tych zupełnie podstawowych zagad­
nieniach — nie zawsze nawet uświa­
domione — powodują poważne róż-
nice zdań w dyskusjach 
oraz wahania w polityce

płacowych 
płac.

narodowej życia społecznego.
. Szczególnie jest on nie do Utrzyma­
nia przy przechodzeniu do plano­
wania perspektywicznego. Wypraco­
wanie jasnej i realistycznej koncep­
cji płac ma istotne znaczenie także 
z punktu widzenia pracowników.

*

Płaca jest historyczną kategorią
podziału, ukształtowaną w warun-
kach, kiedy bezpośredni wytwórca 
nie posiądą własnych grodków pro-jednakże zapewnienie jego ciągłości r________ __ _______„„„ „„ .

■ i konsekwentnego przebiegu wyma* dukćji, dyś^duje *n«dojnl^
ga ustalenia z “ ' ’ ' ' ....góry pewnych ram ścią osobistą i swobodą wyboru za-

ak 
mu

krawiec kraje jak 
materiału staje.

Stare to polskie przy­
słowie można z powo­
dzeniem zastosować do 
zawartej w projekcie 

drugiego planu 5-letniego koncepcji 
wzrostu spożycia, zakładającej wzrost 
spożycia indywidualnego na lata 
1961—1965 o 23—25 proc.

Założenia bowiem drugiego planu 
5-letniego (przedstawione przez J. 
Niegowskiego w styczniowym nu­
merze „Nowych Dróg") przewidują

trudnienia. Podstawową charakte­
rystyczną cechą płacy jest jej zwią­
zek z pracą własną pracownika, a 
podstawową jej funkcją jest wcią­
ganie siły roboczej do procesu pro­
dukcji, bądź świadczenia usług nie­
produkcyjnych. Jest to jednostron­
ne, produkcyjne i, być może, anty- 
humanistyczne podejście do płac. . 
Jest to jednak podejście w pełni 
uzasadnione zarówno historycznym 
rozwojem, a mianowicie etapem 
czysto produkcyjnego podejścia do 
płac trwającego przez długie lata 
kapitalizmu, jak i istotą płacy ja­
ko udziału pracowników w docho­
dzie narodowym.

Płaca jest pieniężnym ekwiwalen­
tem podstawowego czynnika wy­
twórczego — pracy żywej, swoistą 
ceną pracy. Musi ona przeto, po­
dobnie jak każda rzeczywista, bądź 
irracjonalna, cena spełniać określo­
ne warunki wobec swego ekwiwa­
lentu, a więc wobec pracy. Warun­
ki te dotyczą reprodukcji pracy po­
tencjalnej (siły roboczej) i wyraża­
ją się w odpowiednim kształtowa­
niu ogólnego poziomu płac oraz re­
lacji płac pracowników poszczegól­
nych kategorii (zawodów, szczebli 
kwalifikacyjnych itd.).

Konieczność ciągłej i rozszerzonej 
reprodukcji siły roboczej wynika z 
ciągłości reprodukcji produktu glo­
balnego i życia społecznego, stwa­
rzających zapotrzebowanie na pracę 
w określonych rozmiarach i o okre­
ślonej strukturze. Płaca jako łącz­
nik między produkcją a siłą roboczą 
musi przeto stwarzać warunki dla 
pożądanej ze społecznego punktu 
widzenia podaży pracy. Warunek 
wstępny i niezbędny stanowi po-

• JANUSZ G. ZIELIŃSKI 
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- Oko w oko z big 
str. 12

Co dalej
z cenami?

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI
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Spór na temat cen materiałów 
zaopatrzeniowych i inwestycyjnych, 
a także na temat cen w ogóle, zda- 
je się powoli wygasać. Nie jest to 
chyba jednak tylko kolejna faza 
depresji, właściwa dla cyklicznego 
charakteru polskich polemik. Wyda­
je się, że tym razem chodzi o coś 
innego: zamilczcie muzy, gdy sur­
my bojowe zagrają. Rzecz wkracza 
mianowicie, w stadium realizacji, 
o czym z pewnością świadczy do­
konana ostatnio zmiana cen podsta­
wowych środków produkcji o po­
wszechnym zastosowaniu — węgla 
i energii elektrycznej. (Ponadto 
zmieniono ceny kilkudziesięciu ar­
tykułów zaopatrzeniowych dla prze­
mysłu chemicznego, jak surowce 
siarkonośńę, fosforyty, apatyty itp.). 
Na te decyzje, mające zasadnicze 
znaczenie dla funkcjonowania naszej

gospodarki, od dawna czekała więk­
szość ekonomistów i praktyków go­
spodarczych. umiejących wysnuwać 
wnioski z doświadczeń.

Właśnie te doświadczenia były 
bodźcem dla rozmaitych propozycji 
zmian cen, przede' wszystkim en 
środków produkcji. Już w r. 1957 
Rada Ekonomiczna przedstawiła do 
dyskusji „tezy w sprawie za-ad 
kształtowania cen oraz w sprawę 
reformy ich układu". Aczkolw.ek 
teoretyczne zasady stały się kością 
niezgody w rodzinie ekonomistów, 
to nikt nie negował samej potrzeby 
reformy. Owa „kłótnia" zaś, jak 
zwykle w nauce, okazała się nie­
zmiernie pożyteczna. Często nawet 
ostra kontrowersyjność, prezentują- 

- ca rozmaite stanowiska i koncepcje 
teoretyczne, bardzo wzbogaciła nasz 
dorobek w dziedzinie cen, wiele 
zaś zagadnień, jak np. rola cen w 
gospodarce socjalistycznej, szczegó­
łowo naświetliła. Dla wszystkich 
dziś jest jasne, że obowiązujący po­
ziom i układ cen środków produkcji 
nie może być na dłuższą metę utrzy­
many, gdyż w minimalnym stopniu 
odpowiada aktualnym potrzebom 
planowego gospodarowania oraz no­
wego systemu zarządzania i kiero­
wania socjalistycznymi przedsiębior-

STANISŁAW MARKOWSKI

dalsze zwiększenie spożycia mięsa, 
tłuszczów, cukru, mleka i przetwo­
rów mlecznych oraz bardzo poważ­
ne, bo 2, 3, 4 i nawet 5-krotne 
zwiększenie stanu posiadania arty­
kułów metalowych i elektrotech­
nicznych trwałego użytku. W bar­
dzo nieznacznym natomiast stopniu, 
bo o połowę mniej niż wynosi o- 
gólny wzrost spożycia indywidual­
nego, wzrosnąć ma spożycie arty­
kułów włókienniczych, odzieżowych 
i obuwia.

Tak więc wzrost spożycia w przy­
szłym planie 5-letnim oparty jest,

Montaż kadłuba tranipu na pochylni Stoczni Gdańskiej

podobnie jak i w bieżącym, przede 
wszystkim na wzroście zaopatrzenia 
w artykuły przemysłowe trwałego 
użytku oraz na wzroście zaopati że­
nią w artykuły żywnościowe. Nie­
wątpliwie tego rodzaju struktura 
masy towarowej jest determinowa­
na z jednej strony trudnościami 
rozwoju eksportu, utrudniającymi 
dalsze zwiększenie importu surow­
ców dla przemysłu lekkiego, a z 
drugiej — istnieniem rozwiniętego , 
w minionym okresie przemysłu me­
talowego i maszynowego, którego 
znaczne zdolności produkcyjne mo­
gą teraz służyć do wytwarzania ar­
tykułów rynkowych trwałej kon­
sumpcji.

Tymczasem już zaplanowana na 
obecną pięciolatkę podobna struk­
tura spożycia napotyka na pewne 

..trudności w realizacji. O wiele pp- 
ważniej, niż przewidywano, wzro­
sło w latach 1956 - 1958 spożycie 
mięsa, wędlin, tłuszczów i mleka, 
tak że rysują się już niekiedy pe­
wne niedociągnięcia w zopatrzeniu 
ludności w te artykuły. Ponadto zaś 
pojawiają się pierwsze trudności w 
realizacji planowych założeń zbytu 
niektórych artykułów trwałego u- 
żytku (radioodbiorników, maszyn do 
szycia, a nawet droższych pralek i 
lodówek).

towarowej 1 usług do rzeczywistych, 
i. najpilniejszych potrzeb społeczeń­
stwa. W przenośni, należy dokładnie 
sobie zdawać sprawę, które szwy 
w owym niezbyt dobrze skrojonym 
garniturze są najbardziej zagrożone 
i jakimi można je wzmocnić niemi.

DUŻO NIE ZNACZY DOBRZE

Pierwsza sprawa wymagająca sta­
rannego przeanalizowania, to zało­
żenie dotyczące wzrostu spożycia 
artykułów żywnościowych. Przewi­
duje się, że w latach 1958 — 1965 
przyrost spożycia artykułów żyw­
nościowych liczony na 1 mieszkań­
ca kraju będzie większy niż w la­
tach 1950 — 1957. W owym okresie 
wzrosło spożycie cukru o 5,5 kg, 
mięsa o 5,4 kg, a mleka i przetwo­
rów (w przeliczeniu na mleko) o 55 
1. Obecnie zaś przewiduje się wzrost 
spożycia cukru o 7,2 kg, mięsa o 9,6 
kg i mleka wraz z przetworami o

Wszystko 
zwiększenie 
rozwiązuje 
zwiększonej 
odpowiadać

to oznacza, że globalne 
masy towarowej nie 

jeszcze sprawy, gdyż 
ilości towarów musi 

równolegle zwiększony
popyt konsumentów, przejawiają­
cych r ie tylko chęć, lecz i posiada­
jących środki pozwalające na na­
bycie znajdujących się w obrocie 
towarów i usług. Innymi słowy, gdy 
ktoś ma chęć — i co ważniejsze — 
pieniądze wystarczające na nabycie 
chleba, nie można mu oferować np. 
ciastek, gdyż tego rodzaju sytuacja 
nie przekona konsumenta — choćby 
produkcja ciastek wymagała znacz­
nie większych nakładów niż pro­
dukcja chleba — że jego poziom by­
towy uległ radykalnej poprawie.

Przyjmując więc ustalenia podyk­
towane koniecznością, należy zda­
wać sobie sprawę ze wszystkich 
konsekwencji z tym związanych, 
należy również — w miarę możno­
ści — poszukiwać kierunków dzia­
łania, które mogłyby ułatwić w 
okresie przyszłego planu 5-letniego 
możliwie. pełne dostosowanie masy

Ostatecznie więc, według założeń 
planu w roku 1965 spożycie cukru 
w Polsce przekroczyć ma poziom 
osiągany w latach 1956- — 1957 we 
Francji, NRF, Belgii i będzie nie­
wiele niższe niż obecnie w Szwaj­
carii. Pod względem poziomu spo­
życia mięsa na 1 mieszkańca Pol­
ska będzie ustępować obecnemu po­
ziomowi NRF o 1 kg, nieznacznie 
przekroczy poziom- Holandii, zbliży 
się w poważnej mierze do obecnego 
spożycia mięsa w Szwecji, Szwaj­
carii i Belgii.

Porównania te są dość imponu­
jące. Czy jednak forsowanie spoży­
cia artykułów żywnościowych w tak 
znaczpym zakresie można uznać za 
w pełni uzasadnione?

Istotnie, pewne zwiększenie spo­
życia żywności przez tych, którzy 
mają obecnie najniższe zarobki jest 
niezbędne, jednakże dalsze zwięk­
szanie spożycia osób, które już obec­
nie wiele konsumują, wydaje się 
zbędne. Wiadomo bowiem powsze­
chnie, że już obecnie w budżetach 
rodzinnych, w stosunku do ich ogól­
nego poziomu życiowego, udział wy­
datków na żywność jest często .nad­
mierny i że w szeregu przypadków 
wydatki te są nieracjonalne. Ich ra­
cjonalizacja zaś prowadzić powin-

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

stwami. Im szybciej zaś 
zrefoi. iowany, tym lepiej 
spodarki.

Szybkość wszakże to 
względne, w odniesieniu

zostanie 
dla go-pojęcie zaś do

tempa reformy cen zaopatrzenio­
wych w naszych warunkach kryte­
ria muszą być z pewnością naaer 
umiarkowane. W całej tej bŁwiem 
operacji trzeba wyeliminować w 
maksymalnym stopniu wpływ zmia­
ny cen środków produkcji na ry­
nek. Zarówno . konieczność refor­
my, jak i wyżej wspomniany wa­
runek nienaruszalności siły nabyw­
czej ludności — tworzą łącznie za­
danie programowe.

W wytycznych XII Plenum KC 
PZPR zagadnieniu temu poświeco­
ny jest obszerny ustęp, którego je­
den z istotnych fragmentów postu­
luje, aby cała procedura podwyżek 
cen, obniżek i kompensat rozgry­
wała się w obrębie przemysłu, nie­
jako w izolacji od rynku. Jest to 
rozwiązanie najbardziej wskazane, 
oszczędzające zaburzeń i koniecz­
ności wyrównań płacowych, co mo­
że kryć niebezpieczeństwo ub^z- 
nych, niepomyślnych objawów nie 
tylko ekonomicznego charakteru. 
Takie założenie nastręcza jednak 
zarazem istotne trudności. Nie ła­
two bowiem z góry przewidzieć — i 
w dodatku dokładnie — wszystkie 
skutki, jakich wskutek, reformy do­
świadczą koszty i ceny tysięcy arty­
kułów pochodnych, .zarówno zaopa­
trzeniowych, jak i konsumpcyjnych 
oraz usług, zależnie bowiem od ro­
dzaju artykułu podstawowego, któ­
rego cenę zmieniamy, zasięg i wiel­
kość wpływu tej operacji m’’gą 
być różne: t.ym większe, im- sze-sze 
zastosowanie dany artykuł znajdu­
je — im szersze zaś, tym trudniej­
sze do dokładnego sprecyzowani. 
O ile — na przykład — cała pod­
wyżka. cen artykułów zaopatrzeń !o- 
wych dla chemii mieści się — mimo 
deficytowości wielu artykułów — 
w akumulacji tego przemysłu (na­
wet ze znacznym „luzem"), to jed­
nak sprawa zmiany cen środków 
produkcji tak podstawowych, jak 
węgiel i energia, jest znacznie bar­
dziej skomplikowana. Dlatego po- 
choipncść w podejmowaniu gene­
ralnych kroków bez uprzedniego» 
drobiazgowego rachunku, mogłaby 
wprowadzić do. ruchów cen na ryn-



T-TTy i ponurym re-V 1 / ^es^rze hitlerowskich
zbrodni, popełnionych

’ » wobec nauki polskiej,
poczesne miejsce zaj­
muje morderstwo doko­

nane przez Gestapo w lutym 1944
roku na osobie Ludwika Landaua, 
Jednego z najwybitniejszych ekono­
mistów młodszego pokolenia Polski 
międzywojennej.

Nie sposób w krótkim artykule 
pobieżnie nawet scharakteryzować 
wszechstronną działalność naukową 
i wybitny talent badawczy tego 
wspaniale zapowiadającego się po- 
lihistora wiedzy społeczno-gospo­
darczej o Polsce. Zrobiło to przed 
Tokiem Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe, wypuszczając w świat z 
prawdziwym pietyzmem opracowa­
ny duży tom pism wybranych Lud- 
w ka Landaua. ') Zatrzymamy się 
tu przede wszystkim na przypom­
nieniu mniej zdanej szerszemu ogó­
łowi ostatniej fazy działalności Lan­
daua już w okresie okupacji w 
Warszawie.

Ludwik Landau należał do liczne­
go zastępu tych naukowców pol­
skich, którzy w warunkach hitlerow­
skiego terroru nie tylko nie zawie­
sili swych prac badawczo-nauko­
wych, lecz na odwrót — nie bacząc 
na cień okrutnej śmierci nieodstęp­
nie towarzyszący tego rodzaju pra­
com — rozszerzali ich zakres, dosto­
sowując ich charakter do aktualnych 
potrzeb narodu, walczącego z gwał­
tem najeźdźcy.

Toteż bez wątpienia działalność 
tego typu należy określić jako rów­
norzędną odpowiedzialnej pracy do­
wódców wojskowych, walczących z 
bronią w ręku w podziemiach kon­
spiracji i w mundurach żołnierskich 
na frontach. Uznać ją należy za 
działalność bohaterską, zasługującą 
na pamięć i wdzięczność społeczeń­
stwa.

Wybuch wojny i okupąęja wsta- W ||Mf|lYfl V W WW Ml W 
ly Landaua w czasie, gdy miał on H < (■ , : ■ ■
już ugruntowaną opinię wyjątkowo IIPVlWiBBVi I
utalentowanego &J wmImJ ' Wflw ■ W H ■ ■■■
nomisty. Ten zaledwie 38-letni wów­
czas człowiek był autorem lub
współautorem przeszło 100 prac 
naukowych, których większofć ma 
po dziś dzień zgoła kapitalną war-
tość.
- Dość stwierdzić, ie Landau był 
współautorem pierwszego zasadni­
czo w Polsce gruntownego oszaco­
wania dochodu społecznego oraz u- 
dzialu poszczególnych warstw lud­
ności w wytwarzaniu i spożyciu te­
go dochodu. By dokonać tej ogrom­
nej pracy, autor musiał przeprowa­
dzić dokładną, a niezmiernie skom­
plikowaną analizę składu zawodo­
wego ludności -oraz wyprowadzić 
liczby charakteryzujące strukturę 
społeczno-gospodarczą Polski przed­
wojennej.

Rzecz jasna, że tego rodzaju pra­
ce, obnażające bez osłonek zacofa-
nie gospodarcze i ubóstwo
międzywojennej, 
sów, a zwłaszcza

rozmiary
Polski 
kryzy-

upośledzenie
eksploatację klasy pracującej głów­
nie przez obcy kapitał, rewolucjoni­
zowały cale społeczeństwo, mówiły 
bowiem wyraźnie, że dla Polski nie 
masz już wyjścia z matni nędzy i 
wyzysku w ramach kapitalizmu

Toteż Landau, nie angażując się 
bezpośrednio w rr^u robotniczym 
owego okresu rozumie doniosłość do­
konywanych przez się prac dla spra­
wy rewolucji społeczno - politycznej. 
Istotnie. - w bogatym indeksie jego 
ówczesnych opracowań naukowych 
znajdziemy i takie pozycje nie wy­
magające. komentarzy jak np. „Gos­
podarcze uzasadnienie socjalizmu", 
drukowaną w 1932 roku w „Przeglą­
dzie Socjalistycznym" pod kryptoni­
mem „St. E. J.“, jednakże czynnego .

opublikowaniem w oficjalnym biule­
tynie komunikatu o rzeczywistym 
stanie gospodarki w kraju, zostaje 
usunięty ze służby państwowej

Od tego czasu zasadniczą' bazą dla 
prac badawczo-naukowych Landaua 
stanie się Instytut Gospodarstwa 
Społecznego, ta zasłużona, niezależ­
na i pionierska placówka w Polsce 
międzywojennej, skupiająca w War­
szawie pod kierunkiem profesorów 
Ludwika Krzywickiego i Konstan­
tego Krzeczkowskiego liczne postę­
powe elementy spośród ekonpmis- 

Ł tów i socjologów polskich.
Gabinetowo-naukowy raczej ten 

charakter działalności Landaua z 
okresu międzywojennego, zmienia 
się jednak radykalnie z chwilą wy­
buchu drugiej wojny światowej i 

\ triumfu hitlerowskiego najazdu na 
Polskę.

W dniu 8 września 1939 r., Landau 
staje z kilofem w ręku do kopania 
rowów przeciwczolgowych i bary­
kad w szeregach batalionów robotni­
czych stolicy. Dzieje się to naza­
jutrz po pamiętnej ucieczce naczel­
nego wodza, jego sztabu, rządu 
i części zarażonych wytworzoną pa­
niką mieszkańców Warszawy.

Jak pamiętamy, ten romantyczno- 
bohaterski akt obywateli stolicy nie
mógł już ocalić ani miasta 
czyzny. Nad krajem zawisła 
roru okupanta. Ale Landau 
ga i tym^razem nastrojom 
zwątpienia.

ani oj- 
noc ter­
nie ule- 
klęski i

udziału

w 15 rocznicę śmierci

Kierowany wyłącznie nakazem 
własnego sumienia patrioty, Landau 
ofiarował całą swą wiedzę, wszy­
stkie swe umiejętności i siły walce 
o wypełnienie zadań, których reali­
zacja wymagała zarówno zgoła wy­
jątkowych kwalifikacji zawodo­
wych, jak i nieprzeciętnych sil du­
chowych. I zadania te wykonał.

któregokolwiek 
powań lewicy 
bierze.

Okoliczność 
zresztą przed

politycznej działalności
z ówczesnych ugru- 

Ludwik Landau nie

ta nie ustrzegła go 
represjami rządów

„sanacji moralnej". Landau po u- 
kończeniu studiów wyższych pracuje 
początkowo w Głównym Urzęazie 
Statystycznym, a następnie w In­
stytucie Badania Koniunktur. Tu z 
końcem 1936 roku, związku z

Postanawia on przede wszystkim 
kontynuować swe prace naukowo- 
badawcze z zakresu zjawisk społecz­
no-gospodarczych na obszarze utwo­
rzonej przez okupanta „Generalnej 
Gubernii". Ponieważ wszystkie in­
stytucje w Warszawie, w których do­
tąd pracował, są zniszczone lub za­
wieszone, wznawia tu, wraz, z nie­
wielkim gronem najbliższych, kon­
spiracyjną tym razem działalność In­
stytutu Gospodarstwa Społecznego.

Tu osobiście inicjuje i prowadzi

STRUKTURA SPOŻYCIA

na co najmniej do zahamowania
dalszego wzrostu spożycia 
cukru i tłuszczów u lepiej 
nych grup ludności.

Ponadto wiadomo, że । 
w poważniejszym stopniu

mięsa, 
sytuowa-

opieranie 
wzrostu

stopy życiowej na wzroście produk­
cji artykułów żywnościowych jest 
ryzykowne. Chociażby ze względu 
na bardzo napięte zadania produk­
cyjne w rolnictwie, które np. w 
przypadku niekorzystnych warun­
ków klimatycznych lub niewystar­
czających nakładów na produkcję 
nie łatwo będzie zrealizować. Nie 
mówiąc już o tym, że utrzymanie 
dotychczasowej tendencji zmian w 
spożyciu, towarzyszącej wzrostowi 
dochodów ludności, może sprawić.

nich — ceny niektórych usług, a 
- nawet poprzez dopłaty do kupo­

wanego przez nich pieczywa, mię­
sa, mleka, dżemów, kompotów i 
wbrew elementarnej logice gospo­
darczej, do niedawna do samocho­
dów i motocykli".

Planując więc kierunki rozwo­
ju spożycia nie można zapominać, 
że racjonalizacja wydatków żyw­
nościowych jest u na| sprawą nie­
małej wagi.

ETAPU ŁATWO PRZEKRCC~<5 
NIE MOŻNA

Dlatego też warto 
wić nad możliwością 
siłków zmierzających 
zaopatrzenia rynku

się za stano - 
podjęcia wy- 

do tak ego 
w artykuły

iż i planowany wzrost dostaw 
tykulów spożywczych okaże się 
dostateczny.

Można, co prawda, usłyszeć 
kiedy jeszcze głosy żądające

ar- 
nie-

nle- 
dal-

szego, szybkiego wzrostu konsump­
cji artykułów żywnościowych, po­
wołujące się na wysokie wskaźniki 
spożycia osiągane przez najbardziej 
rozwinięto gospodarczo państwa. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że zna­
czna ilość osób w Polsce zużywa 
środki żywnościowe w sposób nie­
właściwy i nieracjonalny. Warto tu 
chociażby przytoczyć wyniki obser­
wacji jednego z ąngłelskich dzien­
nikarzy F. Willsa, opublikowane je­
szcze na początku r. ub. w „Ex- 
pressie Wieczornym". Pisze on m.in.: 
„Poczas zakupów na targu prze­
ciętna angielska gospodyni domowa 
pamięta, by oszczędzać pensy na 
ubranie. Dlatego z wielkim zasta­
nowieniem wybiera potrzebne jej 
prodjikty żywnościowe. Polscy klien­
ci wydają się kupować bez zastano­
wienia".

Zjawisko to jest trafnie podpat­
rzone. Isnręjące bowiem relacje cen 
n’e zachęcają dó rozważnego wy­
datkowania pieniędzy. Ih'*łracją 
ńiech będą tu jeszcze uwagi po­
czynione praez E. Matyję i S. Sto­
pi ńskiego w ramach dyskusji o 
strukturze cen, opublikowane w 
nr 12 (1953) „Polityki”.

— „Przeciętny konsument w 
Polsce — piszą oni — uważa, że nie 
ma po co oszczędzać na maśl? i na 
ćwiartce wódki, kiedy nabycie ra­
dia, pralki 1 telewizora, a nawet 
odświętnego, porządnego ubrania i 
solidnych butów wymaga niepro­
porcjonalnego wysiłku oszczędnoś­
ciowego. Dzisiejszy popyt na pral­
ki, lodówki, telewizory występie 
że strony ludzi dużo zarabiających, 
którym dodatkowo zwiększa się si­
lę nabywczą poprzez niskie — dla

przemysłowe powszechnego użytku, 
żeby zwiększona siła nabywcza lu­
dności (analogicznie jak w Cze- 
chośłęwac-i, NRD i wielu innych 
krajach) znajdowała pokrycie prze­
de wszystkim w znacznej ilości ta­
nich wyrobów przemysłowych.

Wytyczne do planu 5-letniego 
przewidują wprawdzie, że znacznie 
szybciej niż spożyoie żywności 
wzrastać będzie spożycie artykułów 
przemysłowych. W 1965 r. rynek 
otrzyma artykułów przemysłowych 
o ponad 70 proc, więcej niż w 1958 
r. i o 45 proc, więcej niż w 1960 r. 
Dzięki temu powinna nastąpić 
zmiana struktury masy rynkowej 
na korzyść artykułów przemy sło-

lodówkę, zaś co pięćdziesiąta oso­
ba — motorower. Tak więc, obra­
zowo przedstawiając sytuację, w 
1965 r. przeciętny człowiek w Pol­
sce ma być istotą dobrze, a może 
nawet niekiedy i nadmiernie na­
jedzoną’. pokonywającą odległości 
własnym rowerem lub motocyklem, 
posiadającą pralkę, aparat fotogra­
ficzny i telewizor, lecz przy tym 
wszystkim nadal nieszczególnie obu­
tą i odzianą.

Niewątpliwie 4 taki obraz jest 
•dużym sukcesem, leoz przeskoczenie 
pewnego etapu potrzeb, zaczynają­
cych się od żywności i wiodących 
zazwyczaj przez ubranie, obuwie 
1 pozostałe artykuły codziennego u- 
żytku do artykułów przemysłowych 
wyższego rzędu, łączy się z okre­
ślonymi trudnościami i niebezpie­
czeństwami.

Powstaje pytanie, czy zwiększone 
dostawy artykułów przemysłowych 
wyższego rzędu znajdą dostateczną 
ilość odbiorców?

Jeśli cena tych artykułów będzie 
utrzymana na obecnym poziomie, 
to nawet podniesienie dochodów 
realnych o 25 proc, nie zwiększy 
radykalnie popytu. Obniżka zaś cen 
może działać tylko na zamożniej­
sze osoby wśród ludności miejskiej. 
Natomiast podstawowa ilość osób,

badania budżetów domowych rodzin 
robotniczych, badania struktury spo­
łecznej i zawodowej ludności korzy­
stającej z pomocy instytucji opie­
kuńczych, badania zarobków robot­
ników przemysłu fabrycznego, ba­
dania nielegalnych cen wolnorynko­
wych, obliczenia wskaźnika kosztów 
utrzymania i wiele innych.

Równocześnie / zapoczątkowuje 
zbieranie dokumentów, charaktery­
zujących sytuację gospodarczą i spo­
łeczną okupowanego kraju, inicju­
jąc w ramach zorganizowanego w 
l. G. S. seminarium, studia poświę­
cone zagadnieniu gospodarki plano­
wej oraz kierując pracą nad oblicze­
niem dochodu społecznego General­
nej Gubernii. Od września 1939 r. 
aż do dnia, w którym został aresz­
towany, prowadzi przez wszystkie 
tata codziennie spisywaną kroni­

kę okupacji. Wszystko to w sumie 
pozwala mu przystąpić do opraco­
wania „Małego rocznika statystycz­
nego ziem polskich-w latach wojny 
i okupacji".

Kronika ta zasługuje niewątpli­
wie na oddzielną publikację zwłasz­
cza obecnie, w przeddzień dwudzie­
stolecia hitlerowskiej okupacji w 
Polsce.

Lecz wymienione prace to tylko 
jedna strona działania, bynajmniej 
nie wyczerpująca zadania, jakie wi­
dzi teraz przed sobą Landau. Sądzi 
on. że obecnie nie wolno stać na u- 
boczu, poprzestając jedynie na gro­
madzeniu materiałów i dostarczaniu 
naukowych argumentów aktywnym 
działaczom ruchu robotniczego i 
tym wszystkim, którzy już rozpoczę­
li walkę wręcz z okupantem. 1 Lan­
dau decyduje się wejść bezpośred­
nio w szeregi walczących, podejmu­
jąc się tam prac najodpowiedztal- 
nieiszych i zarazem najniebezpiecz­
niejszych.

Były to pierwsze miesiące okupa­
cji. na razie działały konspiracyjnie 
PPS oraz Związek Walki Zbrojnej, 
będący zalążkiem późniejszej AK.

Otóż Landau staje się jednym z 
głównych współautorów ówczesnego 
„Programu gospodarczego PPS", a 
także „Vademecum o Polsce okupo­
wanej", przesłanego przez Polityczny 

Komitet Porozumiewawczy, emigra­
cyjnemu rządowi gen. Sikorskiego 
we Francji i Angliu

Natomiast dla . AK sporządzał Lan-

Prace fe i dokumenty Landau nie 
tylko sam redaguje, ale je również 
sam dostarcza odnośnym zakonspi­
rowanym komórkom ruchu oporu w 
Warszawie.

Śmiertelne niebezpieczeństwo, na 
jakie narażał się w ten sposób-co- 
dzienie, w ciągu lat‘pięciu — Landau, 
znacznie potęgowały wyraźnie se­
mickie jego rysy.

Już jesienią 1940 roku Landau 
wraz z całą rodziną zostaje zamknię­
ty w murach getta. Wkrótce jednak 
opuszcza getto i pod nazwiskiem 
Lewandowskiego z żoną i córką za­
mieszkuje we Włochach pod War­
szawą. Tu w czasie długich godzin 
policyjnych i bezsennych nocy o- 
pracowuje materiały, które nazajutrz 
będzie sam niósł do Warszawy.

W 1941 roku umiera geticie
matka Landaua, w 1942 ginie z rąk 
gestapo jego ojciec, w 1943 hitlerow­
cy mordują jego brata i bratotcą.

Lecz Ludwika nie załamują te cio­
sy. Pracuje nadal z tym samym spo­
kojem, precyzją, konsekwencją i zdu­
miewającą wprost wydajnością. 
Płyną dalsze miesiące i lata. Nie­
bezpieczeństwo wciąż wzrasta.

„W końcu 1943 roku — czytamy 
we wstępie do „Wyboru Pism" Lud­
wika Landau — zaczęły mnożyć się 
oznaki niebezpieczeństwa zagrażają­
ce już bezpośrednio Landauowi. Pa­
rokrotnie był zaczepiany na ulicy, 
jakieś niewyraźne figury napastowa­
ły go, żądając okupu i grożąc wy­
daniem w ręce niemic kiej policji. 
Landau nie zważał na to. Poslano-
wił nie zmieniać trybu życia: ani

dau cotygodniowe
sprawozdania o sytuacji gospodar­
czej kraju i Rzeszy Niemieckiej o- 
partę o wszelkie dostępne źródła, 
przede wszystkim o niemiecką pra­
sę wydawaną zarówno w G. G. jak 
i w Rzeszy oraz o sprawozdawczość 
regionalnych organów AK i „De­
legatury" rządu -emigracyjnego na 
kraj.

zatrudnionych w zawodach poza­
rolniczych artykuły te będzie mogła
nabyć jedynie w wyniku mniej

wych. Gdy jednak rozbić ten

jeden z kamieni węgle ch naszej 
samowiedzy społeczno-g-podarczej z

na chwilę nie przerwał żadnej ze 
swych prac, ani przez jeden dzień 
nie powstrzymał się od przyjazdów 
do Warszawy, nie przestał również 
nosić przy sobie własnoręcznie pi­
sanych opracowań. nielegalnych 
wydawnictw, komunikatów radio­
wych itd.

29 lutego 1944 roku Landau, któ­
ry tego dnia — jak zawsze wyje­
chał rano do swych zajęć, do domu 
nie wrócił. Nazajutrz o świcie w 
mieszkaniu- Landauów we Włochach 
zjawili się żandarmi. Żona Ludwika, 
już od wieczora przygotowana na 
najgorsze, zdążyła w ostatniej chwi­
li dać swej córce i suma zażyć tru­
ciznę. Na posterunku dokąd zosta­
ły przewiezione, córka Ludwika 
zmarła nie odzyskując przytomnoś­
ci, a żonę jego żandarmi dobili 
strzałami z rewolwerów. Dzień 
śmierci Ludwika Landau nie jest 
znany".

Tak zginął człowiek, którego — 
nie obawiając się przesady — nale­
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70 procentowy wzrost na poszcze­
gólne artykuły, to okazuje się, że 
założone tempo zaopatrzenia oparte 
jest o wzrost zaopatrzenia w arty­
kuły wyższego rzędu, natomast 
przyrost spożycia artykułów prze­
mysłu lekkiego (tkaniny, odzież, 
obuwie) jest w latach 1958—1965 
i procentowo i w liczbach bez­
względnych niższy niż w latach 
1949 — 1957.

O tym, jak znaczny planuje się 
wzrost zaopatrzenia w artykuły 
przemysłowe trwałego użytku mo­
gą świadczyć dane mówiące, że w 
r. 1965 liczba odbiorników lampo­
wych, przypadająca na 1 000 miesz­
kańców, będzie w Polsce niewiele 
niższa niż obecnie w NRF, Anglii, 
NRD i przekroczy poziom Francji 
z 1956 r. Telewizorów jedynie An­
glia (w Europie) posiada obecnie 
więcej na 1 000 mieszkańców niż za­
mierza się osiągnąć w Polsce w 1965.jl Liczba pralek przekroczy o- 
becny poziom Anglii. Lodówek bę­
dziemy mieli na 1 000 mieszkańców 
więcej ńiż obecnie posiadają Anglia 
i Włochy. Osiągniemy, a nawet 
przekroczymy obecny poziom roz­
winiętych krajów europejskich rów­
nież pod względem liczby motocy­
kli, skuterów i rowerów przypada­
jących na 1000 mieszkańców.

Oznacza to, że według założeń 
planowych w .1965 r. około 80 proc, 
rodzin w Polsce posiadać ma lam­
powy odbiortiik radiowy, co czwar­
ta rodzina — telewizor, co piąta — 
maszypę dio szycia, a co dziesiąta —<

lub bardziej długotrwałego oszczę­
dzania. W chwili zaś obecnej osz­
czędności te przeznaczone są głów­
nie na zakup odzieży, co nie może 
dziwić przy istnieniu relacji: dwa 
przyzwoite garnitury = telewizor.

Tezę tę potwierdzają wyraźnie 
również wyniki specjalnej ankiety 
w sprawie oszczędzania pieniędzy 
przeprowadzonej przez Ośrodek Ba­
dania Opinii Publicznej Polskiego 
Radia. Okazało się, że największa 
ilość osób objętych ankietą, bo 
19,2 proc, skłonna jest do oszczę­
dzania na zakup odzieży. Następne 
miejsca w ankiecie zajęło mieszka­
nie — 17,8 proc, odpowiedzi, i me­
ble — 13,8 proc, odpowiedzi. Chęt­
nych do oszczędzania na zakup ra­
dia znalazło się zaledwie — 4 proc., 
na zakup telewizora — 5,6 proc., 
na zakup motocykla — 8,5 proc,, a 
na zakup pralki — 8.9 proc.

Również przedstawione przez A. 
Hodolego i R. Peretiatkowicza w nr 
3(1958 „Handlu Wewnętrznego" ba­
dania współzależności pomiędzy 
stanem zamożności społeczeństwa 
a wiążącą się z tym strukturą wy­
datków na żywność, odzież i wy­
roby przemysłowe trwałego użytku 
wykazują, że .przy obecnym i pla­
nowanym na najbliższe lata pozio­
mie zamożności, znacznie szybciej 
będą rosnąć wydatki na odzież i 
obuwie ncż na wyroby przemysło­
we trwałego użytku. Czyli wręcz 
odwrotnie niż to założono w pro­
jekcie drugiego planu 5-letntego.

ponurej przeszłości.
Nie jest bowiem pozbawiona ja­

kiejś gorzkiej symboliki informacja, 
którą wyczytać można w książce 
Zygmunta Zaremby, wydanej pized
rokiem w Londynie^!.

Ow leader PPS z okresu oHł-
pacji. a obecnie wróg Polski 
wej i apologeta sanacyjnej 
szłości Ina emigracji stwierdza wd-

prze-

nak na str. 146 swej książki do­
słownie:

„Vademecum po Polsce okupowa­
nej". w której opracowaniu bra’i 
udział Marceli Handelsman. Ludwik 
Landau, Henryk Kołodziejski zo­
stało wysłane za granicę w mikro­
filmie i dotarło do Londynu. Nie 
znalazło jednak łaskawego przyję­
cia w naszym Ministerstwie Infor­
macji. Leży zapewne gdzieś w ar­
chiwum".

Taki oto użytek robili panowie 
Stroński, Kot i kompania w bez­
piecznym Londynie z informacji i 
opracowań zdobywanych za cenę 
krwi i męki najofiarniejszych pa­
triotów w okupowanym kraju.

Lecz jako motto do świeżo wyda­
nych w kraju wybranych pism Lud­
wika Landaua, autorzy opracowa­
nia wybrali następują"* myśl za­
mordowanego przez faszyzm:

„Wychodząc z założenia, że czło- 
wiek jest podmiotem życia gospo­
darczego i że wszelkie radykalne 
zmiany w życiu człowieka, przesu­
nięcia czy to terytorialne czy zawo­
dowe, przychodzą człowiekowi z 
trudem, są dla niego ciężkim przejś­
ciem, dążyć należy w zasadzie do 
traktowania czynnika ludzkiego ja­
ko takiej zmiennej niezależnej, do 
której dostosowane są inne wielkoś­
ci".

Wspaniała, humanistyczna ta myśl, 
sformułowana w kategoriach ekono­
micznych 2 charakterystyczną dla 
pióra Landaua precyzją, myśl, któ­
ra w poetyckiej syntezie Maksyma 
Gorkiego zawarta została w genial­
nym skrócie — Człowiek — to brzmi 
dumnie — staje się obecnie drego-
wskazem 
dowej.

Ludwik 
Zwolenia

w przyszłość Polski Lu-

Landau nie doczekał wy- 
ojczyzny i tak ukochanej

comiesięczne ' żałoby nazwać bohaterem na mia-
rę ostatniej ludobójczej wojny to­
talnej. Bo zginął nie tylko, trwając 
bez żołnierskiego munduru na po­
sterunku, lecz zginął stojąc — w 
walce wprawdzie nie z automatem, 
lecz z orężem, który zwyciężać bę­
dzie jeszcze długo i po jego śmier­
ci. Zginął, dokonując przed śmier­
cią dzieła, które i dziś także stanowi

przezeń Warszawy. Nie ma go wśród 
tych szczęśliwszych odeń przyjaciół, 
którzy wraz z całym narodem i par­
tią utrwałają dziś zręby. Polski Lu­
dowej. Lecz duch Landaua i ty'u 
innych poległych jego współpracow­
ników. żyje w ich pracach, czyniąc 
2 nidh wiecznych współtwórców na­
szej lepszej przyszłości.

JOZEF T. MIESZKOWSKI

') Ludwik Landau. Wybór pism Wybo­
ru dokonał Tadeusz Szturm de Sztrem. 
Wstępem opatrzyli: Michał Kalecki. Wi­
told Kula I Tadeusz Szturm de Sztrem. 
PIW Warszawa 1957. str XVI 1 440.

') Zygmunt Zaremba: Wojna i konspira­
cja Londyn 1957.

wej polityki mieszkaniowej — chęć 
nabycia na własność domku lub 
mieszkaniia.

Ponadto wydaje się, że i wieś,
jeżeli jak się zakłada ma
przeznaczać przyrost swych docho­
dów realnych głównie na inwesty­
cje, artykułów konsumpcyjnych 
trwałego użjdku nawet po obniżo­
nych cenach nie będzie nabywać w 
zbyt -wielkich ilościach.

W dodatku należy wziąć pod u- 
wagę, że skala obniżki cen na ar­
tykuły trwałego użytku nie będzie 
mogła być chyba zbyt duża. Zależy 
ona bowiem w dużym stopniu od 
tego, czy obecne, wysokie koszty 
produkcji telewizorów, motocykli 
itp. będą do 1965 r. obniżone w po­
ważniejszej mierze. Dotychczasowe 
doświadczenia nie dają raczej nad­
miernych podstaw do optymizmu 
w tym zakresie.

Warto również zwrócić uwagę, że 
ewentualna, postulowana od dawna 
zmiana cen zaopatrzeniowych na 
stal, metale nieżelazne, wyroby wal­
cowane itp. będzie czynnikiem pod­
noszącym koszty produkcji. Znacz­
niejsza obniżka cen na artykuły 
wyższego rzędu pociągnęłaby więc 
za sobą dotowanie tego rodzaju 
produkcji ze strony państwa, co w 
ostatecznym wyniku oznaczałoby 
dotowanie nabywców; w tym przy­
padku' osób o najlepszej sytuacji 
materialnej.

W tym miejscu należy jeszcze 
zaznaczyć, że zdaniem wielu eko­
nomistów brak wyraźniejszego od­
czucia p~zez ludność efektów wzro­
stu płac realnych w bieżącej pię- 
ciołatce wiąże się w znacznym sto­
pniu z utrzymaniem wysokich cen 
na odzież, obuwie i inne wyroby 
przemysłu lekkiego Najbardziej też 
powszechnie odczuwane byłoby pod­
niesienie w drugiej pięciolatce sto­
py życiowej w wyniku obniżenia 
cen na artykuły wytwarzane w 
przemyśle lekkim.

Ponadto tego rodzaju posunięcie 
mogłoby spowodować istotne 
zmniejszenie zapotrzebowania- na 
artykuły żywnościowe nawet wśród 
średnio sytuowanych grup ludnoś-

Dalszym czynnikiem poważnie 
wiążącym silę nabywczą ludności 
miejskiej będzie — w wyniku no-

znaczna ilość osób w Polsce, nie 
mając warunków lub chęci do osz­
czędzania na zakup artykułów 
przemysłowych, zwiększone zarobki 
będzie przenaczać na artykuły ży­
wnościowe. Konsekwencją tego mo­
że być, jak już poprzednio poda­
łem, że nawet dość wysoki, bo 
20 proc, wzrost produkcji rolnej, 
zakładany na 1965 r., okaże się zbyt 
mały w stosunku do popytu na 
żywność.

Być może, że pociągnęłoby to za 
sobą nawet okresowe braki i wzrost 

cen żywności, a to oznaczałoby co 
najmniej zahamowanie planowego 
wzrostu stopy życiowej ludności 
miejskiej.

HANDEL ZAGRANICZNY 
NA PIERWSZYM PLANIE

Postulując dążenie do zwiększe­
nia zaopatrzenia i obniżki cen wy­
robów przemysłu lekkiego nie mo­
żna oczywiście zapominać o surow­
cach dla tego przemysłu, sprowa­
dzanych w poważnym procencie z 
zagranicy i limitujących jego pro­
dukcję. Zwiększenie importu wy­
magałoby odpowiedniego zwięk­
szenia wydatków dewizowych.

Należy też przypuszczać, że wła­
śnie obawa przed trudnościami 
związanymi z uzyskaniem odpowie­
dniej ilości dewiz na import więk­
szej ilości surowców dla przemy­
słu lekkiego zadecydowała w po­
ważnej mierze o oparciu całej kon-- 
oepcji wzrostu spożycia w drugiej 
pięciolatce głównie na poprawie 
wyposażenia ludności w artykuły 
trwałego użytku. Oznacza to, że nie­
dorozwój naszego handlu zagra­
nicznego, który w latach 1953 — 
1957 zwiększył wartość eksportu za­
ledwie o 15 proc., a w latach 1958— 
1965, według projektu planu, zwięk­
szyć ją ma tylko o 35 proc., na­
rzuca nam konieczność przyjęcia

przemysłu tworzyw sztucznych — 
można było uzyskać środki na 
zwiększenie zaopatrzenia materia­
łowego przemysłu lekkiego przez 
dążenie do osiągnięcia większego, 
niż przewiduje projekt wytycznych, 
eksportu artykułów żywnościowych 
i wyrobów przemysłowych wyższej 
użyteczności.

Możliwości ulokowania na ryn­
kach zagranicznych dalszych nad­
wyżek artykułów rolnych raczej nie 
powinny budzić wątpliwości, ina­
czej natomiast przedstawia się 
sprawa z artykułami przemysłowy­
mi trwałego użytku Wydaje się je­
dnak, że pod sugestią bardzo ni­
skiego udziału przemysłowych arty­
kułów konsumpcyjnych w obecnym 
eksporcie Polski nie doceniamy w 
pełni naszych możliwości w tym 
zakresie. Marginesowym przykła­
dem mogą być radioodbiorniki 
„Szarotka", stanowiące — pom mo 
przeszkód czynionych przez celni­
ków — tradycyjny przedmiot eks­
portu turystów polskich udających 
się za granicę. Dlaczego więc i cen­
trale handlu zagranicznego nie mo­
głyby podjąć się tej roli?

*

mniej korzystnych i mniej efek­
tywnych kierunków wzrostu spo­
życia, kierunków odbiegających do­
syć poważnie od skald preferencji 
potrzeb społeczeństwa. Przykłado- 
wó bowiem można podać, że w la­
tach'-1953 — 1957 wartość eksportu 
NRF wzrosła o 121 proc., Włoch o 

' 66 proc., a Austrii - o .146 proc., 
rzecz artykułów przemyslowycń co- W tej sytuącjl należy phyba do- 
dz’ennegó użvtku W przeciwnym łożyć wszelkich wysiłków, aby — 
przypadku można się obawiać, że niezależnie od rozwoju krajowego

ci, skłaniając . jak to ma np. 
miejsce w Czechosłowacji, NRD i 
wielu innych krajach — do ogra­
niczania wydatków na żywność na

Zarysowane kierunki wzmożenia 
wysiłków w najbliższych latach po­
winny pozwolić na bardziej ra jo- 
iKtne zmiany w kierunkach wzro­
stu stopy życiowej ludności;~to zaś, 
że obecny poziom nasycenia Euro­
py np. w telewizory przegonimy o 
kilka lat później, nie będzie chyba 
zbyt wielkim nieszczęściem. Rów­
nież przytłaczająca ilość mieszkań­
ców Polski nie ma jeszcze pow> du, 
by wzorem niektórych publicystów 
ubolewać, że ilość samochodów o- 
sobowych rośnie w Polsce zbyt wol­
no. Przeciętny bowiem obywatel 
Polski ma w chwili obecnej bar­
dziej podstawowe potrzeby: przy­
zwoite ubranie i obuwie oraz wła­
sne mieszkanie. Dlatego też — ro­
zumiejąc, że założone na lata 1961— 
1965 kierunki 'wzrostu spożycia z 
konieczności fnuszą byc takie, jakio 
są i nie mogą ulec radykalnym 
zmianom -r należy postulować, by 
wszystkie możliwości zasppkojenia 
tych właśnie najpilniejszych i pod­
stawowych potrzeb społeczeństwa 
były w pełni przeanalizowane i wy­
korzystane.

STANISŁAW MARKOWSKĘ



naszym kraju konsty­
tucja zagwarantowała 
prawo do ochrony zdro­
wia i życia. Na straży 
tego prawa stoją m. in. 
przepisy, które zalecają 
organizowanie proce- 
só .V produkcyjnych w 
taki sposób, aby unie- 
możłiwić powstawanie 

’ wypadków i chorób za­
wodowych — wyeli­

minować niebezpieczeństwo zagro­
żenia zdrowia i życia pracowni­
ków. Pomimo wydania w okresie 
ostatnich dwunastu lat 130 różne­
go rodzaju aktów zawierających 
przepisy o ochronie pracy — pro­
blem jest ciągle aktualny i coraz 
bardziej nabrzmiewa. Stan, do ja­
kiego doszliśmy zarówno w dzie­
dzinie hiaieny, jak i bezpieczeń-

W tym samym okresie przecięt­
na liczba dni niezdolności do pra­
cy, z powodu 1 wypadku wzrosła 
z 16,8 w 1955 r. do 19 w 1957 r. 
Wielkość ta pomnożona przez ilość 
wypadków daje w 1957 r. 3 607 400 
dni niezdolności do pracy z powo­
du wypadków. Nię wymaga to ko­
mentarzy. Dodajmy jeszcze, że we­
dług danych Ministerstwa Zdrowia, 
w 1957 r. na 100 zatrudnionych 
przypadało przeciętnie 96,8 dnia 
niezdolności do pracy spowodowa­
nych wypadkami... i mamy wyjaś­
nione w duże mierze przyczyny 
absencji, jaka nęka wiele gałęzi 
naszej gospodarki narodowej1). Na 
przykład w kopalniach węgla na 
100 zatrudnionych przypada 316 
dni niezdolności do pracy z powo-
du wypadkowości, w hutnictwie

stwa pracy przestał i to od

aspekt, 
ujemne

mieć „tylko“ społeczny
ma swoje oczywiściekonsekwencje politycz-

ne i gospodarcze.
Trudno spodziewać się, aby by­

ło inaczej, skoro co 36 sekund w 
ciągu 8-godzinnego dnia pracy ma 
miejsce wypadek. Cyfra ta upor­
czywie powtarza się od blisko pię­
ciu lat. Najbardziej obiektywne 
wskaźniki — częstotliwość wypad­
ków j dni niezdolności do pracy spo­
wodowane wypadkami — stają się 
alarmujące. W 1955 r. częstotliwość 
wypadków (na każdy 1 000 zatrud­
nionych) wynosiła 27 3; w 1956 — 
27.99; w 1957 r. — 28,86, a w 1958 
roku według prowizorycznych ob­
liczeń przekroczyła 30 wypadków 
n,a każdy 1 000 zatrudnionych.

żelaza — 191, a w hutnictwie me­
tali nieżelaznych — 158. W prze­
myśle lekkim wskaźnik ten wyno­
si 33, a więc jest stosunkowo nie­
wysoki. A jednak i w tym prze­
myśle absencja spowodowana wy- 
padikemi zaczyna nabierać znacze­
nia: w 1957 r. zatrudnienie w po­
równaniu do 1955 r. wzrosło o 6,4%, 
natomiast liczba wypadków w tym 
okresie zwiększyła się o 28%, zaś 
liczba dni niezdolności do pracy — 
o 35%.2)

') Dane statystyczne przytoczone są z 
Roczników Statystycznych 1956, 1957, 1958 
oraz z materiałów opracowanych przez 
Stowarzyszenie Naukowo-Techniczne In­
żynierów i Techników BHP.

') J. Zaniemojski, K. Aścik. — „Ana­
liza wypadkowości w przemyśle lek­
kim", — Technik Włókienniczy 7'8 z 1958 
r., str. 216.

Przyjrzyjmy się stratom, jakie po- uwzględniono tu danych o kosz- 
nosi gospodarka narodowa z ty tu- tach leczenia osób, które uległy

łu wypadkowości w pracy. Wymo- wypadkom w czasie pracy (lecze­
nie ambulatoryjne i szpitalne)-; o 
wysokości rent przyznawanych po-

wa ich jest jednoznaczna i łatwa 
do zrozumienia dla działaczy go­
spodarczych na wszystkich szcze­
blach.

W 1957 r. zasiłki chorobowe z
• tytułu wypadkowości wyniosły o- 

gółeny 115 436 tys. zł., a zasiłki cho-

szkodowanym w ^wypadkach; o wy­
sokości odszkodowań PZU i zakła­
dów pracy przyznanych ofiarom 
wypadków; o zmniejszeniu wydaj­
ności pracy itp. Pełnej ewidencji _

finansowej państwa skłonne są po­
nosić poważne ofiary na rzecz za­
pewnienia ludziom -bezpiecznych 
warunków pracy. Ten ogólnie przy­
jęty pogląd wypada jednak, zrewi­
dować. Przede wszystkim dlatego, 
że większość funduszów przezna­
czonych wydatkuje się na zakup 
obuwia i odzieży specjalnej. A pod­
wyżki cen-na obuwie i odzież o-

BARBARA WIŚNIEWSKA

robowe wypłacone przez ZUS i 
związki zawodowe — 3 823 tys. zł.

Renty dla rodzin po zmarłych w 
wypadkach śmiertelnych osiągnę­
ły kwotę 4 404 tys. zł. W sumie 
wskutek nieszczęśliwych wypad­
ków gospodarka narodowa ponio­
sła straty sięgające 124 min zł. Cy­
fry te nie mówią o wszystkich 
stratach, jakie ponosimy wskutek 
lekceważenia przepisów BHP. Nie

strat spowodowanych wypadkami 
nikt nie prowadzi.

TROJWŁADZA

Równolegle ze wzrostem wypad­
ków zwiększają się w każdym roku 
nakłady finansowe na BHP. Te dwa 
zjawiska przyzwyczailiśmy się tłu­
maczyć jako dążenie do zahamowa­
nia wypadkowości i jako wysiłek 
władz, które w trudnej sytuacji

JULIUSZ MIKOŁAJSKI

które stanowią integralną część 
działalności produkcyjnej. Kierow­
nictwo inżyniersko-tecbniczhe"mia­
ło się' zająć wyłącznie sprawami 
produkcyjnymi. Plan stał się ce- 
lem samym w sobie, najwyższym 
nakazem, ' obowiązującym personel 
inżyniersko-techniczny. Bez wzglę­
du. na społeczny koszt produkcji. 
Nieliczenie się ze społecznym kosz­
tem . wytwarzania stało się zjawi­
skiem rozpowszechnionym tak da­
lece, że- Centralna Komisja Oceny 
Projektów Inwestycyjnych beztro­
sko zatwierdziła projekty budowy 
nowych zakładów przemysłowych, 
w których nie przewidywano urzą­
dzeń klimatyzacyjnych i wenty­
lacyjnych. Alarmy wszczynane 
były wtedy, gdy niepodobna by­
ło ukryć przed opinią publiczną

Wady kształtu: uszkodzenie me­
chaniczne, niedolew, guz, za.lewka, 
przestawienie, wypchnięcie, wypacze­
nie... Wady powierzchni surowe.): 
chropowatość, żyłki, odparzenie, zdar­
cie. przypalenie, wżarcie, pęcherz 
zewnętrzny, ospowatość, nakłucia, 
fałda, strup, blizna, rakowatość, za­
prószenie, wgniecenie, nalot kwieci­
sty, .pocenie, zmurszałość... Przerwy 
ciągłości: pęknięcia, naderwanie,

nie.spaw... Wady wewnętrzne: bąbel, 
pęcherz, sitowość, jama skurczowa, 
rzadzfzna, zażużlenie, zaipiaszcz-enie, 
zimne krople, gru bozia rnistuść itd. 
itp.

Mimo, że więcej niż połowa wy­
mienionych dolegliwości dotyczyć 
może z powodzeniem-, raczej , nauk- 
lekarskich — Czytelnik zapewne do­
myśla się, ze jeść to część wykazu 
możliwych wad odlewów w procesie 
ich produkcji. Jednakże guz, odpa­
rzenie, nalot, żyłki, pocenie, strup, 
bliznę lub bąbel łatwiej unicestwić 
medycynie, aniżeli uporać się z ni­
mi w technologii odlewnictwa.

Nie ma branży przemysłu maszy­
nowego, która nie uskarżałaby się 
na brak jakościowych odlewów; nie 
ma narady dotyczącej kooperacji 
lub spraw zaopatrzenia materiało­
wego, na której nie podnoszono by 
sprawy odlewów. Problem odlewów 
— szczególnie staliwnych — skompli­
kowany jest dwojako: po pierwsze — 
istnieją jeszcze niedostateczne moce 
produkcyjne dla wytworzenia odpo­
wiedniej ilości odlewów staliwnych 
oraz — po drugie — wytwarzane od­
lewy są bardzo zlej jakości. Ilość 
braków w poszczególnych odlew­
niach znacznie przekracza wielkości 
zaplanowane. Stąd i tak niewystar­
czające moce produkcyjne zpstają 
ograniczone przez produkcję odle­
wów wybrakowanych, nieużytecz­
nych.

TECHNOLOGIA W SPRZECZNOŚCI 
Z MOŻLIWOŚCIAMI 

SUROWCOWYMI

Poznańskie Zakłady Metalurgicz­
ne „Pomet" należą do sztandaro­
wych inwestycji sześciolatki. Ich 
produkcja zaspokoić miała rosnące 
potrzeby głównego odbiorcy odle­
wów staliwnych — przemysłu tabo­
ru kolejowego; dostarczać miały one 
również wielu odlewów w ramach 
kooperacji innym przemysłom oraz 
bezpośrednio na eksport. O znacze­
niu „Pometu" świadczyć może fakt, 
że na 4 tys. najrozmaitszych odle­
wów używanych w przemyśle taboru 
kolejowego — 2,5 tys. wytwarzanych 
jest w poznańskim „Pomecie". Ilość 
wytwarzanych odlewów bilansuje 
się z zapotrzebowaniem przemysłu, 
a właściwie bilansowałaby się, gdy­
by odlewy byty odpowiedniej jako­
ści. Dopuszczalny, ujęty w pląnach, 
limit braków wynosi dla ..Pometu" 
7—8 proc, ogólnej produkcji. Fak­
tycznie jednak w „Pomecie" 12.3 
proc, ogólnej produkcji okazuje się 
produkcją braków. Skutki tego, da ja 
o sobie znać nie tylko w działalno­
ści ekonomicznej samego „Pometu" 
ale sięgają daleko do odbiorców, 
przy sparzając im niemało kłopotów.

Wypada się zatem zastanowić na 1 
tym, jak to się stało, że nowy i>- 
biekt o tak zasadniczym, dla prze-

Technologiczne procesy odlewnicze 
w „Pomecie" są procesami prototy­
powymi. Niesprawność i co najmniej 
dwukrotne wydłużenie cyklu wyko­
nawstwa spowodowały, że w mo­
mencie, kiedy zainstalowane w „Po­
mecie1 urządzenia zaczęły produko­
wać — były już w stosunku do wy­
mogów nowoczesnej technologii od­
lewniczej urządzeniami przestarza­
łymi. Proces technologiczny poznań­
skiego „Pometu" opiera się na za­
rzucanym już dzisiaj procesie kon­
wertorowym na wyprawie klasycz­
nej (materiały ogniotrwałe). Proces 
ten może dać dobre wyniki jedynie 
przy bardzo dobrych surowcach, 
których nie może dostarczyć nam 
nasze hutnictwo. W ten sposób po- 

' Wstało zasadnicze' słabe ogniwo „Po­
metu" — niezgodność wybranej tech­
nologii ż możliwościami’ surowco­
wymi.

Drugie słabe ogniwo „Pometu" 
powstało na tle organizacyjnym. Za­
brakło odpowiedniego, organizacyj­
nego kierowania rozruchem, skoor­
dynowania wysiłków, zabrakło odpo­
wiednich kierowników lub — jak to 
określił jeden z moich informato­
rów — odpowiednich dyrygentów. 
Brak organizacji spowodował rwa­
nie się produkcji, występowanie co­
raz to nowych słabych ogniw lo­
kalnych. W efekcie do dziś zakład 
jest ciągle jeszcze w stadium rozru­
chu, ciągłych reorganizacji i ekspe­
rymentów, ciągle jeszcze nie ma 
zamkniętego cyklu produkcyjnego. 
A można sobie wyobrazić, że nic dla 
prawidłowego biegu produkcji w 
zakładzie nie może być gorszego, 
jak właśnie taki organizacyjny i do­
słowny bałagan.

Tymczasem w warunkach organi­
zacyjnego i częściowo dosłownego 
bałaganu panującego w „Pomecie" — 
wymaga się od zakładu realizacji 
olbrzymich — jak na jego możliwo­
ści — zadań ilościowych, a przede 
wszystkim jakościowych. Z ilością 
jeszcze pół biedy. Prawie wszyst­
kie odlewy dotyczą produkcji po­
wtarzalnej, wielkoseryjnej. Nato­
miast przyczyna niskiej jakości od­
lewów jest nie tylko winą samego 
zakładu, lecz leży również w sferze 
konstrukcji odlewów.

Na czym rzecz polega? Nasi kon­
struktorzy są ostrożni, wolą zabez­
pieczyć jakość konstrukcji wyjąt­
kowo wysokimi wymaganiami mate­
riałowymi. Zjawisko to występuje 
nie tylko w dziedzinie konstrukcji 
taboru kolejowego. Poza tym wielu 
naszych konstruktorów przejawia 
nieuzasadnione ekonomicznie ambi­
cje według zasady niemieckiego 
przysłowia: „Warum einfach, wenn 
man komplizieren kann". Skompli­
kowane odlewy — w wielu przypad­
kach niepotrzebnie skomplikowane 
— wymagające materiałów wysokiej 
jakości, to zmora „Pometu". Wy­
tworzyła Się taka paradoksalna sy­
tuacja, że w chwili, gdy cała gospo­
darka narodowa odczuwa deficyt od-

nie znajdują zbytu w kraju, a z 
partii takich kól dostarczonych kon­
trahentowi zagranicznemu — zna­
nemu ze swych wymagań — był on 
zadowolony. Rozbieżność zatem mię­
dzy technicznymi możliwościami 
„Pome*u“ a wymaganiami konstruk­
cyjnymi pogłębia istniejące trudno­
ści i przysparza zakładowi dodat­
kowych braków. Procent braków 
przy produkcji bardziej skompliko­
wanej, a przede wszystkim nie za- . 
bezpieczonej w odpowiedniej jakoś­
ci materiał, wzrasta w miarę zwięk­
szania się udziału takiej produkcji 
w produkcji ogólnej „Pometu",

ZASADNICZE 
SŁABE OGNIWO

Następny bardzo ważny problem 
— to kadry" i związane z tym płace,- 
Odlewnik z prawdziwego zdarzenia, 
to rzemieślnik wysokiej klasy. Mi- - 
mo, że wytwór odlewnika to topor­
na bryła metalu, to jednak aby ją 
wyprodukować trzeba nie mało ru-

tyny, precyzji i cierpliwości. Zasad­
niczą cechą dobrego odlewnika musi 
być dbałość. Tymczasem istniejąca 
w „Pomecie" sytuacja kadrowo-pła- 
cowa pozostaje w rażącej dyspropor­
cji z wymaganiami dbałości. Nie­
znaczną jedynie część załogi „Po- 
metu“ ■ uważać' można za prawdzi­
wych odlewników - rzemieślników. 
Większość załogi stanowią pracow­
nicy jedynie przyuczeni do zawodu 
odlewnika. Występuje brak odpo­
wiedniego doświadczenia — tak bar­
dzo niezbędnego przy produkcji od­
lewniczej, a pogoń za ilością pro­
dukcji, wynikająca z akordowych 
wysokich w stosunku do fachowo­
ści stawek, mnoży produkcję bra­
ków. Układ stawek pomiędzy akor­
dowymi stawkami-za ilość wyprą-^. 
dokowanych odlewów, a stawkami

chronną pochłaniają dużą - część 
sum o jakie powiększa się fun­
dusz na BHP. Jeśli uwzględnimy 
jeszcze, że ilość zakładów przemy- ' 
słowych również wzrasta — wzrost 
nakładów finansowych na polep­
szenie warunków pracy jest nie­
wystarczający. Urządzenia zabez­
pieczające i sprzęt ochrony osobi­
stej zajmują stosunkowo nieznacz­
ną pozycję w wydatkach .na BHP. 
I nie dziwmy się. Sprzęt i urządzenia 
są kiepskiej jakości; poza tym trudno 
je dostać.

Próbą uregulowania kwestii ja­
kości urządzeń zabezpieczających 
było powołanie w 1956 r. komisji 
przy PKPG dla opracowania nor­
matywów sprzętu ochrony osobi­
stej i urządzeń zabezpieczaj ących. 
Komisja wprawdzie opracowała 700 
stron normatywów, zlokalizowała 
fabryki, które miały podjąć pro­
dukcję osłon wysokiej jakości i... 
na tym się skończyło. Dlaczego? 
Po prostu zabrakło ogniwa, które­
mu można by było dalej przeka­
zać sprawy do wykonania „według 
kompetencji". Aby to zrozumieć 
trzeba przyjrzeć się organizacji na­
szej służby BHP i jej swoistej trój- 
wladzy.

Realizacją zadań z zakresu bez­
pieczeństwa i higieny pracy zaj­
muje się administracyj- 
n a służba BHP, której komórki 
znajdują się na wszystkich szcze­
blach resortów. Nadzór nad dzia­
łalnością tego pionu wykonawcze­
go sprawuje z ramienia związków 
zawodowych Społeczna Inspekcja 
Pracy i Techniczna Inspekcja Pra­
cy. Ze strony państwa nadzorem 
nad warunkami pracy zajmują się: 
Państwowa Inspekcja Sanitarna i 
Urząd Dozoru Technicznego.

Sprawa wyposażenia zakładów 
przemysłowych w urządzenia kli­
matyzacyjne, wentylacyjne i odpy­
lające oraz ich, sprawność —nie. 

"'należy do obowiązków, aparatu 
kontrolnego. Powołanie zaś spe­
cjalnego aparatu wykonawczego i 
kontrolnego dla regulowania spraw 
ochrony pracy zwolniło kierowni­
ków zakładów przemysłowych od 
zajmowania się sprawami- BHP,

skutków lekkomyślności i zanied­
bań. Aby zapobiec wypadkom,' de­
kret z 1954 r. zalecił opiniowanie 
projektów zatwierdzonych na Ko­
misjach Oceny Projektów Inwesty­
cyjnych przez członków Technicz­
nej Inspekcji Pracy, Państwowej 
Inspekcji Sanitarnej i przedstawi­
cieli Urzędu Dozoru Technicznego. 
Do tego dekretu ■ zapomniano jednak 
wydać zarządzenia wykonawcze. 
Dlatego sytuacja nie poprawiła się, 
gdyż każdy resort* interpretował 
dekret w zależności od swoich in­
teresów.

Resorty interesują się przede 
wszystkim produkcją. Sprawy wa­
runków pracy siłą rzeczy schodzą 
na dalszy plan. Cały system bodź­
ców działa w tym kierunku. Kosz­
ty wypadkowości ponosi anonimo­
wo państwo, nie obciążają one bez­
pośrednio zakładów pracy i posz­
czególnych resortów. I tu pewnie 
jest główne źródło znieczulenia lu­
dzi na sprawy, które powinny im 
być szczególnie bliskie, a równo­
cześnie zasadnicza przyczyna ni­
kłych wyników, osiąganych przez 
rozbudowany aparat BHP. Ustale­
nie w 1949 r. jednolitej stawki u- 
bezpieczeniowej (przy której 1% 
funduszu plac przeznacza się na 
wypadkowość) dla przedsiębiorstw, 
niezależnie od ich stanu BHP, stop-
nia zagrożenia, zdrowia życia
pracowników, powoduje brak za­
interesowania ekonomiczną stroną
wypadkowości pracy. Koszty
wypadków nie wpływają na zmniej­
szenie zysku lub powiększenie strat 
przedsiębiorstwa. Wprawdzie Tech­
niczna Inspekcja Pracy ma prawo 
stosować sankcje -karno-admini­
stracyjne, ale jednym tylko kie­
runku. Kary za nieprzestrzeganie 
przepisów o ochronie pracy można 
wymierzać w wysokości od 50 do
1 000 zł. O nagrodach nie ma 
wy. W momencie więc, gdy 
równik przedsiębiorstwa musi 
bierać pomiędzy wykonaniem 
nu, a możliwością zapłacenia

mo-

wy- 
pla- 

kary
za nieprzestrzeganie przepisów BHP,
pomiędzy dodatnim
bodźcem zwycięży

a ujemnym 
ten. który

jest silniejszy. Najsilniej działają­
cym bodźcem nie mogą być kary,-: 
które nie wytrzymują konkurencji 
np. z premią za obniżenie kosztów 
produkcji, czy też wysoką premią

DOKOŃCZENIE NA STR. 9

mysłu
trudności.

znaczeniu, powoduje tyle
Obok* faktu, że proces

technologiczny odłtewnictwa nie jest 
bynajmniej łatwy, w’ poznańskim 
„Pome> ie“ skupiły się wszystkie do­
legliwości organizacyjne naszego 
przemysłu z tzw; mintónegp okresu. 
Z ciężkich tych powikłań trudno mu 
dzisiaj wybrnąć. Rozpatrzmy te tlo- 
iegliwośćipo kolei.

lewów staliwnych ,Pomet“ dy-
sponuje wolnymi mocami produk­
cyjnymi formierni i produkcji sta­
liwa, ale... na produkcję odlewów - 
z niższej jakości staliwa. Na takie 
jednak odlewy nie ma zamówień z 
przyczyn podanych wyżej, nato­
miast zamówienia na odlewy wyso- 
kojakościowe nie bilansują się z ist­
niejącymi w „Pomecie" mocami pro­
dukcyjnymi. O słuszności tezy o 
zbyt wybujałych wymaganiach na­
szych konstruktorów może świad- . 
czyć następujący przykład: „Po- 
met“ wytwarza 'odlewy na ekśpo-.t, 
odbiorca zagraniczny jest ź nich za­
dowolony, lecz te same wyroby nie 
znajdują zbytu w kraju z powodu 
rozbieżności z wymaganiami kon- . 
strukcyjnymi. Np. „Pómetowskie" 
lane kola do wózków kopalnianych

* jad planem gospodarczym i bu- 
dżetem na rok 1959 Sejm pra­
cował bez mała dwa miesiące. 

Praca Sejmu zbiegła się z twórczą i 
toielostronną dyskusją przedzjazdo- 
wą nad wytycznymi XII Plenum KC 
PZPR. Żywy nurt ogólnonarodowej 
dyskusji, obejmującej perspektywę 
rozwoju gospodarki polskiej w la­
tach 1959 — 1965 przeniknął do 
prac sejmowych i znalazł odbicie 
przy konkretyzowaniu celów, kie­
runków i zadań polityki gospodar­
czej na bieżący okres. Nie mogło 
być inaczej, jeśli się ^waży, że wy­
tyczne partii nie przypadkowo po­
wiązały zadania dwóch ostatnich 
lat (1959 •- 1960) bieżącej pięcio­
latki z zadaniami następnej pię­
ciolatki (1961 — 1965). Powiązanie 
to wynika stąd, że planowy rozwój 
gospodarczy może być tylko pro­
cesem ciągłym, który wymaga rów­
nomiernego i harmonijnego kształ­
towania wszystkich czynników roz­
wojowych w całej gospodarce naro­
dowej. .

Już w toku wstępnej debaty nad 
projektami rządowymi planu go­
spodarczego i ustawy budżetowej 
na rok 1959, projektami szczegóło­
wo uzasadnionymi przez Przewod­
niczącego Komisji Planowania i Mi­
nistra Finansów, zarysowała się za­
równo ocena wyników Wykonania 
planu gospodarczego i budżetu w 
1958 roku, jak i ocena ogólnej sy­
tuacji gospodarczej kraju. W prze­
mówieniach posłów zostało stwier­
dzone, że rok 1958 ugruntował po­
prawę w zakresie wzrostu stopy 

życiowej osiągniętą w latach 1956 — 
1957 oraz przywrócił zachwianą w 
pierwszej fazie pięciolatki równo­
wagę rynkową. Równolegle jednak 
z tymi osiągnięciami ukształtowa­
ła się ogólna stagnacja nakładów 
inwestycyjnych, zwłaszcza w obrę­
bie przemysłu. Dalsze trwanie tego 
stanu rzeczy groziłoby zahamowa­
niem ogólnego tempa w rozwoju go­
spodarczym kraju. Analiza sytua­
cji gospodarczej kraju i nasuwają­
cych się stąd konieczności pogłębio­
na została w toku obrad komisji 
sejmowych (60 posiedzeń), w wy­
niku czego Sejm wprowadził nie­
znaczne korekty niektórych wskaź­
ników planu gospodarczego, jak 
również nieznaczne zmiany do posz­
czególnych pozycji budżetu państwa.

Uchwalony przez Sejm plan go­
spodarczy na rok 1959 stanowi do­
kument, który precyzuje konsek­
wentny program polityki gospodar­
czej na rok bieżący. Głównym ża- 
łoźeniem tego t programu jest po­
ważne zwiększenie nakładów inwe­
stycyjnych —■ w powiązaniu z za-

daniami przyszłe] pięciolatki — 
przy równoczesnym kontynuowaniu 
wzrostu realnych dochodów ludno­
ści.

Plan na rok bieżący zakłada, że 
globalne rozmiary nakładów inwe­
stycyjnych w całej gospodarce na­
rodowej wyniosą 78,5 mld zł (w ce­
nach obowiązujących na dzień 1 
stycznia 1959 r.), co oznacza wzrost 
w porównaniu z rokiem ubiegłym 
o 11,9 proc, (w cenach porówny­
walnych 1958 roku). Udział inwe­
stycji netto w dochodzie narodo­
wym do podziału wyniesie 17,6 proc, 
(w cenach na dzień 1 stycznia 
1959 r.). Zwiększony wysiłek inwe­
stycyjny skierowany zostaje prze­
de wszystkim na przemysł.

wzrost wydatków budżetowych pra­
wie o miliard złotych, a dochodów 
budżetowych — o 229 min zł. Osta­
tecznie poprawki zostały uwzględ­
nione częściowo, co wpłynęło na 
zmniejszenie preliminowanej przez 
rząd nadwyżki budżetowej o 137.890 
tys. zł. Nieuwzględnione postulaty 
w pokaźnej swej części Komisja 
Planu Gospodarczego, Budżetu i 
Finansów przekazała rządowi jako 
dezyderaty do uwzględnienia w to­
ku wykonywania budżetu tegorocz­
nego lub do uwzględnienia ich przy 
opracowywaniu budżetu w roku na­
stępnym.

Jak stwierdził w swym przemó­
wieniu sprawozdawca generalny, 
szczegółowa analiza projektu budże-

pliwie realne, wymaga jednak zde­
cydowanej walki o wzrost wydaj­
ności pracy, co jest centralnym pro-
blemem 1959

Generalna 
budżetem na

roku.

*

debata nad planem i 
rok 1959 trwała pięć

IPO UCHWALENIU
iPLANU I BUDŻETU

Mimo wzrostu inwestowanej czę­
ści dochodu narodowego i jej udzia­
łu w dochodzie narodowym, plan 
na rok 1959 równocześnie zakłada 
zwiększenie spożycia indywidualne­
go o 16,8 mld zl, czyli o 7,2 proc., 
a więc wzrost szybszy od wzrostu 
dochodu narodowego (który wynie­
sie ok. 6 proc.). Możliwe to będzie 
w wyniku założonego w planie 
zmniejszeniu przyrostu środków o- 
brotowych, rezerw i zapaść*', któ­
re w łatach poprzednich nagroma-
dzone zostały 
miarach.

Uchwalony

w nadmiernych roz-

*

przez Sejm budżet
państwa na rok 1958 zawiera nastę­
pujące globalne pozycje:

Dochody budżetowe 186.561.758 tys. zl ,
Wydatki budżetowe 182.670.205 tys. zl

tu dokonana przez komisje sejmo­
we potwierdziła „ekonomiczną pra­
widłowość założeń finansowych i 
gospodarczych, których węzłowe za­
dania kształtują budżet na rok 
1959".

Zharmonizowany z zadaniami pla­
nu gospodarczego tegoroczny bu­
dżet zawiera zwiększone pozycje w 
wydatkach inwestycyjnych. Stano­
wią one 24,2 proc, ogólnych wy­
datków budżetowych'- wobec 22,9 
proc, w roku 1958. Równocześnie 
budżet tegoroczny zabezpiecza środ­
ki na realizację inwestycji zdecen­
tralizowanych. Na ten cel pozosta­
wia znaczne kwoty do dyspozycji 
przedsiębiorstw w rachunkach od­
powiednich funduszów, co zmniej­
sza proporcjonalnie udział docho­
dów budżetowych w wynikach dzia­
łalności przedsiębiorstw.

Zwiększeniu wysiłku inwestycyj­
nego odpowiadać musi wzmożenie

dni. Jej charakterystyczną, bynaj­
mniej nie ujemną cechą, było 
zwichnięcie do pewnego stopnia... 
proporcji w obrębie poruszanej pro­
blematyki. Rzecz zrozumiała, że w 
toku debaty nad najbardziej zasad­
niczymi dokumentami państwowy­
mi, jakimi są plan gospodarczy i 
budżet państwa, poruszone być mc - 
gą wszystkie bez wyjątku sprawy, 
wchodzące w zakres działalności 
rządu i administracji państwowej. 
Wydaje się, że dominować jednak 
powinny sprawy gospodarcze. Tak 
istotnie było w pierwszych dniach 
debaty. Chociaż i tu zaznaczył się 
wyraźny brak równowagi między 
sprawami związanymi z planem go­
spodarczym a sprawami związany­
mi z budżetem. W szlachetnym 
współzawodnictwie z budżetem plan 
wygrał w stosunku 3:1.

W końcowych dniach debaty ła­
wą ruszyli posłowie omawiający 
sprawy bytowo-socjalne, zdrowia 
publicznego, oświaty i wychowania, 
kultury i sztuki, nauki. Nastąpiły 
wypowiedzi, odarte na znajomości 
rzeczy, sięgające głęboko w nasze 
stosunki społeczne. Stosunki często 
niezadowalające. Debata stała się 
pasjonująca. Padł postulat dokona­
nia jednorazowego skoku w wydat­
kach inwestycyjnych na naukę.

Ta druga część debaty nieoczeki­
wanie wyszła zwycięsko, zwycięża­
jąc plan i budżet, co najmniej w 
stosunku 3:1.

Sytuacji nie uratował wniosek 
nagły z dziedziny gospodarczej o re­
dukcję o 50 proc, produkcji spiry­
tusu na cele spożycia indywidual­
nego, o ^podniesienie o 100 proc, po­
datku od sprzedawanego alkoholu, 
o zmniejszenie o 50 proc, punktów 
sprzedaży napojów alkoholowych. 
Wniosek przepadł. choć przez chwi-
lę łudziłem się, że

O czym nie było 
cie debaty?

Nie było mowy o

może jednak... 
mowy w trak-

polityce-zagrw
wysiłków w kierunku dalszej po­
prawy gospodarności przedsię­
biorstw. Budżet tegoroczny zakłada 
szybszy wzrost akumulacji od wzro­
stu produkcji:' przy wzroście pla­
nowanej produkcji przemysłowej o 

dżetowego w przedłożeniu rządo-, 7,6 proc, akumulacją mii. wzrosnąć 
wym. Pociągnęłoby to za sobą o 14,1 proc. Zadanie to jest niewąt-

Nadwyżka dochodu 
nad wydatkami 3.801.553 tys. zl

Komisje sejmowe zgłosiły łącznie 
125 poprawek do preliminarza bu-

nicznej, o sprawach obrony narodo­
wej.

H. 8.
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Skutki reform
w budownictwie

Blisko rok temu wprowadzono w budownictwie generalną reformę W zakresie wielu problemów orga­nizacyjnych i finansowych. Miała ona na celu uporządkowanie nie spełniającej swego zadania organi­zacji i doprowadzenie do mniej więcej normalnego stanu stosunków pracy panujących dotąd na budo­wach.Rok — to okres niezbyt długi, ale chyba wystarczający dla wy­ciągnięcia pierwszych wniosków z wprowadzonej reformy. Najlepiej tc uczynić na przykładzie konkret­nego przedsiębiorstwa i dlatego nie­chaj jako obiekt obserwacji posłu­ży nąm Przedsiębiorstwo Budow­nictwa Miejskiego Warszawa-Połud- nie. .zNie będzie to przykład typowy, gdyż przedsiębiorstwo to zaliczane jest do dobrze pracujących, ale mo­że to i lepiej. Pozytywne strony przeprowadzonej reformy wystąpią silniej.PBM Warszawa-Południe należy do stosunkowo dużych jhumdsię- biorstw budowlano-montazmvych. Jego przerób w 1958 roku — t'o ok. 3000 izb w budynkach o ogólnej ku­baturze 414 tys. m3. Zatrudnia pra­cowników, których roczny fundusz płac przekracza 30 min zł.Zadania, jakie sobie to przedsię­biorstwo postawiło i konsekwentnie realizuje, nie należą do łatwych. Chodzi bowiem o skrócenie cyklu budowy i potanienie jej kosztów. Obydwa te aspekty wiążą się przy tym ze sobą nierozerwalnie. Dla przyspieszenia cyklu budowy ko­nieczne jest bowiem stosowanie u- przemystowionych metod budownic­twa, które do niedawna były droż­sze od budownictwa tradycyjnego i dlatego niechętnie akceptowali je inwestorzy, ponoszący koszt całej budowy.

FRANCISZEK STEFAŃSKI

Dla sprawy tej nie bez macze- czenia była przeprowadzona w ro­ku ubiegłym reforma organizacji budownictwa. Zwłaszcza dużą rolę odegrała reforma systemu płac. U- realnienie norm związane z pod­wyżką stawek taryfowych dla ro­botników budowlanych, przy rów­noczesnym częściowym uregulowa­niu zaszeregowali, zlikwidowało albo przynajmniej poważnie ukró­ciło tzw. długi ołówek, który wszechwładnie panował na budo­wach.Dzisiaj w PBM Warszawa-Połud­nie realne normy w zasadzie nie są przekraczane. Średnio wykona­nie norm kształtuje się na pozio­mie 105—106%, a mimo to zarobki robotn ików niewykwalifikowanych wynoszą przeciętnie 1800—2000 zł, zarobki zaś wykwalifikowanych rzemieślników sięgają do 4000 zł miesięcznie. Stosowane są też tzw. zryczałtowane zlecenia dla brygad robotniczych, w których skład wcho­dzą rzemieślnicy różnych zawodów. Ten system robocizny nie znalazł jednak w tym przedsiębiorstwie zbyt szerokiego zastosowania. Obej­muje on bowiem tylko ok. 18% za­łogi. Zarobki członków takich ekip w zasadzie nie różnią się od zarob­ków innych rzemieślników, zanie­chano bowiem wypłaty premii za oszczędność materiałów, co w swoim czasie dawało wiele okazji do nad­użyć.Nowy system płac w budownic­twie — jakkolwiek daleko mu je­szcze do zupełnie prawidłowych re­lacji, opartych na słusznej polityce płac — sprawił wiele dobrego. W PBM Warszawa-Południe przyczy­nił się do ustabilizowania i oparcia na zdrowych podstawach stosunków między ludźmi. Doprowadził do te­go, że zwiększyła się gospodarność załogi i poprawił się jej stosunek 

do mienia społecznego. Poza tym zaś potrafił wyzwolić bodźce do podnoszenia kwalifikacji. Same bowiem płace, bez żadnych Innych dodatkowych bodźców, zaczęły spełniać jedną ze swych podsta- w owy c h f unk c j i: ur u c hom i eni a dźwigni ekonomicznych wpływają­cych na chęć załogi do awansowa­nia, do szkolenia się, do zajmowa­nia coraz wyższych i równocześnie lepiej płatnych stanowisk w hie­rarchii fachu budowlanego.Wynika to nie tylko z urealnie­nia systemu płac i norm, ale rów­nież z utworzenia odpowiedniej roz­piętości między stawkami poszcze­gólnych kategorii zaszeregowania robotników i rzemieślników. Od pewnego więc czasu wśród załogi przedsiębiorstwa nie widać już tak wielkiej jak dawniej niechęci do szkolenia się. Dzisiaj już wszyscy, zwłaszcza młodzi, garną się do szkolenia, które przedsiębiorstwo przeprowadza również we własnym zakresie. W 1958 roku przeszkolono przy brygadach około 200 młodych robotników, w tym samych tylko malarzy czterdziestu.Pozytywne skutki reformy płac znajdują przede wszystkim swój wyraz we wskaźnikach ekonomicz­nych. Ilustruje je doskonale ta­bela, podająca najważniejsze pa­rametry ekonomiczne za lata 1957 i 1958.
1957 1958

Przerób — tys. m' «7 414

Przerób — min zl 185 183

Fundusz płac — min z! 32,3 30,4

Przerób na 1 rob. prod. 
podst. — m1 258 299

1 działaczy gospodarczych. Pierwszy nu­
mer poświęcony jest pracy Oddziału PTE 
w Radomiu. Przynosi szereg informacji. 
Dowiadujemy się m. in. że najmłodszy

Przerób na 1 rob. prod.
podst. — tys. zl 120 132

Średnia płaca robotnicza — 
rocznie tys. zl 21,0 22,3

Z danych tych można wysnuć 
kilka wmoskow; przy niemal nie­zmienionym przerobie, a więc przy niezmienionej wysokości produkcji zmniejszyło się zatrudnienie, a wraz z nim i fundusz płac. Zwiększyła się więc dość znacznie wydajność pracy, a w ślad za nią i średnie zarobki robotników. Jest to nie­wątpliwie osiągnięcie, którego źród­ło leży w reformie płac.Ale są jeszcze inne osiągnięcia przedsiębiorstwa, które przypisać można wyłącznie ambicji i uporo­wi pracującego w nim aktywu. Na­leży do nich przede wszystkim ob­niżenie kosztów budownictwa u- p rzemy słowion ego.Rozumiejąc, że rozwiązanie prob­lemu mieszkaniowego w Polsce u- zależnione jest od przyspieszenia procesu budowlanego i. zmniejsze­nia jego pracochłonności, kierow­nictwo i aktyw PBM Warszawa- Południe postanowili udowodnić, że stosowanie przemysłowych metod w budownictwie znajduje swe uza­sadnienie nie tylko w krótszym cyklu budowy, ale i w kosztach. Wprowadzając szereg ulepszeń do procesu budowlanego oraz zastępu­jąc niektóre droższe materiały tań­szymi i równie dobrymi — dopro­wadzono do tego, że koszt budo­wy 1 ms budynku mieszkalnego, który dawniej był w budownictwie przemysłowym znacznie wyższy od tegoż kosztu w budownictwie tra­dycyjnym, jest obecnie od niego o 6,7% niższy.Można by wymienić szereg zasto­sowanych przez przedsiębiorstwo zabiegów, które przyniosły ten wy- nik. Wydaje się to jednak zbytecz-x^najskutecaniejszym środkiem do o- ne, gdyż są to sprawy interesujące sięgania efektów rzeczowych. Tym-tylko fachowców. Faktem jest, że w budownictwie uprzemysłowionym robocizna jest obecnie o 39% tań­sza niż w budownictwie tradycyj­nym, koszty ogólne — o 38% niż­sze, praca dźwigów ponad dwukrot­nie efektywniejsza i — co najważ­niejsze — cykl budowy przeciętne­go domu wynosi 127 dni zamiast 200 dni w budownictwie tradycyj­nym. Droższe są jedynie materia­ły, ale to jest zrozumiałe, gdyż przy budownictwie z elementów' prefa­brykowanych poważna część robo­cizny przenosi się do wytwórni tych elementów.Jeszcze dzisiaj do stosowania bu­downictwa uprzemysłowionego trze­ba inwestora różnymi sposobami nakłaniać, cena bowiem pobierana za 1 m3 takiego budynku jest o 7% wyższa od ceny budynku wznoszo­nego metodą tradycyjną. Wkrótce jednak i ten hamulec odpadnie, gdyż w roku bieżącym mają być obie ceny zrównane.Z tych wszystkich względów bu­downictwo uprzemysłowione jest coraz silniej forsowane przez PBM Warszawa-Południe. Podczas gdy w roku ubiegłym tradycyjne bu­downictwo obejmowało 33n'o robót budowlanych, budownictwo uprze­mysłowione I stopnia (nieznacznie tylko w metodach swych różniące się od budownictwa tradycyjnego) — 22% robót a budownictwo uprze­mysłowione II stopnia — 45% ro­bót, to w roku 1965 stosunek ten zmieni sie radykalnie. Budownic­two tradycyjne stosowane będzie tylko w tych przypadkach, gdzie budownictwo uprzemysłowione jest niemożliwe lub nieopłacalne. Obej­mie ono 11% wszystkich robót bu­dowlanych. I stopień uprzemysło­wienia w ogóle nie będzie stosowa­ny. Metodą uprzemysłowienia II stopnia wykona się 40% kubatury, zaś III stopień (budownictwo wiel­kopłytowe) znajdzie zastosowanie w 49%, robót budowlanych przedsię­biorstwa.Na usprawnienie wykonawstwa budowlanego w przedsiębiorstwie pewien wpływ wywarły rów- 

nleż nowe zasady umów z Inwe­storami. Przedsiębiorstwo może obecnie w określonej mierze dyk- tować warut-ki inwestorowi i ma;. prawo odmowy przyjęcia zlecenia w przypadku, gdy warunki te nie zostają spełnione. Do najważniej­szych należy tu obowiązek dostar­czenia na czas dokumentacji tech­nicznej. Należy też stwierdzić, że w tymi zakresie stosunki znacznie się pt.prawiły. Dzięki temu też m. in. udało się przedsiębiorstwu popra­wić rytmiczność wykonania robót budowlanych. Podczas gdy w roku ubiegłym przedsiębiorstwo dyspo­nowało w I kwartale minimalną ilością budynków zamkniętych, w których można by prowadzić roboty wykończeniowe, w roku bieżącym kubatura zamknięta sięga już 120 tys. m3.Była tutaj mowa o zastosowaniu przez przedsiębiorstwo różnego ro­dzaju materiałów zastępczych dla potanienia budownictwa. Realizacja tego zadania natrafia jednak na trudności nie tylko od strony tech­nicznego wykonawstwa, ale rów­nież ze względu na opór stawiany niekiedy przez inwestora, który do­maga się wykonania budowy zgod-J nie z pierwotnym swmim projektem. Opory te udaje się najczęściej po­konać, ale dla ułatwienia drogi po­stępowi technicznemu dobrze było­by zainteresować w tym również Inwestora, co można by uskutecz­nić przez zarządzenie odpowiednie­go podziału uzyskanych oszczędnoś­ci między przedsiębiorstwo budow­lane i inwestora.Bodźce ekonomiczne są bowiem 
czasem generalna reforma organi­zacji budownictwa nie sięgnęła w tym zakresie dostatecznie głęboko. Fundusz zakładowy stanowiący w PBM Warszawa-Południe 18% zy­sku (nie uzależniony od przyrostu zysku) na pewno nie jest bodźcem dostatecznym. Wprawdzie zysk o- siągnął w roku 1958 rekordową licz­bę 15,2 min zł, ale po potrąceniu czwartej części funduszu zakłado­wego na poprawę warunków miesz­kaniowych załogi pozostanie do po­działu kwota niewiele przekracza­jąca 2 min zł. Na 2250 członków załogi przypadnie więc średnio po ok. 800 zł. co — przy obecnych jej zarobkach normalnych — nie jest na pewno dostatecznie atrakcyjne.Ze względu na słabość tego bodź­ca nie udało się też w pełni zrea­lizować zasad, reformy, wyrażają­cych się w przyznaniu przedsiębior­

Przyjemna nowinka
Z inicjatywy PSS „Transport 1 Usługi' 

Techniczne" uruchomiona została w Lo­
dzi Spółdzielcza Stacja Obsługi Samo­
chodów.

Pierwsza w plonie ZSS „Spotem" Spół­
dzielcza Stacja Obsługi Samochodów po 
całkowitym uruchomieniu stanie się jed­
ną z najbardziej nowoczesnych placó­
wek tego typu. Przewiduje się tu otwar­
cie malej kawiarenki, w której kierow­
cy będą mogli odpoczywać, podczas gdy

Z działalności PTE

i Biuletyn ekonomisty
Ukazał się pierwszy numer nowego 

pisma wydawanego przez Oddział PTE w 
Radomsku. „Biuletyn Ekonomiczny" ma 
być trybuną dyskusyjną ekonomistów

stwom dużej samodzletnoścl^ 
ma głosi, że wyznaczane . przedsię­biorstwem kontrolne wskaźniki pla­nu obejmują tylko udział wpłaty do Skarbu Państwa wyrażony w pro­centach osiągniętego zysku, wiel­kość nakładów inwestycyjnych ze środków scentralizowanych oraz na okres przejśc.owy w.elkcsć fun­duszu płac. Wszystkie inne wskaź­niki planowe miało ustalać samo przedsiębiorstwo, które w wielkoś­ci produkcji budowlanej i obniżce kosztów budowy' miało byc zainte­resowane poprzez zysk i jego od­pis na fundusz zakładowy.V/obec te^o, że ten ostatni okazał się niezmiernie słabym bodźcem, nie udało się tego zakresu samo-dzielności przedsiębiorstwa utrzy­mać. Dzisiaj jednostka nadr^eana wyznacza podległym przed^ięb.or- budowlanym w.elkosc pr;- stwomdukcji w kubaturze i wyrazie war­tościowym, fundusz płac, zatrud­ni cnie oraz wysokość akumulacji W tych warunkach trudno mówić o jakiejkolwiek samodzielności, cho­ciaż jednostka nadrzędna — trzeba to przyznać — liczy się z cp.n.ą kierowników przedsiębiorstw, me działa apodyktycznie. ale raczej prowadzi z mmi negocjane o sokość wyznaczanych wskaźników planowych.Mimo to stanu tego nie można pochwalić. Doprowadzeni niema do zera zakresu =amodz:elnęsc. przedsiębiorstwa wpływa zupełnie aźnie na osłabienie lub nawet zl ikwidowanie cdipcwiedzialncsc kierowników przedsiębiorstw za swo- ją pracę. Niektórzy kierown.cy może nawet z tego zadowoleni gdyż działanie pod dyktando jed­nostki nadrzędnej ust w w.ełc przypadkach wygodniejsze niż wzię­cie na swoje barki pełnej odpowie­dzialności za pracę przedsiębior­stwa Nie jest to jednak posunię­cie. które można bv nazwać pozy­tywnym, jeśli chodzi o całokształt gospodarki w budownictwie. Przed­siębiorstwo powi ino być w pew­nej mierze samodrelne. a odpowie­dzialność za jego pracę powinna w pełni obciążać jego kierownc! Dla'ego też dokonane zmiany r ganizacyine w budownictwie możn i uznać tylko za częściowe i wyma­gające dalszych zmian modelowych w kierunku usamodzieln cnia przed­siębiorstw i wzmocnienia bodźców ek onomi czny ch.Na zdjęciu; Budowa warszawsk'»’- 

go osiedla „Wierzbno" met^ i 
uprzemysłowioną II stopnia.

ich wozy będą obsługiwane przez pra­
cowników stacji.

Z nowo uruchomionej stacji obsługi sa­
mochodów w> Łodzi mogą korzystać 
wszyscy kierowcy. Członkowie PSS przy 
korzystaniu z usług stacji otrzymują 
10% zniżkę.

Miejmy nadzieję, że pożyteczna ini­
cjatywa ZSS „Społem" będzie się dalej 
rozwijać i zapełni dotkliwą lukę, jaką 
Jest brak sprawnie działających stacji 
obsługi samochodów. (b) 

oddział PTE posiada już bibliotekę i czy­
telnię czasopism.

Redakcji tego nowego i chyba jedynego 
biuletynu ekonomisty w Polsce życzymy 
ciekawych i konkretnych artykułów 
i wielu aktywnych czytelników.

(M. K.)

RESORTY 0 ZAOPATRZENIU
Wyiuiad z Min. Przemysłu Lekkiego — E. Stawińskim

rowcu^ego nastąpiła

Z ankiety przeprowadzonej 
przez Radę Ekonomiczną wy­
nika, że również zakłady pod­
ległe resortowi przemysłu 
iekkiego główne przeszkody w 
wykonywaniu swych zadań 
widzą w brakach zaopatrze­
niowych. Jak daje się to wy­
tłumaczyć na tle twierdzeń 
zawartych w zatwierdzonych 
przez XII Plenum wytycznych 
rozwoju gospodarczego Pol­
ski, mówiących o dużej po­
prawie sytuacji w zakresie 
zaopatrzenia przemysłu w ma­
teriały i surowce?Wyraźna porawa zaopa­trzenia materiałowego i su- również w przemyśle lekkim.Plan produkcji ustawiony jest realnie i odpowiada możliwościom zaopatrzeniowym.Zobowiązania w zakresie dostaw surowcowych w stosunku do przemysłu lekkiego wykonywane są za­równo przez przemysł chemiczny, jak i przez bazy skupu surowców krajowych oraz przez handel zagra­niczny. ,Dostawy surowców i materiałów są wykonywane zgodnie z zobowiązaniami ilościowymi dostawców, gdy sumujemy dostawy w okresach kwartalnych, pół­rocznych, a tym bardziej w okresie rocznym.Gorzej natomiast przedstawia się sprawa, gdy do­stawy rozliczamy w okresach ki ótszych, npf miesięcz­nych. Zapotrzebowania surowcowe składają się bo­wiem z dużej ilości asortymentów i tutaj rytmiczność dostaw w asortymencie — szczególnie surowców i ma­teriałów importowanych — jest gorsza, mimo global­nego wykonania.. Dlatego — mimo poprawy zaopatrzenia w cyfrach globalnych, jak to słusznie stwierdzają materiały XII Plenum KC PZPR — niedostateczna rytmiczność do­staw krótkookresowych i asortymentowych powoduje zaburzenia w zaopatrzeniu i rytmice produkcji.Gdyby rytmika dostaw krótkookresowych w asorty-

inencię poprawiła się w takim samym stopniu, w ja­

kim nastąpiła w r. 1958 poprawa dostaw surowców i materiałów rozliczanych w skali roku, wówczas sy­tuacja zaopatrzeniowa zakładów byłaby zdecydowa­nie lepsza niż w latach poprzednich.Wskutek ogólnej poprawy dostaw rocznych, trud­ności zaopatrzeniowe w przemyśle lekkim zmalały, nie zostały jednak całkowicie usunięte. Z tej przyczy­ny zakłady przemysłu lekkiego wskazały w ankiecie przeprowadzonej przez Radę Ekonomiczną na istnie­jące nadal trudności zaopatrzeniowe._W chwili obecnej np. obserwuje się dodatkowo w niektórych zakładach chwilowe braki surowca spowo­dowane znaczniejszym przekroczeniem planów pro­dukcyjnych, co nastąpiło w wyniku wprowadzenia akordu progresywnego w płacach.Zdarza się na przykład, że na skutek 'różnych przy­czyn opóźnia się dostawa surowców importowanych' bawełny, wełny lub włókna syntetycznego i wtedy powstaje taka sytuacja, że albo trzeba wstrzymać produkcję, albo przestawić się na inny asortyment. Żadne z tych rozwiązań nie jest dobre. Wstrzymanie produkcji powoduje nie wykonanie planu i może być powodem zakłócenia produkcji w innych zakładach, jak również ujemnie wpływa na rynek. Przestawienie się zaś na inny asortyment niejednokrotnie pociąga za sobą konieczność przystosowania parku maszynowego, a więc koszty i stratę czasu.Poza tym zmiana asortymentu jest często powodem nie wykonania przez zakład planu wartościowego, co — mimo wykonania planu ilościowego i planu praco­chłonności — jest przyczyną przekroczenia funduszu plac i w konsekwencji wstrzymania przez bank wy­płaty premii dla personelu inżynieryjno-technicznego. Nie ma w tym wypadku oczywiście żadnej winy za­kładu.Taka nieplanowana i przymusowa zmiana asortymen­tu może się również ujemnie odbić na wysokości fun­duszu zakładowego. Łatwo więc zrozumieć, że zakła­dy borykają się z trudnościami zaopatrzeniowymi, mi­mo globalnej poprawy.
Wytyczne rozwoju przewidują wzrost spożycia, 

a więc i produkcji również w zakresie wyrobów prze­
mysłu lekkiego. Czy bilanse materiałowe dotyczące 
surowców włókienniczych i skórzanych wzrost ten 

uwzględniają i jak zamierza resort rozwiązać trud­
ności wynikające z konieczności zwiększenia zużycia 
surowców importowanych?Bilanse materiałowe zostały sporządzone w oparciu o założenia wzrostu produkcji i wykazują, one pełne pokrycie potrzeb przemysłu lekkiego. Niewątpliwie zwiększona produkcja znajdzie pewne pokrycie we wzroście produkcji krajowych surowców naturalnych (len, wełna, skóra), a przede wszystkim z dużą pomo­cą przyjdzie nam przemysł chemiczny, który rozpocz- nie i rozwinie w kraju produkcję szeregu surowców syntetycznych.Dzięki rozwojowi krajowej produkcji surowców na­turalnych a jeszcze w wyższym stopniu surowców che­micznych (steelon, orlon, terylen), procentowy udział w zużyciu surowców włókienniczych importowanych stosunkowo zmniejszy się. Ogólne zużycie surowca bę­dzie w 1965 roku o 43% wyższe niż w 1958 r. Jednakże w tej liczbie surowce naturalne (głównie importowa­ne) wykażą wzrost tylko o 39%, natomiast zużycie su­rowców krajowych pochodzenia chemicznego wzrośnie o 75%. Najlepiej ilustruje to załą­czona tabela przedstawiająca wstęp­nie opracowaną strukturę zużycia surowców włókienniczych obecnie i w przyszłości.Na szczególną uwagę zasługuje wprowadzenie do produkcji włók* na wełnopodobnego typu orlon i te­rylen, przy czym największe zasto­sowanie będą miały te surowce w przemysł ? wełnianym i dziewiar­skim. Z ogólnej liczby orlonu wy­produkowanego przez przemysł chemiczny w 1965 roku w ilości 9.360 ton — 3.410 ton otrzyma prze- ’ mysi wełniany, a 5.000 ton przemysł dziewiarski. Na ogólną ilość ok. 6.000 ton dostaw terylenu, 3.520 ton otrzy­ma przemysł wełniany, a 1.000 ton przemysł dziewiarski.Wprowadzenie do produkcji włó­kienniczej surowców wełnopodob- nych jest ważne nie tylko ze wzglę­du na możliwość zmniejszenia im­portu surowców naturalnych, ale również dlatego, że wyroby wypro- • dukowane z- surowców syntetycz­nych odznaczają się niespotykaną trwałością. Nawet stosunkowo nie­wielka domieszka terylenu lub or­lonu przy produkcji tkanin wełnia­

nych wpływa na znaczny wzrost wy­

trzymałości i trwałości tkaniny, nie mówiąc już o in­nych jej zaletach. Wpłynie to niewątpliwie r.a poprawę zaopatrzenia ludności w towary włókiennicze, gdyż nowe wyroby będą mogły służyć przez dłuższy czas.Poważną poprawę zaopatrzenia ze źródeł krajowych powinien również przynieść — poza wymienionymi po­wyżej surowcami — ośmiokrotny wzrost pr<. dukcji wartościowego włókna steelonowego.W sumie wprowadzenie do produkcji włókienniczej nowych surowców' jest na pewno zjawiskiem korzy­stnym dla naszej gospodarki. Nie można jednak pomi­nąć milczeniem pewnego niebezpieczeństwa. Produk­cja tych surowców' jest dopiero zaplanowana i jeśli budowa nowych zakładów lub wydziałów, które mają je produkować, opóźni się, przemysł lekki może prze­żywać szereg trudności zaopatrzeniowych.Należy jednak mieć nadzieję, że plany inwestycyjne przemysłu chemicznego opracowane zostały w pełni realistycznie i że nie nastąpi żadne zahamowanie w uruchomieniu produkcji chemicznej nowych surow­ców syntetycznych.
Struktura zużycia podstawowych surowców i półfabrykatów (w tys. ton)

! \
1956 1960 1965

ilodĆ udział llodć udział ilość udział?
Ogółem wszystkie surowce 285,9 100,0 518,1 100,0 4o6,9 loo ,0
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*) przewidywalne wykonanie.



gromny postęp, Jaki ob- MwMfiJsei wujemj' na prze­strzeni ostatnich kilku lat w dziedzinie anali­zy i informacji statys-
; i

tycznych, 
wątpienia

należy bez

znamiennych
de bardzo przeja-

wów ogólnego kierunku 
pozytywnych zmian w 
naszym życiu gespodar-

czególnych grupach wyrobów, W naszych warunkach istotne znacze­nie ma zwłaszcza fakt, że akumula­cja realizowana jest w zasadzie tyl­ko w cenach środków spożycia, co pomniejsza wartościowy wyraz wiel­kości produkcji środków produkcji, a w konsekwencji pomniejsza udziałakumulacji w dochodzie narodo-
- czvm i społeczno - poli­
tycznym. Możliwość sięgania do co­raz bogatszych, coraz lepszych jako­
ściowo i coraz częściej publikowa­
nych źródeł statystycznych jest nie tylko niezbędnym elementem właś­
ciwej oceny zjawisk i podejmowa­nia racjonalnych decyzji ekonomicz­
nych, lecz także jednym z zasadni­
czych warunków demokratyzacji, 
rozwoju realnej kontroli społecznej.’

Działalność GUS znana jest szero­
kiemu ogółowi* przede wszvstkim 
z roczników statystycznych. Ekono­
miści z coraz większą satysfakcją 
sięgają jednak (a przynajmniej się­
gać powinni) także po inne, bar­
dziej szczegółowe wydawnictwa 
GUS, świadczące wyraźnie o sta­
łym postępie metodologicznym i 
Wielostronności spojrzenia.

Z , serii ostatnich wydawnictw 
wyróżnia się opracowanie dochodu 
narodowego Polski za 1956 rok 
(wraz z wstępnym szacunkiem 1957 
r.) *)• Opracowanie to uważam za 
duży sukces autorów.

wym. Szacunek dochodu narodowe­go i produkcji czystej poszczegól­nych działów i gałęzi gospodarki w „cenach umownych" tj. w wyso-
kości odpowiadającej w 
niu kosztom własnym 
minus koszty -materialne, 
nie odniesienie do tak 
wielkości sumy ogólnej

przybliże- produkcji a następ- obliczonej akumula-cji — pozwala na uniknięcie tego zniekształcenia. Rozrzut wartości produktu dodatkowego na gałęzie proporcjonalnie do wartości wytwa­rzanej przez te gałęzie produkcji czystej w „cenach umownych" da- je możność prawidłowego uchwyce-

rodowego, która składa ślę na fun­dusz spożycia dóbr materialnych, lecz obejmuje również wartość u- sług (po odliczeniu nakładów mate­rialnych na ich świadczenie). Jest to na pewno słuszne w odniesieniu do kategorii usług konsumpcyjnych. Z usługami administracyjnymi sprawa wygląda inaczej, gdyż zaspokajają one nie jakieś absolutne (znowu nie­co umowne określenie) potrzeby ludzkie, lecz specyficzne potrzeby określonej organizacji politycznej społeczeństwa. Wprawdzie są w ra­mach usług administracyjnych i ta­kie, które zaspokajają ogólne po­trzeby każdej zorganizowanej zbio­rowości i których lepsze czy gorsze wykonywanie zawsze będzie miało znaczenie dla kształtowania warun­ków życiowych (o ileż piękniejsze staje się życie, gdy załatwienie sprawy w urzędzie trwa kilka mi­nut, a nie długie godziny!) — ale nie one przeważają w czynnościach

usług — dysponują faktycznie Inną 
sumą środków, zaspokajają potrze­
by w inny sposób.Czy jednak dotychczasowe formy uwzględniania usług w pełnym funduszu konsumpcyjnym można uznać za zadowalające? Wydaje się, że nie. Rzeczywisty efekt działalno­ści w sferze usług obliczany jest bardzo nieprecyzyjnie i w ' sposób nieporównywalny z funduszem ‘po­życia z dochodu narodowego. Pew­ne rzeczy liczy się podwójnie, inne — pomija się w ogóle, jednostki miary (ceny) są często nieporówny­walne itd. itp. Dlatego uważam, że należy przystąpić do obliczania wartości usług podobnymi metoda­mi, z podobną precyzją i różnorod­nością przekrojów, jak w oblicze­niach materialnej produkcji czy­stej. Musimy mieć możność opero­wania jednorodnymi wielkościami, które nadają się do porównywania i sumowania z wielkościami, zali-

przy tym podkreślić, że w miarę postępu gospodarczego i społeczne­go błąd wynikający z pomijania usług staje się coraz większy. Wpływają na to, jak mi się wy­daje, następujące główne powody:1. Rola usług w ogólnej konsump­cji wyraźnie wzrosła i rośnie syste­matycznie nadal. Dane statystyczne dotyczące różnych krajów wyk-zu- ją niewątpliwy związek pomiędzy poziomem rozwoju gospodarczego i stopą życiową ludności a absolut­nymi rozmiarami i względnym u- dzialem sfery usług w ogólnym za­trudnieniu i ogólnej konsumpcji. Na pewnym szczeblu rozwoju u- dzia! usług w ogólnej konsumocji zwiększa się bardzo szybko. Wobec stałego wzrostu zatrudnienia w sfe­rze usług, pomijanie ich oznacza pomijanie efektów pracy rosnącej części ogółu zatrudnionych.2. Świadczenie usług wymaga co­raz większego wyposażenia mate-

Omawiana publikacja jest, jak
wiadomo, trzecią tego typu w Pol­sce Ludowej. Pierwsza ukazała się w 1949 roku i zawierała obliczenie dochodu narodowego za 1947 r. Po 
ośmioletniej przerwie, bo dop!ero w 1957 r„ opublikowano obliczenie dochodu narodowego za lata 1954 i 1955, jakościowo przewyższające zresztą poprzednie. Ogłoszenie da­nych za 1956 i wstępnego szacun­ku 1957 już w połowie roku 1958 stanowi dobrą zapowiedź na przy­szłość z punktu widzenia tempa do­konywania i udostępniania obliczeń tak złożonych przecież wielkości, jak dochód narodowy, jego struk­tura itd. Możliwości stosunkowo szybkiej i zarazem pogłębianej ana­lizy procesów gospodarczych rosną 

f ‘epomiernie.Tempo nie jest jednak jedynym, a chyba nawet nie "głównym źró­dłem mej pozytywnej oceny publi- acji o dochodzie narodowym. Naj- stotniejsze jest, że autorzy znów zrobili poważny krok naprzód na drodze doskonalenia metodologii i stałego wzbogacania aspektów uję­cia dochodu narodowego.Nie uważam tego artykułu za re­cenzję, dlatego też czuję się zwol­niony od obowiązku omawiania wszystkich punktów uzasadniają­cych tę opinię. Na dwie rzeczy chcialbym jednak zwrócić uwagę: na obliczenie tzw. produktu glo­balnego netto („Wytwarzanie i po­dział ostateczny produktu global­nego netto" — aneks I) i na sza­cunek dochodu narodowego w tzw. cenach umownych (aneks II).Tzw. produkt globalny netto (nie jestem pewien trafności tego termi­nu użytego w wydawnictwie, ale o to mniejsza) obliczony został u nas po raz pierwszy. Dotychczas obli­czono tylko tzw. produkt globalny brutto, który stanowi sumę produk­cji globalnej poszczególnych przed­siębiorstw, a więc — zależnie od ilości szczebli przetwórstwa — mo­że zawierać kilkakrotnie te same wielkości. Zmiany organizacyjne w gospodarce (łączenie lub dzielenie przedsiębiorstw) mogą powodować zmiany produktu globalnego brutto bez faktycznych zmian w wielkoś­ci produkcji. Natomiast produkt glo­balny netto, tj. produkt globalny liczony metodą gospodarki narodo­wej, eliminuje wartość przepływów pomiędzy poszczególnymi przedsię­biorstwami. Wartość wyprodukowa­nej maszyny'występuje w nim tylko raz, nie zaś jako suma wartości maszyny plus wartość zużytej na nią stali plus wartość węgla wsa­dowego itd. W ten sposób staje się drugą — obok dochodu narodowe­go — wielkością, charakteryzującą ogólny rezultat wysiłku produkcyj­nego społeczeństwa. Różni się od dochodu narodowego tym, że obej­muje nie tylko nowo wytworzoną wartość, lecz również część warto­ści przeniesionej w postaci wartoś­ci zużytych maszyn i urządzeń (do­chód narodowy plus amortyzacja).Wytworzony produkt globalny

Na marginesie obliczeń

DOCHODU NARODOWEGO POLSKI

nla udziału poszczególnych gałęzi w tworzeniu dochodu narodowego.Jest rzeczą jasną, że szacunek do­chodu narodowego w „cenach umo­wnych" (można by je również na­zwać potocznie cenami fabrycznymi, gdyż obejmują koszty plus nie­wielki zysk) ma znaczenie nie dla określenia absolutnego poziomu do­chodu narodowego i jego części składowych, lecz przede wszystkim dla określenia wielkości względ­nych (struktura tworzenia i podziału dochodu narodowego, niektóre wskaźniki dynamiki). Poza tym sza­cunek tego typu jest rzeczą bardzo skomplikowaną, wymagającą do­świadczenia; trudno liczyć na do­kładność pierwszego szacunku. Zda­jąc sobie z tego sprawę, autorzy świadomie zrezygnowali z publikacji liczb absolutnych, ograniczając się do liczb procentowych i wskaźni-.; ków dynamiki, co jest zresztą naj­istotniejsze. Wyniki — ze wszyst­kimi zastrzeżeniami co do dokładr ności — są bardzo interesujące. Tak np. udział przemysłu w wytworzo­nym dochodzie narodowym krajo­wym wynosił w 1956 r. w cenach tegoż roku — 49,5 proc., rolnictwa zaś — 27.9 proc.; natomiast w „ce­nach umownych 1956 r.“ udział przemysłu w dochodzie narodoWym 1956 r. wynosił 40,1 proc., rolnic­twa zaś — 32,5 proc. Udział aku­mulacji w dochodzie narodowym wynosił w 1956 r. w cenach tegoż roku 20,2 proc, (inwestycje netto 14.6 proc.), zaś udział spożycia ~ 79,8 proc, (spożycie indywidualne — 74,5 proc.); natomiast w „cenach umownych 1956“ udział akumulacji w dochodzie narodowym wynosił w1956 r. — 26,8 proc, to 19,4 proc.), zaś 73,2 proc, (spożycie 68,5 proc.).Mimo zasadności żeń pomieszczonych
(inwestycje net- udział spożycia indywidualne —wielu zastrze- w uwagach me-
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rozbudowanego aparatu administra­cyjnego, politycznego i wojskowego współczesnych państw. Dlatego też ograniczę się w dalszych rozważa­niach wyłącznie do usług konsump­cyjnych.Wartością usług jako elementu uzupełniającego spożycie z dochodu narodowego operuje się bardzo czę­sto w najróżnorodniejszych doku­mentach i analizach stopy życiowej, rzeczywistego poziomu konsumpcji społecznej. Podaje się sumy nakła­dów na oświatę, kulturę, ochronę zdrowia, cytuje się dane liczbowe o osiągniętych i przewidywanych e- fektach w tej dziedzinie. Jest to całkowicie uzasadnione, gdyż fun­dusz spożycia z usługami i bez usług — to dwie różne wielkości. 
Ograniczając Się np.. do wskaźni­
ka przeciętnej wielkości funduszu spożycia (z dochodu narodowego) na 1 mieszkańca pomniejszamy fak­tyczne rozmiary przeciętnego spo­życia. Dwa społeczeństwa, które dysponują taką samą sumą spoży­wanej części dochodu narodowego (rozumianego jako efekt produkcji materialnej), ale różnią się sumą

czanyml dziś do dochodu narodowe­go — po to, by móc obliczać wiel­kość dochodu narodowego (względ­nie funduszu spożycia z dochodu narodowego) plus wartość usług konsumpcyjnych netto, by móc po­sługiwać się łącznymi liczbami w przeliczeniu na 1 mieszkańca, wy­prowadzać wskaźniki dynamiki.Sądzę, że jest to postulat uzasad­niony potrzebami praktyki plano­wania, a co więcej — również po­trzebami pełnej oceny przebiegu współzawodnictwa ekonomicznego między socjalizmem a kapitaliz­mem. Socjalizm stwarza bowiem nie tylko warunki szybszego tempa wzrostu produkcji materialnej, lecz również, zwłaszcza na pewnym etapie ogromnego rozwoju usług, 
coraz lepszego zaspokojenia potrzeb 
oświatowo h kulturalnych, nauko­wych i zdrowotnych szerokich rzesz ludności. Niemożność łącznego przedstawienia wszystkich elemen­tów w jednorodnie wymiernej po­staci zaciera rzeczywisty obraz i utrudnia syntetyczne porównanie wyników osiąganych na różnych podstawach ustrojowych. Trzeba

J

i bfanie się rozdźwięku pomiędzy liczbami statystycznymi a przebie­giem rzeczywistych procesów.Zdaję sobie w pełni sprawę z te­go, że takie ujęcie stawia na porząd­ku dziennym nie -tylko .zagadnie­nia obliczeniowi;lecz również za­gadnienia teoretyczne, i to zarów- 
■ no dla socjalizmu'jak dla kapita­lizmu. W szczególności trzeba, wy­daje się, wrócić do pytania (które w swoim czasie uważałem za jedno­znacznie rozstrzygnięte), czy rzeczy­wiście uzasadnione jest traktowa­nie wartości usług jako elementu wtórnego podziału, nie zaś jako sa­modzielnego składnika dochodu spo­łeczeństwa Od czasu pamiętnej „dy­skusji CUP-owskiej" w lutym 1948 r. kwestia ta przez długie lata nie pojawiała się w naszej literaturze ekonomicznej. Dopiero w ostatnim okresie podjął ją znowu w aity- kule w „Myśli Gospodarczej" Alek­sander Lukaszuk 2). Nie we wszyst- stkim mógłbym się zgodzić z auto­rem, ale zasadniczą linię jego ro­zumowania w części dotyczącej u- sług uważam za słuszną. Oczywiś­cie. inne spojrzenie na rolę usług w żadnej mierze nie powinno pro­wadzić (nie czyni też tego A. Lu- kaszuk) do przekreślenia . różnicy pomiędzy pracą w sferze produk­cji materialnej a pracą w sferze usług, różnicy, która odgrywa nie­wątpliwie istotną rolę nie tylko w ekonomii marksistowskiej, lecz rów­nież w teorii materializmu histo­rycznego. Produkcja materialna jest podstawą istnienia społeczeństwa i wszelkiej innej działalności ludz­kiej (a więc i usług). Wydajność produkcji materialnej jest głównem ekonomicznym kryterium postepu,

świadczy stopniu opanowania

netto tegoż gdy 256,7
wynosił w 1956 r. (w cenachtoku) 276,5 mld zł, dochód narodowymld zł, abrutto 589,6 mld Wprowadzając, stałe, obliczenie

produkt zł.
podczas wynosił globalny

todologicznych do aneksu II, trze­ba bezwzględnie wprowadzić sza­cunek dochodu narodowego w „ce­nach umownych" na stałe do GUS- owskich obliczeń dochodu narodo­wego. Trudno wprost przecenić zna­czenie analityczne tego typu wiel­kości.
*

jak sądzę, na produktu global-nego netto do naszej praktyki sta­tystycznej, autorzy słusznie unika­ją jakichkolwiek elementów „war­tościowania" obu kategorii produk­tu globalnego — w sensie oceny, która z tych kategorii jest „lepsza" lub „gorsza". Każda z nich speł­nia pozytywną rolę z innego punk­tu widzenia. W szczególności nie wydaje się, aby w socjalistycznej gospodarce planowej, w której tak znaczne miejsce zajmują problemy bilansowe, powiązania między posz­czególnymi przedsiębiorstwami i ga­łęziami — można było zrezygnować z obliczania produktu globalnego brutto zarówno w skali gospodar­ki narodowej, jak i w skali ga­łęzi. Obie wielkości powinny być obliczane równolegle; taka toż jest chyba intencja autorów, którym chodź! o wypełnienie luki a nie o zastępowanie jednej luki przez in­ną.Również aneks II jest poważnym krokiem naprzód w naszej prał ty­ce statystycznej. Jak wiadomo, przy obliczaniach ddchodu narodowego w cenach realizacji (bieżących i po­równywalnych) struktura dochodu narodowego zniekształcona zostaje wskutek tego, że stosunek cen sprze­daży nie odpowiada stosunkowi rze­czywistych efektów wartościowych uzyskanych przez gospodarkę na­rodową w- wyniku produkcji w po­
szczególnych branżach i w posz-

Na marginesie (dotychczasowej po­lityki obliczeń dochodu narodowego Polski nasuwa się jeszcze jedno za­gadnienie. Chodzi mi o sprawę usług.Autorzy obliczeń stoją konse­kwentnie na powszechnie uznanym w krajach . socjalistycznych stano­wisku teoretycznym, że dochód na­rodowy wytwarzany jest tylko w sferze produkcji materialnej. W „Uwagach wstępnych" czytamy .ja­sne określenie, że praca wytwarza­jąca dochód narodowy „jest to pra­ca wydatkowana w celu bezpośre­dniego pozyskania dóbr przyrody (rolnictwo, leśnictwo, przemysł wy­dobywczy), ich przetworzenia (prze­mysł przetwórczy, budownictwo), a ponadto również i w celu przewo­żenia- i rozprowadzania tych dóbr (transport ładunków, obrót towaro­wy)". Oznacza to oczywiście, że su­ma dochodu narodowego nie obej­muje żadnego typu usług — ani usług, które umownie określa się jako „usługi konsumpcyjne" (oświa­ta, kultura, ochrona zdrowia itp.), ani tych, które można nazwać „u- slugami administracyjnymi" (admi­nistracja państwowa, bezpieczeń­stwo publiczne, obrona narodowa itp.).Równocześnie zaś jest rzeczą ja­sną, że suma środków, jakimi dy­sponuje społeczeństwo dla zaspoko­jenia swoich potrzeb konsumpcyj­nych w szerokim sensie, nie ogra­nicza się do tej części dochodu na­

kar za produkcję braków powoduje, że opłaci się robić źle, byle dużo.Ważnym zagadnieniem płacowym jest również rozbieżność pomiędzy stawkami akordowymi robotników produkcji podstawowej, a stawkami brygad remontowych. Brygady re­montowe opłacarte są systemem dniówkowym; w efekcie wysoko kwalifikowany ślusarz, jaki jest nie­zbędny w zakładzie dla zabezpie­czenia bezawaryjności ruchu, otrzy­muje ok. 1,5 tys. zł miesięcznie, pod­czas gdy przyuczony formierz ma­szynowy, po dwóch tygodniach nau­ki, otrzymać może przy zastosowa­niu stawek akordowych ok. 2,5 tys. zł. Sytuacja ta powoduje, że bryga­dy remontowe cierpią na brak wy-kwalifikowanych uciekają do innych nj'ch zakładów. ślusarzy, którzy zawodów lub in-Zasadnicze słabe ogniwo „Pome­tu" — to niedoinwestowanie. We­dług założeń generalnych, przy „Po­mecie", oprócz odlewni, czynny rmał być wydział mechaniczny, który ob­sługiwałby mechaniczną obróbkę lanych tam odlewów. Niestety, roz­budowano odlewnię, nie zabezpie­czając jednocześnie planowego od­dania do użytku wydziału mecha­nicznego. W konsekwencji „Pomet" jest dzisiaj nie zakładem produku­jącym gotowe części lane dla innych zakładów, lecz wyłącznie odlewnią. Dalszą konsekwencją tego stanu jest fakt, że obróbka mechaniczna odle­wów przeszła na zakłady odbiorcze. Niezależnie od tego, że podraża to koszty . wytwarzania, absorbuje transport i większą ilość siły robo­czej w zakładach odbiorczych — powoduje to, że wiele braków zo­staje dopiero odkrytych w fazie ob­róbki mechanicznej w zakładzie od­biorczym. Stan taki nie może trwać dłużej. Konieczna jest szybka bu­dowa wydziału mechanicznego vj „Pomecie". Dopiero wybudowanie tego wydziału stworzy ekonomicznie zdrową sytuację, w której za brak 
powstały w fazie odlewniczej i wy-

rlalnego, tak że konsumpcja usług i konsumpcja dóbr materialnych coraz ściślej się ze sobą splatają. Dotyczy to zarówno usług kultu­ralnych (kino, radio, telewizja), jak i usług służby zdrowia, usług oświa­towych, naukowych itp. Uwzględ­nienie w funduszu spożycia rosną­cej masy wyrobów umożliwiających świadczenie i otrzymywanie usług, a równocześnie pomijanie samej usługi — staje się coraz mniej lo­giczne.3. Zwiększa się odwrotny wpływ sfery usług na produkcję material­ną, zarówno jeśli chodzi o potencjał produkcyjny jak i o bieżące jego wykorzystanie. Znaczenie nauki, oświaty, ochrony zdrowia w pro­dukcji współczesnej jest tak wielkie, że rozsadza wprost ramy, w jakie usiłowaliśmy zamknąć pojęcie „łącznego robotnika".Sądzę, że te i podobne okolicz­ności czynią szczególnie palącą ko­

przez człowieka sil przyrody. Dyna­mika produkcji materialnej jest de- cvdującvm czynnikiem wzrostu Go­spodarczego. Dlatego też trzeba rozróżnić pomiędzy pracą w sferze produkcji materialnej a pracą nie­produkcyjną. a więc także pomię­dzy ich efektami — dobrami ma­terialnymi i usługami. Ale rozióż- niać — to bynajmniej nie to samo, co uznawać za element dochodu tylko pierwsze, a całkowicie pomi­jać drugie.Nie chcialbym. jednak w tych krótkich uwagach na marginesie zagłębiać się w skomplikowane roz­ważania teoretyczne. Zwłaszcza, że sadzę, iż postulat obliczania war­tości usług netto, a w konsekwen­cji obliczania wielkości „dochód narodowy plus usługi" powinien być zrealizowany niezależnie od sporów teoretycznych.Obliczenie wartości usług nasu­nie wiele złożonych problemów, bę­dzie na pewno bardzo trudnym za­daniem. Ale dotychczasowe osiąg­nięcia GUS w zakresie obliczania produktu globalnego i dochodu na­rodowego. osiągnięcia, których do­bitnym świadectwem jest omawia­ny zeszyt, pozwalają przypuszczać, że realizacja tego słusznego postu­latu bynajmniej nie przekracza mo­żliwości naszego statystycznego sztabu. Trzeba więc żywić nadzie­ję na rychłe jego spełnienie, przy­najmniej w próbnej wersji.
nieczność wielkości obliczania usług jako uzupełniającej wielkośćfunduszu spożycia z dochodu naro­dowego. Inaczej grozi nam pogłę-

') „Dochód narodowy Polski w 195B‘oraz 
wstępny szacunek 1957". Statystyka Pol­
ski. seria E. Zeszyt 5. GUS, Warszawa, li­
piec 1958.

:) ..Z problematyki teorii dochodu naro­
dowego". Myśl Gospodarcza nr 3 (13), ma­
rzec 1958.

Zadecyduje
kryty na miejscu w fazie obróbki mechanicznej, całkowitą konsekwen­cję ponosić będzie wyłącznie jedyny producent — „Pomet",

DROGI WYJŚCIA Z IMPASUJakie zatem istnieją drogi w kie­runku przyspieszenia poprawy pro­dukcji w „Pomecie"? Obecny okres — to okres eksperymentu. Wobec fak­tu, że obecnie stosowana technolo­gia wytopu staliwa w żeliwiakach na klasycznej wyprawie nie gwa­rantuje szybkiego polepszenia jako­ści produkcji, powzięto decyzję o wprowadzeniu eksperymentalnej technologii wytapialniczej na jed­nym z żeliwiaków. Eksperyment ten w skrócie polega na tym, że w że­liwiaku tym starą wyprawę kwaś­ną, która nie tylko nie usuwa siar­ki, ale nawet zwiększa jej zawartość w staliwie, wymienia się na wypra­wę zasadową. Wyprawa taka dajeodsiarczenie materiałów, jest jednak przy tym konieczne stosowaniewysokich temperatur (1700°C). Aby utrzymać tak wysoką temperaturę bez obawy, że uszkodzi się sam żeli­wiak, stosuje się polewanie zewnę­trznych ścian żeliwiaka wodą. Tech­nologia ta jest kłopotliwa w eks-- ploatacji, wymaga olbrzymiej uwa­gi obsługi przy zachowaniu równo­wagi termicznej. Kłopotliwość klo- potliwością, ale w obecnych warun­kach „Pometu" eksperymentowaniejest niezbędne.Niezależnie od tego po wielutargach — nabyto w Belgii dla „Po­metu" nowoczesny żeliwiak zauto­matyzowany typu „MBC" o gorącym wdmuchu. Żeliwiak tego typu jest ostatnim słowem techniki odlewni­czej. Pierwszy z nich skonstruowany został dopiero w 1950 r„ a w ogółe pracuje ich na świecie niewiele wię­
cej niż" 50j W stosunku do innych

dobra
organizacja

uprzemysłowionych państw, które dla podniesienia jakości odlewów staliwnych przeszły na ten typ że­liwiaków, opóźnieni jesteśmy o ok. 6 lat. Niestety ten jeden nowy żeli­wiak, który zostanie zainstalowany w ciągu bieżącego roku, wiosny jesz­cze nie zrobi i nie rozwiąże spraw trapiących produkcję „Pometu'1. Dlatego tak wielkie nadzieje przy­wiązuje się do eksperymentu z prze­budową istniejących żeliwiaków zasadową wyprawę węglową.
BRAKI KOSZTUJĄ

na
Braki' kosztują. W 1957 r. straty powstałe w „Pomecie" na skutek produkcji braków wyniosły 20,5 min zł. W ciągu 11 miesięcy 1958 r. straty na brakach sięgnęły 16,7 min zł. Oblicza się, że gdyby cykl pro­dukcyjny „Pometu" był zamknięty, to znaczy, gdyby czynny był wydział obróbki mechanicznej - straty fi-nansowe na skutekbraków na miejscusię do 4—5 proc. Brakoróbstwo

wykrywalności zmniejszyłybyniedociągnięcia organizacyjne to dwa podstawowe źródła trudności poznańskiego „Po-metu“. Nic też dziwnego, że wyni­ki finansowe tego przedsiębiorstwa wykazywały w 1957 r. akumulację ujemną w , wysokości 3,2 min zł (przy planie strat vr wysokości 1,6 min zł). W 1958 r. zakładano stratę w wysokości 7,9 min zł. Jednakże w ciągu 11 miesięcy 1958 r. pojawiła 
się akumulacja dodatnia w wysoko-

ści 10,6 min zł — przy jednoczes­nym minimalnym jedjnie spadau ilości braków. Skąd więc się to wzię­ło? Cóż to za „cud" gospodarczy? Okazuje się, że na tak radykalną zmianę w dziedzinie sytuacji finan­sowej zakładu wpłynęły początki porządkowania gospodarki zakłado­wej. Np. ściągnięto poniewierające się po całym zakładzie materiały pomocnicze na sumę 2,5 min zł; li­mitowanie materiałów podstawo­wych przyniosło w ciągu kilku mie­sięcy 1958 r. oszczędność na sumę 4 min zł; oszczędność śrutu da*a 1,2 min zł, gdyż poprzednio zużywano go średnio 10 kg na tonę odlewów, podczas gdy norma wynosiła 5 kg;na skrzynkach formierskich 'oszczędzono 2 min zł. Kilka przykładów świadczy, w jakim nie organizacyjnym znajdował tych sta- sięzakład. Wykryto jedynie rażące dociągnięcia organizacyjne, podnie­siono jedynie w zasięgu ręki leżącena podwórzu i w magazynach pie­niądze. Ile jeszcze można w „Pome- cie“ usprawnić, ile wygospodarow ić nowych oszczędności — wy każę na pewno dalsze porządkowanie gospo­darki zakładu, a przede wszystkim dalsze uzdrawianie jego organizacji.
JULIUSZ MIKOŁAJSKI



W sprawie zmian w zarządzaniu 
GOSPODARKĄ NARODOWĄ

BRONISŁAW MINC

OD REDAKCJI

W związku z dyskusją przedzjazdową redakcja zwróciła się do nie­
których ekonomistów z propozycją zabrania głosu w dyskusji na te­
maty planowania i zarządzania gospodarką narodową.

W bieżącym numerze publikujemy artykuł prof. dr. Bronisława 
Minca. W następnych numerach przedstawimy odmienne głosy w tej 
sprawie.

Jednym z istotnych tematów dy­
skusji przedzjazdowej powinna być 
— moim zdaniem — sprawa zmian 
w systemie zarządzania gospodarką 
narodową. Wydaje się ceiowe pod­
jęcie próby naświetlenia tej sprawy 
z nieco szerszego punktu widzenia.

Występuje kierunek, który cha­
rakteryzuje system zarządzania go­

spodarką narodową, istniejący w Pol­
sce po r. 1956 (i w znacznym stopniu 
istniejący i obecnie) jako „centrali­
styczne - biurokratyczny”. Jeżeli 
słowa mają jakikolw.ek sens to 
przez system centralistyczne - biu­
rokratyczny należy rozumieć sy­
stem nif wyrażający interesów kla­
sy robotniczej, a interesy jej wro­
gie, system narzucony ludowi. W 
ten sposób kierunek ten podejmuje 
starą tezę propagandy burżuazyj- 
nej, że system zarządzania gospo­
darką narodową w krajach socjali­
zmu wypływa nie z dyktatury pro­
letariatu, ale jest formą dyktatury 
nad proletariatem.

System zarządzania gospodarką 
narodową w warunkach budownic­
twa socjalistycznego, gdy jeszcze 
nader silne są pozostałości kapitali­
zmu i tradycje biurokratyzmu a tak­
że, gdy nu -r silnie występują sprze_ 
cznosci wewnętrzne ustroju, nie jest i 
nie może być wolny od wypaczeń 
biurokratycznych. Przejawiają się też 
one z różną siłą w zależności od 
w.elu okoliczności, a zwłaszcza od 
tego, czy w porę dostosowuje się 
formy- zarządzania gospodarką na­
rodową do zmieniających się wa­
runków i czy prowadzi się skutecz­
ną walkę z tendencją do biurokra- 
tyzacji poszczególnych ogniw i ca­
łego aparatu gospodarczego. W każ­
dym jednak razie biurokratyzację 
należy uważać za^ol^ą^J^ 
socjalistycznym " 
nia i nie należy biurokratycznych 
wypaczeń systemu utożsamiać z sa­
mym systemem.

Charakter klasowy systemu za­
rządzania gospodarką narodową 
określony jest przez charakter wła­
sności środków produkcji, która 
decyduje, w czyim interesie doko­
nuje się to zarządzanie. Przy pomo­
cy rzekomo centralistyczne - biuro­
kratycznego systemu zarządzania 
osiągnięto w okresie planu 6-letnie- 
go wielki postęp w rozwoju sił wy­
twórczych kraju, pomnażając zna­
komicie środki produkcji, które słu­
żą i służyć będą ludowi a nie klasie 
wyzyskiwaczy czy warstwie biuro­
kratów. W rzeczywistości w Polsce 
do roku 1956 jak i dzisiaj, a także 
w innych krajach socjalizmu po­

przednio i dzisiaj, system zarządza­
nia gospodarką narodową był i jest 
Socjalistyczny a nie centralistyczno- 
biurokratyczny.-

Jest też naiwne łączyć biurokra­
tyzację jedynie z systemem zarzą­
dzania opartym ' na centralizmie. 
Przy tzw. decentralizacji niebezpie­
czeństwo biurokratyzacji występuje 
w niemniejszym stopniu, gdyż mo­
że szerzyć się w głąb, łącząc się z 
powstawaniem różnego rodzaju klik 
we władzach terenowych i w przed­
siębiorstwach.

W okresie planu 6-letniego ko­
nieczność skupienia szczupłych środ­
ków materialnych i kadr dla reali­
zacji najważniejszych zadań gospo­
darczych była przyczyną silnego 
stopnia centralizacji (należy tu za­
znaczyć, że socjalizmowi, a także 
w znacznej mierze i współczesnej 
gospodarce kapitalistycznej, w ogó­
le właściwy jest centralizm w or­
ganizacji gospodarki i może być 
tylko mowa w zależności od zmie­
niających się warunków o celowo­
ści silniejszego lub słabszego stpp- 
nia centralizmu).

Trzeba jednak stwierdzić, że 
ogólne warunki występujące w 
okresie tzw. kultu jednostki wy­
warły silny wpływ na system .za­
rządzania gospodarką narodową 
Polski Ludowej, Mówiąc krótko, 
wpływ ten polegał na wypaczeniu 
zasady centralizmu demokratyczne­
go w ten sposób, że położono jedno­
stronny nacisk na centralizm a nie. 
rozwijano, właściwych socjalizmowi 
elementów demokracji gospodarczej, 
krępując przez zbyt silną centrali­
zację inicjatywę przedsiębiorstw 
i władz terenowych. W końcowym 
okresie planu 6-letniego system :a- 
rządzania gospodarką narodową, 
choć nie przestał być socjalistyczny, 
uległ silnemu wypaczeniu biurokra­
tycznemu, przy czym gdy w Związ­
ku Radzieckim w latach 1954—1955 
nastąpił odwrót od nadmiernej cen-

g sifcniEU ilCOSPODARCłE 

tralizacji w zarządzaniu i w plano­
waniu (ujawniło się to zwłaszcza w 
znacznym ograniczeniu w tych la­
tach liczby wskaźników planowych 
ustalanych przez Gospłan), w Pol­
sce wciąż wzmagała się nadmierna 
centralizacja, prz-y czym zwiększa­
no liczbę wskaźników planowanych 
centralnie, tworzono wciąż nowe 
urzędy i departamenty, upatrując w 
tym często lekarstwo na niedoma­
gania gospodarcze.

Zagadnienie funkcjonowania sy­
stemu zarządzania gospodarką na- 

> rodową łączy się ściśle z zachowy­
waniem właściwych proporcji (od­
powiednich stosunków wzajemnych), 
w rozwoju tej gospodarki. Najlep­
szy system zawiedzie, jeżeli propor­
cje będą niewłaściwe. Sytuacja sta­
je się tym bardziej trudna, gdy 
wadliwości w systemie zarządzania 
gospodarką narodową łąs^ą się z 
niewłaściwymi proporcjami gospo­
darczymi. Tak właśnie stało się w 
końcowym okresie planu 6-Ietnie- 
go, gdy z nadmierną centralizacją 
zarządzania i planowania połączyło 
eię zaniedbanie w dziedzinie wzro­
stu poziomu życiowego mas pracu­
jących. Wprawdzie na IX Plenum 
KC PZPR (w październiku 1953 r.) 
dokonano „nowego rozstawienia sił 
i środków" w interesie spożycia, 
ale d.jkonany wtedy zwrot w poli­
tyce gospodarczej był połowiczny i 
wyraźnie .niedostateczny, a w roku 
1954 i w latach • następnych, między 
innymi w wyniku braku dostatecz­
nej orientacji w teoretycznych pro­
blemach proporcji między dzia’em I 
produkcji społecznej (środki pro­
dukcji) a działem II (przedmioty 
spożycia) — nie tylko nie pogłębio­
no zwrotu z października 1953, ale 
dokonano naweŁ.krokujWstcefe/ ; 
'3D£u^etniep^wńa3|^p 
f ihńy«i krajów socjalizmu 'wyka­
zuje, iż system zarządzania gospo­
darką narodową, ukształtowany w 
Związku Radzieckim przed rokiem 
1953 i przyjęty prZez wszystkie kra­
je socjalistyczne, niezależnie od 
tych czy innych wypaczeń i błędów 
w polityce gospodarczej, miał 
ogromne zalety, ale również i pew­
ne wady. Do zalet należy zapewnie­
nie szybkiego i stałego, tj. bezkry- 
zysowego wzrostu gospodarczego i 
możliwość, która jednak dopiero 
musi być zamieniona w rzeczywi­
stość. proporcjonalnego rozwoju ca­
łej gospodarki narodowej. Do wad 
należą trudności w dostosowaniu 
asortymentu produkcji do rzeczy­
wistych potrzeb odbiorców a także 
trudności w wykorzystaniu rezerw 
i zapobieżeniu marnotrawstwu. Ina­
czej mówiąc system zarządzania go­
spodarką narodową bardziej za­
pewniał wykonywanie zadań iloś­
ciowych niż jakościowych.

Konieczność dostosowania syste­
mu zarządzania gospodarką narodo­
wą do nowych warunków, spowo­
dowanych przez rozwój sił wytwór­
czych wystąpiła we wszystkich kra­
jach socjalizmu a w tym również 
i w Polsce. Charakterystyczną ce­
chą sytuacji w Polsce (a także na 
Węgrzech), w odróżnieniu od in­
nych krajów socjalistycznych było 
istnienie wśród ekonomistów licz­
nych stosunkowo zwolenników po­
glądów burżuazyjnych i rewizjoni­
stycznych (reprezentujących okre­
ślone siły klasowe), którzy wystą­
pili z własnym programem zmian. 
Jak to przedstawię dalej, utrudniło, 
to bardzo przeprowadzenie takich 
zmian w systemie zarządzania go­
spodarka narodową, które stanowi­
łyby nie zboczenie na manowce a 
rzeczywisty postęp.

Najjaskrawiej koncepcja omawia­
nego kierunku została wyrażona w 
trójjedynej formule: samodzielność 
przedsiębiorstwa, zarządzanie przed­
siębiorstwem przez załogę przy po­
mocy rady robotniczej, udział za­
łóg w zyskach. Uderza w tej formu­
le brak centralnego planowania sta­
nowiącego istotę socjalistycznego 
systemu zarządzania gospodarką 
narodową, choć trzeba stwierdzić, iż 
na ogół przedstawiciele omawiane­
go kierunku w słowach uznają ko­
nieczność centralnego planowania.

„Trójjedyna formuła", jeśli myśli 
się o jej wcieleniu w życie w wa­
runkach. socjalizmu, ma wyraźny 
posmak demagogtezny. Nie może 
być w warunkach socjalizmu pełnej 
samodzielności przedsiębiorstwa, 
gdyż socjalizm polega na tym. iż 
wszystkie przedsiębiorstwa socjali­
styczne stanowią jeden, wspólny 
organizm, kierowany przez jedną, 
wspólna wole, reprezentująca inte­
resy społeczeństwa. W rzeczywisto­
ści w warunkach socjalizmu może 
być mowa jedynie o mniejszych lub 
większych uprawnieniach tj. , o 
względnej, ograniczonej eamodziel- 

ności przedsiębiorstwa, albo, jak to 
określa ekonomiczna literatura ra­
dziecka, o operatywnej samodziel­
ności przedsiębiorstwa.

Zarządzanie wielkim socjalistycz­
nym przedsiębiorstwem przez zało­
gę musiałoby być fikcją, gdyż takie 
zarządzanie może być tylko jedno­
osobowe a nie zbiorowe i wymaga 
umiejętności fachowych. W rzeczy­
wistości może być realizowany je­
dynie współudział załóg w zarzą­
dzaniu przedsiębiorstwami, przy 
czym osiągnięcie, by taki współ­
udział miał charakter rzeczywisty 
a nie tylko formalny nie jeet by­
najmniej łatwe.

Udział załóg w zyskach — w 
oderwaniu od rzeczywistych nakła­
dów pracy członków tych załóg — 
faktycznie prowadziłby do oderwa- 
nią części płac od rzeczywistych 
wyników osiągniętych w produkcji 
przez poszczególnych pracowników, 
do pogorszenia wewnętrznej struk­
tury płac w przedsiębiorstwie i w 
rezultacie do osłabienia zaintereso­
wania pracowników we wzroście 
wydajności pracy i w obniżce kosz­
tów produkcji. Udział załóg w zy­
skach, gdyby stanowił znaczną 
część produktu dodatkowego, mu- 
siałby prowadzić do tego, że regu­
latorem produkcji społecznej stałby 
się zysk a nie zaspokajanie potrzeb 
społecznych, co w konsekwencji 
zmniejszyłoby stopień zaspokajania 
tych potrzeb.

Istotny sens ..trójjedynej formu­
ły" — niezależnie od subiektyw­
nych poglądów jej wyznawców — 
to likwidacja socjalistycznej wła­
sności państwowej środków pro­
dukcji jako własności ogólnonaro­
dowej i zastąpienie jej własnością 
grupową. Realizacja pełnej samo­
dzielności przedsiębiorstw wyma­
gałaby przy tym zastąpienia plano­
wania centralnego jako regulatora 
produkcji społecznej przez żywioło­
we stosunki rynkowe i zastąpienia 
planowej więzi między przedsię­
biorstwami socjalistycznymi przez 
więź rynkową.

Nie są to wszystko pomysły no­
we. Można je znaleźć w przedwo­
jennej i powojennej krytyce plano­
wej gospodarki socjalistycznej ze 
strony ekonomistów burżuazyjnych 
i tzw. liberalno - socjalistycznych. 
Realizacja tych pomysłów oznacza­
łaby nie jakąś trzecią drogę między 
systemem rzekomo centrąlistyczno- 
biurokratycznym ar właściwie Socja­
listycznym i kapitalizmemy-nie jakiś 
ulepszony socjalizm, ale pozbawie­
nie naszego systemu zarządzania 
gospodarką korzyści wynikających 
z istoty socjalizmu; gdyby założyć 
reorganizację tego systemu na pod­
stawie „trójjedynej formuły" — to 
tak „zreorganizowany" system me 
mógłby się ostać, gdyż byłby mniej 
efektywny od kapitalizmu. To wła­
śnie też mają na myśli ukryci i 
jawni zwolennicy kapitalizmu, po­
pierając rewizjonistyczne pomysły 
reorganizacji naszego systemu go­
spodarczego.

Tak np. Herbert Schack profesor 
„Wolnego Uniwersytetu" w Berlinie 
Zachodnim w artykule pt. „Rewi- 
zjoniizm" (Schmollera Jahrbuch. ze­
szyt VI z r. 1958) pisze z aprobatą: 
„Jeszcze bardziej wolnościowe (niż 
w Jugosławii) planuje się gospo­
darcze samorządzenie w Polsce" 
przytaczając na dowód tego wy­
sunięte przez przedstawicieli oma­
wianego kierunku znane postulaty 
zmian w „modelu" gospodarczym 
Polski.

Charakterystyczne dla koncepcji 
omawianego kierunku jest przeciw­
stawienie „bodźców i instrumen­
tów ekonomicznych" jako dobrych 
metod działania „planowym naka­
zom administracyjnym", jako złym 
metodom działania. Takie przeciw­
stawienie opiera się na pomiesza­
niu pojęć i stanowi w gruncie rze­
czy próbę zdyskredytowania planu 
państwowego jako dyrektyw o cha­
rakterze wiążącym. To, czy tzw. 
bodźce j instrumenty ekonom:czne 
i czy tzw. nakazy są dobre, czy złe 
nie zależy bynajmniej od lego, że 
są to bodźce albo nakazy, ale od 
ich treści i uzasadnienia, od roli, 
jaką spełniają w gospodarce. ” da­
tek stanowi tzw. instrument ekono­
miczny, ale jeżeli zostanie ustalony 
wadliwie odegra rolę ujemną Usta­
lenie wielkości produkcji i wielko­
ści struktury inwestycji, lokalizacja 
obiektów przemysłowych w pianie 
centralnym itp. — to wszystko tzw. 
nakazy, ale jeżeli są one ustalone 
prawidłowo to odgrywają rolę P'- 
zytywną. Przeciwstawianie instru­
mentów ekonomicznych — nakazom 
planowym i utożsamianie tych 
ostatnich z działaniem czysto admi­
nistracyjnym ma służyć do udo­
wodnienia tezy, iż: „Dyrektywny 
charakter narodowych planów go­
spodarczych nie wymaga przekazy­
wania ich zadań z reguły w drodze 
nakazów — planów sk*erowanvch 
do przedsiębiorstw". (Z tez Rady 
Ekonomicznej). Przyjęcie takiej te­
zy oznaczałoby przeistoczenie pla­
nów centralnych w mgliste progno­
zy (przewidywania) których możli­
wość wc:elenia w żye'e byłaby 
wątpliwa i faktycznie stanowiłoby 
odwrót z nozvcii'planowania go-tpo- 
darki narodowej na nozycie regulo­
wania gosnodarczeao. istniejącego 
w krajach kaoitalistvcznvch. Plano­
wanie gospodarki narodowej zostaw 
loby zastąpione „mitologią bodźców".

Ukoronowaniem koncepcji oma­
wianego kierunku w dziedzinie 
zmian w organizacji gospodarki na­
rodowej są projekty zmian syste­
mu cen. Istota tych projektów spro- 

, wadza się do tego, by: 1) ceny L~a- 
jowe surowców będących przed­
miotem obrotu międzynarorowego 
(jak np. węgiel, metale itp.) ustalić 
na podstawie cen światowych, tj. 
ściślej biorąc, na cenach światowe­
go rynku kapitalistycznego. 2) kosz­
ty produkcji i w konsekwencji ce­
ny powiększyć ' przez włączenie do 
nich procentu od środków trwałych 
i obrotowych, a także rentv grun­
towej, 3) ceny wszystkich artyku­
łów, tj zarówno środków produkcji, 
jak i przedmiotów spożycia oprzeć 
na kosztach krańcowych, rozumia­
nych lako koszty teł gruov przed­
siębiorstw, która produkuje naj­
drożej. 4) ustalić ceny środków 
produkcji, tj. maszyn, energii elek­
trycznej, surowców na roziomie 
wysokim, nie czyniąc pod tym 
względem różnicy pomiędzy środ­
kami produkcji a przedmiotami 
spożycia

Propozycja ustalenia wszystkich 
w zasadz. e cen na podstawie kosz­
tów przedsiębiorstw procuKujących 
najarozej (których wyposażen.e 
tecnn.czne jest zazwyczaj bardzo 
zacofane, a których rganizacja 
pracy znajduje się często na pozio­
mie skandalicznym) jest co naj­
mniej dziwna. Pomysł oparcia cen 
na kosztach przedsiębiorstw pro­
dukujących najdrożej jest przy 
tym sprzeczny z prawidłowością 
ekonom.czną. iż ceny określają 
przeciętne, społeczne warunki wy­
twarzania (nigdzie też koszty krań­
cowe nie określały i nie określają 
całości cen). Ceny oparte na kosz­
tach przedsiębiorstw najdroższych 
nie mogłyby zapewnić ani globalnej 
równowagi rynkowej, ani równo­
wagi pomiędzy popytem 1 podażą 
na poszczególne produkty, ani nie­
zbędnych proporcji w podziale do­
chodu narodowego.

Jaka jest więc społeczna .wymo­
wa koncepcji takich cen? W kapita­
lizmie uzasadnia argumentację ka­
pitalistów przeciw podwyżkom płac 
i za niskimi podatkami od zysków; 
w socjalizmie — niezależnie od su­
biektywnych poglądów jej wyznaw­
ców — koncepcja cen opartych o 
koszty przedsiębiorstw, najdrożej 

'wyfwarzajń^y<ifi?' -r-' 'tai' koheepcja 
żastoju a nawetf ńwstecznienia;' sta­
nowi ona przy tym uzasadnienie 
wysokich cen i podwyżek cen, sko­
ro koszty przedsiębiorstw najdroż­
szych mają określać ceny. Należy 
przy tym pamiętać, że przy zasa­
dzie maksymalizacji zysku i opar­
ciu cen o koszty przedsiębiorstw 
najdroższych staje się interesem ca­
łych gałęzi produkcji utrzymanie 
takich przedsiębiorstw przy życiu i 
zanikają bodźce dla postępu tech­
nicznego i obniżki kosztów produk­
cji.

Całkowicie nieistotny jest argu­
ment, że przy stosowaniu przez 
państwo socjalistyczne zasady de­
cydujących ogniw, tj. przy skupie­
niu wysiłków na określonych dzie­
dzinach gospodarki, powstają wiel­
kie rozpiętości w kosztach produk­
cji pomiędzy przedsiębiorstwami 
należącymi do tej samej gałęzi pro? 
dukcji, wobec czego opieranie 
wszystkich cen na kosztach produK- 
cji przedsiębiorstw najdroższych ma 
być rzekomo konieczne. Przede 
wszystkim zasada decydujących 
ogniw dotyczy raczej całych gałęzi 
gospodarki a nie poszczególnych 
przedsiębiorstw, a więc n:e wpły­
wa, albo mało wpływa, na rozpię­
tości w kosztach między przedsię­
biorstwami wytwarzającymi takie 
same produkty. Co jest jednak waż­
niejsze — przed gospodarką socja­
listyczną stoi obecnie zadanie mo­
dernizacji zakładów przestarzałych 
dla zasadniczego obniżenia kosztów 
produkcji, a bodźcem dla wykona­
nia tego zadania jest właśnie nie­
rentowność lub niska rentowność 
tych zakładów.

Pomysły oparcia cen na kosztach 
przedsiębiorstw najdroższych ozna­
czają przejście na pozycje tzw. 
szkoły neomarginalnej we współ­
czesnej burzuazyjnej ekonomii poli­
tycznej i to wówczas, gdy szkoła ta 
przezywa obecnie na Zachcotie głę­
boki kryzys i. coraz liczniejsze są 
badama faktyczne j głosy poważ­
nych ekonomistów burżuazyjnych, 
dowodzące że jest ona fałszywa.

Oparcie cen krajowych «surowców 
na cenach światowego rynku kapi- 
talistycznugo. opanowanego przez 
monopole, oznaczałoby nic innego 
jak podporządkowanie na tym od­
cinku naszej gospodarki • grze sił w 
kapitalistycznym obrocie międzyna­
rodowym ze wszystkimi ujemnymi 
konsekwencjami dla naszego życia 
gospodarczego. Jest też rzeczą cha­
rakterystyczną, że koncepcja opar­
cia krajowych cen naszych surow­
ców o ceny światowego rynku ka­
pitalistycznego przychodzi wówczas, 
gdy myśl ekonomiczha w krajach 
socjalizmu rozważa celowość odej­
ścia w obrocie między państwami 
socjalistycznymi od tzw cen świa­
towych jako cen . nie odpowiadają­
cych już ekonomicznym warunkom 
tego obrotu.

Logiczną konsekwencją omówio­
nych wyżej propozycji zmian syste­
mu. cen Jest projekt podniesienia' 

cen środków produkcji do poziomu 
cen przedmiotów 'spożycia. Miałoby 
to jako skuteK zahamowanie postę­
pu technicznego, gdyż przedsiębior­
stwom socjalistycznym me opłaca­
łoby się stosować szeroko mecha­
nizacji ani tym bardziej wprowa­
dzać automatyzacji, gdyż maszyny 
byłyby drozsze od wc.ąż jeszcze ta­
niej żywej siły roboczej, Również 
propozycja włączenia do kosztów 
produkcji i cen fikcyjnego procen­
tu i fikcyjnej renty miałaby jako 
skutek me tylko niemożność zorien­
towania się w rzeczywistym pozio­
mie kosziow produkcji aie i pod- 
n.esieme wielu cen zwieracza środ­
ków produkcji.

Niektórzy przedstawiciele omó­
wionego kierunku wysuwają twier­
dzenie, że proponowane przez men 
zuuany w „modelu" gospouarki pol­
skiej idą po tej samej nmi co znua- 
ny przeprowadzane po XX Zjezozie 
w organizacji gospodarki ZoRR i 
innycn krajów socjalizmu. Twier­
dzenie to jest całkowicie bezpod­
stawne, gdyż zmiany w systemie 
organizacji gospodarki w ZSkR i w 
innycn krajach socjalizmu rozmą 
się i to zasadniczo od zmian pro- 
jektowanycn pod szyldem „nowego 
moderu" przez niektorycn ekonomi­
stów w Polsce. Brak tu nuejsca na 
szerszą analizę. Dlatego tez ugran.- 
czę się do jednego znamiennego 
przykładu, dotyczącego tan: ważnej 
dziedziny, jak ceny. Jak wiadomo 
w Police wysunięto propozycję 
oparcia wszystkicn cen na kosztach 
krańcowych tj. kosztach produkcji 
przeas.ęmorstw wytwarzającycn 
najdrożej. A w Związku Radziec­
kim, ustalając w czerwcu i95łrroku 
jednolite ceny zakupu produktów 
rolnych, oparto się na całkowicie 
odmiennej zasadzie, bez wzglęuu na 
to, że warunki produkcji rolnej w 
określonych warunkacn historycz­
nych rzeczywiście określały prawi­
dłowość kształtowania się cen pro­
duktów romycn na podstawie g'— 
spoaarstw wytwarzającycn najdro­
żej. aak wyjaśnia G. uapouienKo w 
czasop.smie „Pianowoje Cnozjaj- 
stwo" (Nr 11 z r. luaoj jako pod­
stawę nowych jednontycn cen ra- 
dz.eck.cn na pruouK.y rome przy­
jęto „sr eonie naaiaay Kułcnozow, 
społecznie niezbęanycn aia wytwo­
rzenia odpowiednich redzd^ow pro­
dukcji". btało Się Lak dlatego, ze 
„ w praktyce usiąiame cen na pro- 
dukty'l£&&i5 w 'oparciu- o- najgorsze 
warunki" iW:iproaLacji dóprowahzi- 
łooy do znacznej zwyzki wszystkich 
cen. Ceny przewyższyłyby rzeczy- 
wuste społeczne nakłady na pro­
dukcję... Pranowan.e cen na poasta- 
w.e kosztów własnych gospodarstw 
pozostających w tyle n.e byluoy 
bodźcem dla intensyfikacji produk­
cji i wzrostu wydajności pracy za­
równo w kołchozach pozostających 
w tyle i średnich, jak i kołchozach 
silnych pod wzglęaem ekonomicz­
nym".

„Reformatorzy" socjalizmu obie­
cywali stworzyć nową teorię ekono­
miczną jako podstawę „nowego mo­
delu" gospodarczego Polski. Jeaea 
z ruch na Kongresie Międzynaro­
dowej Asocjacji Nauk Ekonomicz­
nych, która odbyła się we wrześniu 
l»o6 r. w Rzymie, oświadczył do­
słownie: „...ekonomiści polscy ma­
ją nadzieję założyć fundamenty tt- 
ona socjalistycznej gospodarki pia­
nowej. Ta teoria Lędzie słuzyia 
Poisce, ale przyczyni się ona rów- 
n.eż do postępu nauki ekonvm.cz- 
nej w całym świecie". Minęło już 
przeszło dwa lata od tej buńczucz­
nej zapowiedzi a nowej teorii do­
tychczas nie ma. Są za to projekty 
zmian w systemie zarządzania, albo 
wzorowane na doświadczeniach ju­
gosłowiańskich, albo polegające na 
bezkrytycznym przejęciu założeń 
współczesnej burżuazyjnej ekono­
mii politycznej.

Dziś już można stwierdzić, iż pró­
ba reformy naszego systemu za­
rządzania gospodarką narodową, 
ochrzczona potocznie jako „nowy 
model" zakończyła się na ogół nie­
powodzeniem. Tak zresztą być mu- 
siało, gd., ż jak to słusznie stwier­
dził ekonomista W. Kiencik próba 
ta „przyjmowała neomargiinalistycz- 
ny zamiast marksistowskiego punk­
tu widzenia na gospodarkę". (Uwa­
gi w sprawie wyników dyskusji o 
modelu gospodarczym i rachunku 
ekonomicznym — Z prac Zakładu 
Nauk Ekonomicznych PAN nr. 3. z 
r. 1958). Niemniej jednak koncep­
cja „nowego modelu" wyrządziła 
bezpośrednio i co ważniejsze po­
średnio wiele szkód. Bezpośrednio 
dlatego, że tak pozytywna zmiana w 
systemie gospodarczym, jak powięk­
szenie znaczenia funduszu zakłado­
wego, pozostawała pod częściowym 
i dodajmy zapewne przejściowym 
wpływem kohcepcji teoretycznie 
niesłusznej. Pośrednio dlatego, że 
odciągnęła uwagę i w pewnym 
stopniu zahamowała czy raczej 
opóźniła dokonanie jych zmian w 
naszym systemie zarządzania go­
spodarką narodową, ’ które są rze­
czywiście niezbędne dla dalszego,’ 
szybkiego socjalistycznego rozwoju.

Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza odcięła się zdecydowanie 
od koncepcji omawianego kierunku 
i prowadząc słuszną politykę w bar- . 
dzo trudnych warunkach zrealizo­
wała szereg reform gospodarczych, 
osiągając istotny postęp. W łatach 
1956 — 1958 dokonano szeregu ko­

rzystnych przemian w systemie za­
rządzania gospodarką narodową. 
Należą do nich w szczególności na­
danie większych uprawnień (w tym 
również finansowych) przeds.ęoior- 
stwom socjalistycznym i radom na­
rodowym, zniesień.ei nadmiernej 
centralizacji planowania oraz wpro­
wadzenie samorządu robotniczego. 
Na ogół pozytywnie należy tez o- 
cenić przekształcenie centralnych 
zarządów przemysłu w zjednocze­
nia przemysłowe, z czym łączyć e.ę 
ma zmiana zakresu uprawnień i 
obowiązków oraz stylu pracy; nie 
należy jednak, moim zdaniem, przy­
wiązywać zbyt w.elkiego znaczen.a 
do skuRów zmian typu organizacyj­
nego, pamiętając o tym, że zarów­
no w Związku Radzieckim jak i w 
Polsce w pewnym okresie istniał 
już system, który ma być u nas 
wprowadzony obecnie, a mianowi­
cie zjednoczenia przemysłowe nie 
wchodziły w skład ministerstw i 
były finansowane z wpłat przedsię­
biorstw. Oryginalność naszych 
zmian jest więc względna i wyma­
gają one sprawdzenia.

Porównując zmiany w systemie 
zarządzania gospodarką narodową 
dokonane w ostatnich latach w 
Polsce Ludowej, w Związku Ra­
dzieckim, Czechosłowacji, NRD, 
Bułgarii i w innych krajach socja­
lizmu trzeba. stwierdzić, że kraj 
nasz w pewnych dziedzinach za­
rządzania pozostaje w tyle. Nie­
które ważne problemy doskonalenia 
systemu i zarządzania gospodarką 
narodową nie zostały jeszcze roz­
wiązane i wciąż stoją na porząd­
ku dziennym. Nie zamierzając w 
niniejszym artykule przeprowadzać 
dokładnej analizy anj formułować 
szczegółowych projektów rozwiązań, 
chciałbym jedynie przedstawić w 
sposób dyskusyjny niektóre proble­
my.

1. Ważną i pilną jest moim zda­
niem sprawa określania zakresu 
kompetencji i odpowiedzialności 
poszczegomych szczeoli kierown.c- 
twa gospoaarką narodową i oso o 
wyKonującycn runzeje K.erowmcze. 
Ooecny «stan w tej dziedzinie wy­
daje s-ę niepokojący. Często kom­
petencje i odpowiedzią.nosc są tak 

niesprecyzowane, ze bądź nie po­
dejmuje się w ogoie n.ezuęunjcn 
decyzji, względnie podejmuje się je 
z auzym opóźnieniem, bądź tez za 
decyzje i za konkretne dz.alan_a 
i zaniedbania w rezultacie nie odpo- 
w.ada nikt. Bez uporządkowania tej 
sprawy, tj. bez dokładnego ustalenia 
jasi jest zakres kompetencji i Kto 
za co odpowiada i bez wyciągania 
z tego konsekwencji praktycznych, 
nie może być mowy o sprawnym 
systemie zarządzania “uspoaarKą na­
rodową.

2. Należy, moim zdaniem, podnieść 
znaczen.e kategorii kosztów wład­
nych w przedni ęoiorst w ach socjai.- 

stycznych. Przypomnijmy tu, jak 
wielk.e znaczen.e przy w.ązu,e s-ę 
do kosztów własnych w przedsię­
biorstwach ameryKańskich, co jest 
niewątpliwie jedną z przyczyn ich 
powodzenia; przypommjmy leż, ze 
obserwatorzy amerykańscy zwrócili 
uwagę na w.elkie znaczenie kosztow 
własnych w przeds.ębiorstwie ra­
dź.eckim, a niektórzy, jak W. R. 
Campbell nie widzą nawet p«.-d tym 
względem różnicy między przedsię- 

•b.orstwami amerykańskimi a ra­
dzieckimi. Byłoby najbardziej błęd­
ne zmniejszać znaczenie kategorii 
kosztów własnych ze względu na 
trudności ich obliczania. Zamiast 
iść tu po linii najmniejszego operu, 
trzeba zapewnić prawidłowe obli­
czanie kosztów własnych przedsię­
biorstw socjalistycznych. Bez takie­
go obliczenia nie może byc bowiem 
prawidłowej i oszczędnej gospodar­
ki. Z prawidłowych obliczeń kosz­
tów własnych trzeba wyciągać od­
powiednie wnioski zarówno dla 
działalności przedsiębiorstw, jak i 
dla państwowej polityki gospodar­
czej.

3. Sprawa płac i premii — jest 
chyba rzeczą bezsporną, że w cią­
gu ostatniego okresu struktura płać 
tj. rozpiętości pomiędzy wielkością 
płac poszczególnych pracowników w 
zależności cd kwalifikacji wykony­
wanej pracy uległa pogorszeniu a i 

poprzednio sytuacja w tej dziedzinie 
była zła. Wprowadzenie iunduszu za­
kładowego opartego na błędnej zasa­
dzie maksymalizacji zysku'przynio­
sło dalsze zmniejszenie rozpiętości 
między płacami i oderwanie wypłat 
z funduszu zakładowego cd kon­
kretnych osągnięć i wysiłku posz­
czególnych pracowników.

Jak słabe jest znaczeme funduszu 
zakładowego w jego obecnej for­
mie jako bodźca dla polepszenia 
pracy przedsiębiorstw " świadczy 
fakt, że w I-szym półroczu 1958 
roku wypłacono zaliczkowo na fun­
dusz zakładowy we wszystkich 
państwowych przedsiębiorstwach i 
zakładach jedynie 75.5 min zł a w 
tvm w przedsiębmrstwnch orzemv- 
słowych jedynie niespełna 11 min 
zł — przy preliminowanej sumie na 
cały rok 4 miliardy złotych. Ogólna 
sunna zaliczek półrocznych iest więc 
mniejsza od 2 proe-nt sumy rocz­
nej a w przemyśle zaliczki są zu­
pełnie znikome. Wydaje się, iż dzi­
siaj na pytanie: czy. wielka suma 
4 mld zł rocznie na fundusz za­
kładowy wydatkowana jest w spo-

dz.eck.cn


«^.prawidłowy trzeba już odpo- w.edzieć z pełnym uzasadnieniem negatywnie. Co więcej, trzeba stwier- dz.ć, że ujemne skutki związane z funduszem zakładowym w jego o- becnej , formie przewyższają korzy­ści, które on przynosi.(Naiwne jest przypisywanie — jak to czynią niektórzy — wszystkich pozytywnych osiągnięć w naszych przedsiębiorstwach — funduszowi zakładowemu. Przecież osiągnięcia te zawdzięczamy inwestycjom, po- lenszeniu zaopatrzenia materiałowe- 
eo m. in. wskutek ustalania „nie- napiętych" planów, pracy dyrekcji ito., itp., a tvlko w pewnym stop­niu korzystnemu działaniu fundu­szu zakładowego.)Wydaje się, że obok reformy fun­duszu zakładowego, trzeba również dokonać reformy tzw. nagród, czę­sto przyznawanych bez dostatecz­nego uzasadnienia, orze nosząc (w całości lub w większości) sumy na nie przeznaczone, na rzecz plac.Zasadniczej reformy wymaga również cremia dla personelu kie­rowniczego i inżyniersko technicz­nego za wykonanie i .przekroczenie planu, produkcji globalnej według wartości, będąca w swej obecnej postaci jedną z przyczyn niegospo­darności w naszych przedsiębior­stwach. Wysuwany przez mektó- rvch projekt orzekształceni a te; piemii v. premię za osiągnięcie przyrostu zysku, mcńm zdaniem, nie tvlko nie przvnidnlbv polepszenia w pracy naszvch przeds:ęb;orsfw, ale zwiększyłby Dogoń za zv 'kiem kosz­tem interesów społeczeństwa i za­łóg.4. Wydaje sję. że należy zerwać ze schematyzmem w premiowaniu, polegającym na nieuwzględnieniu specyfiki gałęzi produkcji i przedsię- b.orstw. Przecież możliwości os.ą- gnięcia wzrostu produkcji, obniżki kosztów i przyrostu zysku są różne w różnych przedsiębiorstwach i za­leżą od takich czynników, orzeważ- nie niezależnych od przeds.ęb or- ®twa, jak inwestycje i zaopatrzenie materiałowo - techniczne Różne są też potrzeby na produkcję różnych przedsięb orstw, Do możliwości przedsiębiorstw i potrzeb powinno być przystosowane premiowanie personelu kierowniczego i fundusz zakładowy. Dlatego też muszą być one elastyczne i treeba tu zostawić swobodę działania zjednoczeniom przemysłowym w określonych ra­mach. Zjednoczenia te powinny prowadzić politykę wpływając za pomocą premii, aby k:eru.nek dzia­łalności przeds;ębiorstw był najbar­dziej korzystny dla gospodarki na­rodowej. Stosowanie schematycznej zasady premiowania na podstawie przyrostu zysku musi prowadzić — jak dowodzą chociażby dofvehczfl- sowe doświadczenia 7 funduszem zakładowym—do tego, że wielkość uzyskanych premii będzie niewspół­mierna do rzeczyw stego wvsilku załóg różnych przedsiębiorstw i często przypadkowa.5. Trzeba zm.enić system oceny wyników pracy przedsiębiorstw i wynagradzania pracowników (łącz- n.e z funduszem zakładowym, ktorv, jak to już zaznaczałem, trzeba za- cnować. ale i zreorganizować) w ten sposób, aby odebrać zachętę do śru­bowania cen i ustalania nyskich pla­nów produkcji i wysokich planów kosztów własnych, a stworzyć za­chętę dla starannej pracy, dla obni­żania kosztów własnych i cen, dla wzrostu produkcji, a na tej podsta­wie , dla polepszenia rentowności. Należy moim zdaniem premiować za konkretne osiągnięcia przedsię­biorstw rozumiejąc przez nie postęp 

ekonomiczny w porównaniu z okre­
sem ubiegłym, tj. za wzrost pro­dukcji, uruchomienie produkcji rze- czywiśce (a nie tylko pozornie) no­wych asortymentów, obniżkę kosz­tów produkcji i ewentualnie także polepszenie jakości produkcji.Prem;e trzeba uzależnić nie od wytworzenia produkcji ale od jej 
zhvfu — przv uwzględnieniu nr-- matywów nie zakończonej produk­cji w gałęziach o długim cyklu pro­dukcji.Pamiętając, że rozwój socjaFzmu opierać się musi na nowoczesnej technice trzeba z systemu oceny pracy przedsiębiorstw i wynagra­dzania pracowników usunąć „anty- bodżce" i hamulce postępu technicz­nego i stworzyć warunki by postęp techrrczny wybitnie się opłacał.6. Ze względu na to, że poszcze­gólne gałęzie produkcji podporząd­kowane są resortom centralnym (mi- nistenstwom) w nasizej gospodarce powstały swoiste „bariery resorto­we", hamujące w pewnym stopniu jej rozwój. Ze względu na roz­miary kraju nie byłoby obecme chyba właściwe naśladowanie Związku -Radzieckiego przez znie- s;enie ministerstw gospodarczych i podporządkowanie przedsiębiorstw tzw, przemysłu kluczowego tereno­wym radom*gospodarki narodowej. Warto wiec chwba zastanowić się nad możliwością koordvnacii gospo­darki przez wojewódzkie radv na­rodowe. Ponieważ jednak przedsię­biorstwa ..kluczowe'* n!e poJleeaią radom narodowym trzeba by powo­łać jak;ś or?an koordvnacii tereno­wej o charakterze mieszanym, Do takich organów czv raczej komisji mogliby wchodzić przede wszystkim przedstawiciele wojewódzkiej rady narodowej i zjednoczeń orzemysło- wych działających na terenie dane­go województwa. Komisje te z ini­cjatywy rad narodowych opracowy­wałyby wnioski dotyczące .koordy­nacji życia gospodarczego w woje­wództwie. Taka koordynacja mogła­by przynieść wykorzystanie znacz­nych rezerw produkcyjnych, o- szezedności na kosztach transportu, a także bardziej racjonalne, zatrud­nienie siły roboczej i to na ogół bez większych - nakładów inwesty­cyjnych. • '

7. Obok rozwijania demokracji 
^twórców jaką jeW samorząd ro;

W organie teoretycznym Węgier­
skiej Socjalistycznej Partii Robot­
niczej „Tarsadalml Szemle" ukazał się w nr 9/1958 artykuł Dr. Geza 
Kardosa o systemie udziału w zy­
skach. Z uwagi na poruszenie przez 
autora problemów, które stanowią 
u nas przedmiot ożywionej dysku­
sji, zamieszczamy poniżej skrót te­
go artykułu.Rozważania swoje autor rozpoczy­na, jak następuje:„Jeszcze w 1956 r. zaczęła się to­czyć dyskusja nad metodami za­rządzania i kierowania gospodarką narodową. Objęła ona lównież pro­blem bodźców materialnego zain­teresowania. Okres ten charakter ryzował się powszechnyrn ujawnia­niem błędów, co nie szło jednak w parze z konsekwentnymi posunięcia­mi, mającymi na celu naprawę tych błędów. Powstał więc na skutek tego dość powszechny pogląd, że stosowane wówczas formy mate­rialnego zainteresowania (premię, fundusz dyrektora, fundusz przed­siębiorstwa) nawet częściowo nie spełniały swych zadań, a mianowi­cie nie wyzwalały nowych zasoLów aktywności ludzkiej.Wobec tego, że zainteresowanie materialne wiązało się z wykona­niem lub przekroczeniem zadań pla-

botniczy, trzeba moim zdaniem, roz- w.iać i den.LArację konsumentom (odborców orodukcji). O 'le'demo- kraćja wytwórców powinna przy­czyniać się do rozwiązywania sprzeczności między kierown.ctwem przedsiębiorstw a załogami (n.p w kwestii wydajności pracy, norm plac oraz innych warunków pracy) — to demokracja konsumentów po­winna przyczyniać się do rozwią­zywania sprzeczności wv9'Ępują- cvh miedzy orzedsiebloretwi-rnl a odbiorcami ich produkcji na tle cen. jakości i asortymentu produktów Wydaje się w związku z tvm. że w skład kolegiów zjednoczeń przc- mvslowyeh. a także w skład okreś­lonych organów przeds ebiorstw powinni wchodzić nrzedstawciele odb;orców ich produkcji (zależme od charakteru ich rrndukcii — al­
bo innvch nro-'”'"-cyjnych — odbiorców, albo przed- emb^ratw hand1u wewnętrznego czy handlu zagranicznego).8. Walkę z kradz.eżami. koruipcją i zaniedbywaniem swych ubow.ąz- ków trzeba moim zdaniem postawić w centrum uwagi organów gospodar­czych 1 społeczeństwa; konieczne jest by wszelkiego rodząlu nadużycia i zaniedbywanie swych obowiązków przestały się opłacać. Jedną z waż­nych dziedzin działalności samorzą­du robotniczego powinien stać aię nadzór nad gosoodarką przedsię­biorstw w celu likwidaęji nadużyć i marnotrawstwa. Sankcje za nad­użycia ..powinny być, zwiększane a jedną .z kar za karygodne zaniedby­wanie swych obowiązków powinny bvć trwałe orzenies enia na gorszą i mniej płatną pracę.9. Nie przeceniając znaczenia zmian cen w obrocie między przed­siębiorstwami socjalistycznymi, na­leży dokonać reformy cen zaopa­trzeniowych, mając na względzie zarówno rentowność głównej masy przedsiębiorstw jak i konieczność sprzyjania postępowi technicznemu . wzrostowi gospodarczemu. Trzeba wreszcie przeprowadzić inwentary­zację środków trwałych i uporząd­kować zagadnienie amortyzacji (sze­reg zmian w tej dziedzinie już na­stąpiło, względnie jest zapowiedzia­nych).Ogólna linia polityki w dziedzi­nie cen pow.nna moim zdaniem po­legać na ich obniżce a co najmniej na stabilizacji. Tylko bowiem wów­czas. gdy ceny nie będą wzrastały powstaną korzystne warunki dla wzrostu wydajności pracy 1 po­lepszenia gospodarności przedsię­biorstw na podstawie umocnienia rozrachunku gospodarczego i coraz bardziej umiejętnego wykorzysty­wania kategorii wartość owvch w tym również i kategorii zysku — w interesie społecznym.Realizacja niezbędnych zmian w systemie zarządzania gc-jpodarką narodową wymaga twórczych, wy­chodzących z założeń marksizmu dyskusji praktyków i naukowców i pokonywania różnego rodzaju opo­rów stawianych przez elementy biurokratyczne nawykłe do rutyny i niechętne wszelkim zmianomW toku dyskusji ekonom.cznej w Polsce Ludowej, a zwłaszcza w to­ku tzw. dyskusji modelowej wykry­stalizowały się, a raczej ujawniły trzy kierunki myśli ekonomicznej' p:erwszy to kierunek burzuazvjnv, który chciałby ,,zreorganizować'* nasz system gospodarczy zgodnie z założeniami burżuazyjnej ekonomii politycznej a w gruncie rzeczy ten system rozsadzić, drugi to kierunek „reformatorów** marksizmu, znaj­dujący wspólny język 1 platformę 7 kierunkiem burżuazvit,ym i kapi­tulujący przed nim (nie zmienia te­go ukrywanie się przez przedstaw:- wicieli tego kierunku pod maską marksistowską i „lewicową"), trzeci to kierunek marksistowski, który o- trząsnął się z dogmatyzmu 1 uczy się, wyciągać wnioski z dalszej i bliższej przeszłości.

Warunkiem twórczego doskonale­
nia przez Polską Zjednoczoną Par­
tię Robotniczą systemu zarządzania 
gospodarką narodową jest1 kiero­
wanie się przez nią załążeniami 
marksistowsko-leninowskiej ekono­
mii politycznej, bezkompromisowe 
zwalczanie ideologii burżuazyjnej. 
wykorzystywanie doświadczeń włas­
nych i obcych, szukanie rozwiązań 
wynikających z istoty gospodarki 
socjalistycznej i dostosowanych do 
specyficznych warunków polskich'.

BRONISŁAW MINC

System 
udziału w zyskach 
na WĘGRZECH
nowych, warunki oddziałujące na bodźce ekonomiczne były — wsku­tek nadmiernie scentralizowanego planowania, częstych zmian pl.-.nu oraz subiektywizmu panującego przy przeprowadzaniu tych zmihn — chwiejne, nieskrystalizowane i dla­tego działały w kierunku kolidują­cym z interesami gospodarki naro­dowej.Cały zaś system dopingował w kierunku powiększania ilości pro­dukcji, natomiast wskaźniki okre­ślające jej jakość schodziły na dal­szy plan. Poza tym bodźce te ogra­niczały się do niektóiych dziedzin i niektórych problemów oraz obej­mowały tylko niektóre osoby zaj­mujące stanowiska kierownicze al­bo co najwyżej niektóre grupy ro­botników. Nigdy zaś nie dotyczyły całej załogi**.Wysunięto więc wówczas problem rentowności, która jest wskaźni­kiem stanowiącym w pewnej mie­rze odbicie jakości pracy przedsię­biorstwa i jako taki może stać się właściwym kryterium do stosowania bodźców materialnego zaintereso­wania. Pobudza bowiem do go-po- darności i pozwala wprowadzić moment gospodarczy na miejsce da­wniej stosowanych metod admini­stracyjnych.„Jednakże rewizjoniści — p‘sze dalej autor — wykorzystu ląc ogól­ne nastroje sprzyjające wyolbrzy­mianiu błędów — również tę d/.e- dzinę usiłowali wykorzystać dla ataku przeciwko socjalizmowi. Na­tomiast występujący z przeciwle­głego skrzydła ekstremiści rozpo­częli walkę nie tylko z przegięci.uni rewizjonistów. którzy z zasady ren­towności chcieli uczynić alfę i ome­gę zarządzanie gospodarką, ale zmierzali właściwie do likwid-><’ti całego problemu. Nieubłaganie ne­gowali om — określając je jako a- tak przeciwka socjalizmowi — rów­nież i takie dążema, które w prak­tyce zmierzały do rzeczywistej na­prawy błędów".W dyskusji tej zwyciężyła jed­nak zasada rentowności. W 1,957 ro­ku, wprowadzano sy­stem ,.uiisiafq.. załogi. w. zyskach',,Jl<tQ- ry wiąże indywidualne 1 zespołowe zainteresowanie pracowników (łącz­nie z systemem plac) z wynikami gospodarczymi przedsiębiorstwa.Rentowność odzwierciedla cało­kształt działalności przedsiębiorstwa a ponieważ jej wskaźnik zależy nie od kształtowania się produkcji, ale od tego, jaką wartość można za nią osiągnąć — produkowanie wy­robów zbytecznych, niechodliwych, zalegających magazyny psuje cały wynik.„System ten posiada — w po­równaniu z innymi formami bodź­ców materialnych — szereg walo­rów, ciągnie dalej dr Kardos. Zwiększanie rentowności staje się bowiem sprawą całej załogi, która uczestniczy w zyskach przedsiębior­stwa. Samo zaś przedsiębiorstwo zainteresowane jest we wzroście rentowności, gdyż określona część zysków poaostaje w zakładzie na ce­le dalszego rozwoju, na pokrycie nieprzewidzianych strat, na fun­

Ilość przedsiębiorstw (w °/o). w których udział 1 robotnika w zys­
kach odpowiadał zarobkom za określoną liczbę dni.

Dziedzina gospodarki
■ d i

25-26 19-24 15-18 7-12 1-6 poniż,

Przemysł ciężki - 1385 przed 
przeciętny udział z zyskach 
zarobek 12 dni

s.

8,'7 10,0 24,0 5ofo 14,9 12,o*
Budownictwo - 161 przędą, 
przeciętny udział - 7 dni 2,5 14,5 15,o 25,6 15,1 55,o

Bolnlotwo - 7oo przeds. 
przeciętny udział 7 dni 7,5 8,0 12,1 16,4 16-,7 59,o

Handel - 554 przędą, 
przeciętni’ udział - 11 Ani 19,2 5,6 15,0 22,ą- 25,2 14,4

Inne - 217 przeds. 6,5 lo,5 17,o 17-,o 17,5 55,5

Przypadający na 1 robotnika udział w zyskach grawitował wo­kół kwoty 700 forintów. Zdarzały się jednak różne odchylenia od tej sumy, w zależności od gałęzi gos­podarki narodowej i od typu przed­siębiorstwa Niektóre wypłaty się­gały 1550 forinów. ale były rów­nież takie, które nie przekraczały 640 forintów.
■ Doświadczenie 1957 roku wyka­
zały również braki w działaniu wprowadzonego systemu. Niezależ­
nie od wspomnianej już nierów­
ności w możliwościach obnfzania 
kosztów własnych, wynikających z 
nierównego startu poszczególnych 
przedsiębiorstw — nie udało się 
wytworzyć należytej harmonii mię­
dzy systemem udziału w zyskach 
a. systemem premii i innych na­
gród. Przykładowo można wska­
zać, że tytuł „Przodujący zakład" 
oraz sztandar przechodni związków 
zawodowych mogły być w szeregu 
przypadków uzyskane niezależnie 
od wyników w zakresie rentownoś­
ci.

Główny jednak problem polegał 
na tym, że moc produkcyjna uraz 
inne okoliczności brane pod uwagę 
przy określaniu kosztów nadzwy- 
czajnych, w 1957 r. uległy zmianie 

es szybki jpogyój 

dusz socjalny itp. Niepodobt-a też lekceważyć mobilizującego 1 wycho­wawczego znaczenia systemu po­działu zysków, przejawiającego ®sę w rozszerzeniu możliwości kontroli ze strony załogi. Każdy z robotni­ków jest żywotnie zaintere^WŁay w wynikach produkcji i dlatego dąży do spełniania warunków, od jakich uzależniona jest rentowność przedsiębiorstwa".Dalsze wywody Kardosza można streścić jak następuje.Wprowadzenie nowego systemu napotkało na szereg trudności zwią­zanych przede wszystk m ze sz.ze- gólną sytuacją, jaka piwstała na skutek znanych wypadków z paź­dziernika 1956 roku System ten nral bowiem na celu os!ągn ecie wyższej rentowności niż w roku po­przednim Tymczasem jednak kasz­ty produkcji znacznie wzrosły na skutek znacznych p»dwyzek płac i przejściowych przestojów w pro­dukcji. Aby więc załogi mogły u- czestn k-zyć w zyskach, należało wyepminować koszty piehodzące ze specjalnych okoliczności. Trud­ności te próbowano rozwiązać w ten sposób, że na pokrycie tych do­datkowych kosztów wyasygnowane zostały dotacje z budżetu państwo­wegoN'e było to jednak w pełni pra­widłowe rozwiązanie, gdyż opra­cowany klui-z obliczeniowy dla o- kreślenia kryterium pozwalającego na dzielenie zysków m'ędzy zał-igę ne bvł precyzyjny Stwarzało to lepsze warunki dla przeds.ębi<>rstw. które dawniej pracowały gorzej lub nawet bardzo źle Wydano więc za­rządzenie, które pozwalało na zmia­nę klucza obliczeniowego w p-zy- padkach niesprawiedliwości. Zna­leziono też możliwość wyrównywa­nia różnic w wysokości udziału w zyskach przypadających na jedne­go pracownika, jeśli różnice tikie występowały w przeds ębiorstwach tej samej branży i o podobnych warunkach produkcji, lecz zatrud­niających niejednakową liczbę pra­cowników. Wreszcie wprowadzono zasadę eliminowania z podstaw po­działu tej części zyaku, która osią­gnięta - została nie r-w wyniku do­brej ppracy 'przedsiębiorstwa, lecz na skutek okoliczności zewnętrz­nych lub na skutek łamania ustaw i rozporządzeń.Rezultaty osiągnięte dzięki syste­mowi udziału w zyskach przeszły wszelkie oczekiwania. Trudno okre­ślić, jak dalece wpłynął na to no­wy system, ale faktem jest, że prze­kroczenie planu rentowności w przedsiębiorstwach państwowych wyniosło*w 1957 roku około 5 mld forintów, z czego do podziału prze­znaczono 1,5 mld forintów (1 mld dla pracowników, 320 min na fun­dusz rozwoju przedsiębiorstw i 220 min na fundusz specjalny).Szczególnie interesujące są dane dotyczące kwot przypadających z tytułu udziału załogi w zyskach. Suma udziału w zyskach przypada­jąca na 1 pracownika odpowiadała przeciętnie zarobkom za 12 dni ro­boczych. W poszczególnych gałę­ziach goroodarczvch średnia ta kształtowała się rozmaicie. Obrazu­je to tabela.

których gałęzi produkcji. Doprowa­
dziło to do stanu, kiedy dotacje 
państwowe niejednokrotnie były 
znacznie wyższe niż usprawiedli­
wiał to stan faktyczny, rentowność 
zaś rosła mimo braku poprawy 
w zakresie gospodarności. Powo­
dowało to, że wzrost zysków był 
tylko pozorny i nne uprawniał za­
łogi do podziału ich między siebie. 
Dlatego też w niektórych gałęziach 
przem -słu poddano rewizji wyso­
kość dotacji państwowych i doko­
nano odpowiednich korekt Korek­
ta taką była również potrzebna w 
związku z tym, że niektóre przed­
siębiorstwa w dążeniu do osiągnię­
cia wyższych zysków nie cofały 
się przed powiększaniem ich drogą 
obniżenia jakości lub rezygnowa­
nia z produkcji mniej rentownych 
wyrobów.

Jak dalece korekty te były ko­
nieczne, wskazuje fakt, że na sku­
tek eliminacji wszystkich iych błę­
dów obniżono podstawy do obli­
czania udziału załóg w .zyskach o 
700’ milionów forintów w przemy­
śle, o 120 milionów w budownic­
twie, o 200 milionów w rolo i et,wie, 
łącznie zaś o- 1,1 miliarda forintów.

Jakkolwiek dokonane korekty by­
ły rzeczywiście niezbędne, to jed­
nak stały, sie one p^jczyiną 

nych zjawisk. W wielu zakładach robotników informowano w ciągu "roku o perspektywach osiągnięcia określonego udziału w zyskach, przy czym nie uwzględniano możliw-iści eliminowania tej części zysku, któ­ra osiągnięte została bez zasługi ze strony załogi. Gdy w rezu ta­cie korekty rozdzielono kwoty niż­sze od obiecywanych, wywołało to w zakładach rozczarowanie, co zro­dziło nieufność do całego systemu.O sposobie zużytkowania rozdzie­lanej części zysku decydowały rtóy zakładowe, przy czym w więks-zoś- ci zakładów nie wszystko było prze­znaczane na wvołaty gotówkowe dla załogi, pokrywano z tych fundu­szów również wydatki związane z przyznaniem ulg kolejowych dla pracowników, wyrównywano defi­cyt powstały na skutek bezpod­stawnie wypłacanych po pażdzer- niku 1956 r uposażeń i-td W w ęk- szośoi zakładów 5 — 10 proc prze­znaczonej do podziału kwoty re­zerwowano na wypłacane w o.ągu roku premie, na sport, rozrywki, różne udogodnienia itp. Na ogół stosowano potrącenie wobec tych, którzy naruszali dyscyplinę pracy. Brano również pod uwagę nie tyl­ko przepracowany czas, ale i wy- btne osiągnięcia pcszczesólnvch jednostek. Jednakże w wielu za­kładach podział udziału w zyskach potraktowano mechanicznie, co .'tę­piało ten istotny dla wzrostu wy- diajności pracy i poprawy jej jako­ści bodziec materialny.Stosowanie systemu udziału w zyskach kontynuowane było rów­nież w 1958 roku. Jednakże przy pozostawieniu zasad tego systemu bez zmian wprowadzono doń pewne modyfikacje, wynikające z osią­gniętych doświadczeń.„Nowe przepisy — stwierdza au­tor — w większym stopniu u-

Przemysł okrętowy 
w Anglii 
w niebezpieczeństwie

Pod względem produkcji statków An­
glia w 1958 roku została zepchnięta na 
trzecie miejsce.

Trzy lata temu na pierwsze miejsce 
w budownictwie okrętowym wysunęła 
się Japonia, a obecnie drugie miejsce 
zajęła Niemiecka Republika Federalna..

Według danych Lloyd's Register Ja­
ponia w 1958 roku wodowała 2056 tys. 
ton brutto, NRF — 1459 lys. ton. An­
glia zaś — 1393 tys. ton. Tjnaż japoński 
nie dorównuje tonażowi wodowanemu 
w 1951 roku, podczas gdy tonaż NRF 
podnosi się z roku na rok. Wodowany 
tonaż angielski utrzymuje się od kilku 
lat na poziomie ok. 1,4 ml^-ton rocznie, 
chociaż roczna zdolność "produkcyjna 
stoczni angielskich przekracza 1,75 min 
ton.

Stocznie niemieckie mogą budować 
obecnie siatki wszelkiego typu, w tkali 
prawie równie szerokiej, jak siocznii 
angelskle. Natomiast s ocznle /japońskie 
wyspecjalizowały się w budowle g'ównie 
statków towarowych określonych typów. 
Dlatego fachowe kola angielskie konku­
rencję niemiecką uważają za bardziej 
niebezpieczną od japońskiej.

Wielkim zaniepokojeniem opinię an­
gielską napawa gwałtowny spadek no­
wych zamówień. W roku ubiegłym wpły­
nęły zamówienia na 144 statki o pojem­
ności 497 tys. ton brutto. W porównaniu 
z 1679 tys. ton zamówionych w 1957 ro­
ku 1 większymi Jeszcze zamówieniami 
w dwóch latach poprzednich, zamówie­
nia 1958 roku wyglądają nieomal kata­
strofalni''.

Konkurenci blją Anglię znacznie krót­
szymi terminami dostaw, dogodniejszy­
mi warunkami kredytu oraz większą 
ruchliwością w zdobywaniu nowych za­
mówień.

(HP)

Bezrobocie w USA
Począwszy od kwietnia 1958 roku pro­

dukcja w USA wzrasta, bezrobocie jed­
nak utrzymuje się ciągle na wysokim, po­
ziomie, a datująca się od częrwca ptipra- 
wa na rynku pracy uległa w grudniu po­
gorszeniu. Liczba bezrobotnych w stosun­
ku do listopada wzrosła o 275 tys. osób 
osiągając 4,1 min osób, co stanowi 6,1 
proc, całości sił roboczych USA.

Departament Pracy tłumaczy wzrost 
bezrobocia w grudniu wyjątkowo surową 
pogodą, ct> spowodowało masowe zwal­
nianie robotników zajętych w rolnictwie 
1 budownictwie. Ekonomiści Jednak ame- 
rykańscy, np. Samuelson, nie negując se­
zonowego charakteru wzrostu bezrobocia 
twierdzą, li na wysoki poziom bezrobocia 
w USA wpływa szereg' czynników sta- 

względntają specyf’czne właściwo­ści danych" galęz. produkcji, 1 to za­równo przy określaniu podstawowej rentowności, jak i stopy udziału w zyskach, co pozwala na ściślejsze sprecyzowanie warunków równego startu dla wszystkich przedsię- b.orstw. Zlikwidowanie dotacji pań­stwowych usunęło przy tym na­strój niepewności, panujący <t-tąd w szeregu przedsiębtorstw, gdyż u- moźliwiło ■ im to pełniejszą or en- tację we wszystkich elementach wpływających na w.elkość rento­wności.Nowym zaś czynnikiem, jaki zo­stał w 1958 r. do systemu wprowa- -dzony. jest uzupełnienie kryter ów uzyskiwania prawa do udziału w zy­skach dodatkowymi warunkami (np. wykonania planu eksportu, opraco­wania norm zużywa materiałów, zmnejsnena ilości odpadków itp). W przypadkach, kiedy przeds ęb er- stwa nie spełnią postawionych im dodatkowych warunków, możiwe jest obniżenie udzriału w zyskach o 5 do 50 proc Przep s ten ma ca celu zapob.eżen e możbwości O'ią- gania wzrostu rentowności w spo­sób narażający na szwank mteiesy gospodarki narodowej".Artykuł swój dr Kardos kończy stw.erdzeniem. że działanie sy-te- mu udziału w zyskach jest jeszcze bardzo króttoą i dlatego trudno .est wymagać, aby wszystkie trudne, związane z mm oreblemv zostalv już w pełni rozwiązane Do tego po­trzebne jest przynajmmej kilku et- nie doświadczenie Należy jed iak sądzić, że w miarę upływu czasu wiele me rozwiazanvch jes’C’e pro- blemów znajdzie właściwe rozwią­zanie. „Jest to tym bardziej p-w-' ne, że wprowadzenie z dniem 1 stycznia 1959 roku nowego syde­mu cen zadania te znacznie ułatwi i spntęgute skuteczność działania systemu udziału w zyskach".

Przede wszystkim przyrost naturalny 
ludności w USA Jest duły 1 rokrocznie 
gospodarka narodowa amerykańska staje 
przed zadaniem wchłonięcia 600 tys. no­
wych sit roboczych.

Następnie przedsiębiorstwa przy podno­
szeniu produkcji wolą raczej przedłużać 
czas pracy rnbotnlkńw już zatrudnionych 
niż angażować nowych.

H. P.

Syna biduje kolsj 
przy pomocy ZSRR

W ramach radzlecko-syryj'klego ukła­
du o pomocy z 1957 roku Syria Jak oświad­
czył Nureddin Kubala, przewodniczący 
Syryjskiej Rady Wykonawczej, przystę­
puje do budowy linii kolejowej o długoś­
ci ok. 700 km z portu Latakia do miasta 
Jezlra. Decyzja o budowle wymienionej 
linii kolejowej zapadła podczas niedaw­
ne! wizyty w Syrii grupy radzieckich eks­
pertów.

Budowa kolei, której koszt oblicza się 
na 450 min funtów syryjskich, potrwa 
około 6 lat.

H. P.

Handel Japonii
w 1S58 roku

Eksport japoński w 1958 roku w sto­
sunku do roku poprzedniego, według 
danych urzędowych, zwiększył się o 0,6'/> 
podczas gdy wzrost w 1955 rokn wyniósł 
23'/«, w 1956 roku = 24'/i, w 1957 roku — 
14*/..

W porównaniu z 1957 rokiem handel 
zagraniczny Japonii w 1958 roku kształ­
tował się następująco (w mld dol.)r eks­
port = 2876 (w 1957 roku • 2856), import 
- 3032 (4284), saldo ujemne - 156 (1426).

Pomimo, Iż Japonia pod względem bu­
downictwa okrętowego zajmuje obecnie 
pierwsze miejsce w śwlecłe, wywóz stat­
ków w roku ubiegłym Jak również tka­
nin bawełnianych i włókien sztucznych 
poważnie się zmniejszył; natomiast zwię­
kszył się eksport stali, wyrobów meta­
lowych i ryby.

Znaczny spadek importu został spo­
wodowany ogólnym osłabieniem aktyw­
ności gospodarki Japońskiej oraz dale­
ko posuniętymi restrykcjami dewizowy­
mi.

Zmniejszył się przede wszystkim Im­
port produktów naftowych, a następnie 
bawełny, wolny, rudy żelaznej, węgla, 
pszenicy 1 soi.

(Hf)



POSZUKIWAŃ
NAFTOWYCH

Niedawno wśród ludzi interesują­cych się krajowymi zasobami surow­cowymi, duże poruszenie wywołało odkrycie, w pobliżu Mielca nowego złoża ropy naftowej — a więc stwier­dzenie złóż ropnych poza Karpatami, potwierdzenie słuszności poszukiwań i w innych okręgach kraju. Odkry­cia takie mają dla nas ogromne» znaczenie.Ze względu na ekonomię spalania, transportu, a po części także wydo­bycia — ropa naftowa zajmuje coraz ważniejsze miejsce w światowym bi­lansie energetycznym i skutecznie wypiera węgiel kamienny. Obecna światowa produkcja bituminów ciek­łych i gazowych pod względem ka­lorycznym odpowiada wydobyciu węgla kamiennego, podczas gd-y np. w roku 1913 90% energii zużywanej w świecie pokrywano'węglem, a tyl­ko 6% ropą. Rozwój kopalnictwa naftowego charakteryzuje dziś 10% rocznego wzrostu wydobycia wobec 3 — 5% podniesienia konsumpcji energii w ogóle.'Wysoka cena ropy naftowej i nie­ograniczone prawie możliwości jej zbytu usprawiedliwiają poważne na­kłady na poszukiwanie złóż. Najlep­szym tego dowodem może być ko­palnictwo naftowe w Stanach Zjed­noczonych, gdzie przeciętnie na 1 000 km2 powierzchni jest 1 700 ra- zy (!) więcej otworów wiertniczych niż na starym kontynencie. Np. w roku 1957 wykonano w USA ponad 14 tys. wierceń'poszukiwawczych o przeciętnej głębokości 1430 ń, z czego ok. 8 tys. stanowią Łzw. wild- cats, tj. wiercenia pionierskie na nieznanym terenie. Właśnie dużej ilości wierceń, a nie bogactwu natu­ralnych zasobów (jest cno zupełnie przeciętne) należy przypisać wiel­kość produkcji USA, stanowiącej obecnie 42,1 % produkcji światowej.Intensywne eksploracje wielkich obszarów Europy zachodniej, uważa­nych dawniej za nieproduktywne, rozpoczęły się po drugiej wojnie światowej. Dzisiaj już wydobywa się duże ilości repy w NRF, we Wło­szech, w Austrii, ostatnio odkryto bardzo poważne złoża także we Francji. Wolnokonkureticyjny cha­rakter gospodarki zachęca db hazar­du, jakim są zawszę1 poszukiwania naftowe. Trzeba jednak pamiętać, że w USA i Europie zachodniej dublu­je się wiele poczynań, co jest wyni­kiem działania na jednym obszarze firm konkurencyjnych. Wielu wier­ceń można by w ogóle uniknąć przez- dokładniejsze prowadzenie prac pod­stawowych, na które w warunkach silnej konkurencji często nie ma czasu.W krajach socjalistycznych, gdzie nie ma dopingu konkurencji — ba­dania mogą być prowadzone w spo­sób planowy, o wiele taniej i efek­tywniej. Trzeba jednak przyznać, że istnieje w nich na ogół wolniejsze tempo poszukiwań.Wydobycie ropy .taftowej w Pol­sce wynosiło w ubiegłym roku 175 tys. ton, co w małym stopniu pokry­wa zapotrzebowanie krajowe. O ile pokrycie to wynosiło w r. 1954 — je­szcze 24%, to w r. 1958 — spadło już do 9%. Import ropy i produk­tów naftowych wyniósł w r. 1957 — blisko 1 500 tys. ton, przy czym ce­na 1 tony wahała się w granicach 25 — 40 dolarów.Obniżyć jen import można jedy­nie poprzez odkrycie nowych z óż ropnych i ich eksploatację. Produk­cja benzyny na drodze uwodornia­nia węgla jest bowiem zbyt kosz­towna, np. nienreckie urządzenia wy­twarzające w czasie wojny benzynę syntetyczną kosztowały ok. 6 miliar-
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dów dolarów (3,5 razy więcej niż koszt uwieńczonych wspaniałym suk­cesem poszukiwań naftowych na te­renie NRF), a i sama produkcja che­miczna jest zbyt kosztowna, by mo­gła być ekonomicznie usprawiedli­wiona w warunkach pokojowych. Natomiast koszt wydobycia 1 tony ropy naftowej w ZSRR, który jest głównym producentem na rynku socjalistycznym, jest 3 razy niższy niż koszt wydobycia 1 tony węgla.Pola naftowe naszego kraju kon­centrują się wokół Krosna i Jasia. Lecz' możliwości tego małego i jed­nego z najstarszych na świecie re­jonu wydobywczego są ograniczone. Zwiększenie udokumentowanych za­sobów tych surowców, a następnie zwiększenie produkcji . — nie .jest, bynajmniej zadaniem łatwym. Syste­matyczne badania geologiczne nasze­go kraju nabrały rozmachu dopiero kilka lat temu. Budowa geologiczna wielu regionów Polski dopiero w tej chwili jest przedmiotem badań pod­stawowych. Perspektywy roponoś- ności i gazonośnpści w przeważają­cej mierze stanowią wielką niewia­domą. Lecz już osiągnięte wyniki napawają optymizmem. Oprócz wy­mienionego odkrycia koło Mielca — w ostatnich dwu latach odkryto bo­gate złoża gazu ziemnego w okolicy Lubaczowa oraz złoże gazu w rejo­nie Dąbrowy Tarnowskiej.Wyłoniła się potrzeba intensyw­nych badań perspektyw roponośno- ści także w innych rejonach Polski. Obszary badane obejmują dużą część terytorium kraju, koncentru­jąc się przede wszystkim w regio­nach rokujących stosunkowo w:ęk- sze prawdopodobieństwo odkrycia. A więc oprócz Regionów Karpackiego i Przedgórza Karpackiego — rów­nież Rejon Niżu Polskiego (poszuki­wania opierają się tu na ogólnych analogiach z budową roponośnych te­renów NRF, Białorusi i Powołża).Badania prowadzone są przy po­mocy nowoczesnych metod geofi­zycznych, których wyniki weryfiku­je się otworami badawczymi. W ce­lu dokładniejszego rozpoznania —
’ • ................. ’Reklamy przedsiębiorstw handlo­wych zawiadamiających o roz­szerzeniu skali świadczonych na rzecz ludności usług pozwalają na przypuszczenie, że akcja ta rozwi­ja się pomyślnie. Doświadczenie uczy jednak, że wprowadzenie w życie nowych, nie stosowanych do­tychczas form działania w począt­kowym okresie napotyka na szereg trudności, niejednokrotnie zupełnie nieprzewidzianych i dlatego też mu­si być bieżąco kontrolowane i ko­rygowane. Niestety, w oparciu o po­siadane przez centralne władze han­dlowe materiały statystyczne trud­no jest wyrobić sobie pogląd, jak w szczegółach wygląda rozwój do­datkowych usług handlowych na terenie całego kraju.Aby chociaż częściowo usunąć istniejącą lukę w zakresie braku omawianej dokumentacji Instytut Handlu Wewnętrznego opracował ankietę na temat dodatkowych usług handlowych, którą przesłał do 520 państwowych przedsiębiorstw handlu detalicznego, prowadzących sprzedaż artykułów spożywczych i przemysłowych na terenie, całego kraju.Na ankietę odpowiedziały przede wszystkim te przedsiębiorstwa, któ­re prowadzą dodatkowe usługi i w tym zakresie posiadają choćby mi­nimalne doświadczenie. Olbrzymia jednak większość przedsiębiorstw na terenie kraju nie wykazuje zu­pełnie zainteresowania tym zagad­nieniem.

Największą ilość odpowiedzi uay- 

wybrane struktury geologiczne po­krywa . się siatką wierceń. Ilość i jakość sprzętu geofizycznego (głów­nie radzieckiego) nie stwarza trud­ności w rozwoju badań. Główną na­tomiast trudnością w poszukiwa­niach (cbak permanentnego niedo- finansowania) jest niska jakość wy­służonego, w przeważającej mierze dawno już.zamortyzowanego sprzętu wiertniczego.Pewne nadzieje na poprawę sy­tuacji w tej dziedzinie wiązać moż­na z pomocą, jakiej w poszukiwa­niach naftov ych w Polsce podjął się udzielić Związek Radziecki w cza­sie rozmów prowadzonych przez na­szą delegację party jno-rządową w listopadzie ub. r. Moim zdaniem najbardziej pożądanym rodzajem pomocy byłyby właśnie dostawy sprzętu wiertniczego. Równocześnie należałoby stworzyć lepsze warunki pracy (chodzi głównie o zabezpiecze­nie materiałów) zakładom w Glinni- ku Marianpolskim, jedynemu kra­jowemu producentowi tego sprzętu. Niska jakość wyrobów tej fabryki przydarza obecnie wiele kłopotów załogom wiertniczym.Wyniki badań geologicznych i re­zultaty poszukiwań opóźnione są znacznie przez nader skromne przy­działy środków finansowych. Jak wynika ze światowej statystyki — roboty eksploracyjne pochłaniają 40% wartości wydobytej ropy, nie są to w;ęc sumy małe. Cena 1 mb. wiercenia w otworach poniżej 1 tys. m. głębokości kształtuje się u nas przeciętnie na wysokości 3180 zł. Toteż właśnie aspekt finansowy był główną przyczyną wykonania w wiertnictwie planu 6-letniego zale­dwie w 60%. (Projektowane wyko­nanie 1116 tys. mb., odwiercono za­ledwie 662 tys. mb.).

Badanie prowadzone wspólnym wysiłkiem przez Instytut Geologicz­ny i Przemysł Naftowy dzielimy na trzy etapy ped względem stopnia szczegółowości: w etapie pierwszym przeprowadza się ogólne badanie geologiczne obszaru w celu rozpo­znania zasadniczych rysiów jego wgłębnej budowy. W drugim — po­szukując konkretnych pól naftowych poddaje się dokładniejszym bada­niom obszary możliwych nagroma­dzeń bitummów. W etapie trzecim struktur.? takie podlegają szczegóło­wym badaniom wiertniczym, geofi­zycznym i złożowym. Pierwszy etap badań prawdopodobnie zakończony zostanie na terenie całego kraju do roku 1960. Etap drugi w rejone Karpat i Podkarpacia zakończony zostanie do roku 1975, a na Niżu pol­skim obejmie w tym czasie ók. 59^ wykrytych struktur. Etap trzeci roz­wijać się będzie sukcesywnie za etapem drugim.W związku z tym należy przewi­dywać, że w ciągu następnej pięcio­latki większość nakładów i ich efektów dotyczyć będzie rejonu Podkarpacia, w mniejszymi stopniu Karpat — to jest obszarów, gdzie badania podstawowe są już na ukończeniu. Na terenie Niżu pol­skiego w tym czasie główny wysi­łek zostanie zwrócony na badanie pierwszego etapu. W następnych pięciolatkach, wraz ze stopniowym wzrostem nakładów na ten cel, na­stępować będzie przesunięcie głów­nego ciężaru poszukiwań na Niż polski.Opracowywany obecnie perspek­tywiczny plan poszukiwań nafto­wych będz e przedstawiony Sejmo­wi w drug'ej połowie b eżącego ro­ku. Podane powyżej suges'.:e są w tej chwili jeszcze dyskutowane i być może ulegną zmianę. Jedno jest 
pewne: istnieją wszelkie dane ku 
temu, by ropę naftową w Polsce 
znaleźć i dlatego należy’ postulować 
jak największe gospodarczo możliwe 
wysiłki, jak największe fundusze na 
jej poszukiwania.

ZAKIEDBANIA W ROZWOJU USŁBG HANDLOWYCH
skano z miast liczących ponad 200 tys. mieszkańców. Wydaje s.ę, że zjawisko to nie jest rzeczą przypad­ku, bowiem w tych miastach daje się Istotnie zauważyć największe zainteresowanie dodatkowymi usłu­gami. Zaniepokojenie budzą nato­miast ■ miasta liczące od 25—50 ty­sięcy mieszkańców i 100—200 tysię­cy mieszkańców. W miastach tych aparat nandlowy w stosunkowo sła­bym stopniu wychodzi naprzeciw życzeniom konsumentów.Okazuje się więc, że rozwój do­datkowych usług odbywa się raczej przypadkowo, a nie w ramach ustalonych kierunków.Bardzo charakterystyczny jest przy tym fakt, że w stosunkowo największym stopniu rozwinęły się te usługi, których uruchomienie nie wymaga od przedsiębiorstwa większego wysiłku organizacyjnego, tj. sprzedaż artykułów spożywczych na zamówienie i dostawą artyku­łów spożywczych do domów.Należy przypuszczać, że rozwój tego rodzaju usług, zwłaszcza w ma­łych ośrodkach miejskich, gdzie trudno spodziewać się na nie po­pytu, wypływa nie tyle z troski przedsiębiorstw o zaspokojenie ży- dzeń konsumentów, ale raczej z chę­ci mechanicznego wykonania pole­
ceń władz zwierzchnich, bez .wni­
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ku elementy niepożądanej, bo nie­
bezpiecznej żywiołowości.Przystępując do' taikiego przed­sięwzięcia trzeba mieć także na u- wadże kształtowanie się aktualnych procesów ■ rynkowych. Nie ulega wątpliwości, że napięta sytuacja rynkowa i walka z niebezpieczeń­stwem inflacji w r. 1957, a nawet w pewnym stopniu w pierwszej po­łowie 1958 r, — stwarzały dla tego rodzaju reformy ogromne ryzyko. Nie ma więc chyba podstaw, aby twierdzić, że w obu ubiegłych la­tach warunki ekonomiczne pozwa­lały na coś więcej, niż na pewne tylko etnpy odcinkowej regulacji cen średków produkcji (drewno, materiały budowlane, gazy tech­niczne itp.).Powyższe względy mogą tłuma­czyć, dlaczego sprawa reformy cen zaopatrzeniowych była przez dłuż­szy czas właściwie w zawieszeniu, oraz uzasadniać sposób, w jaki dokonacie pierwszego decydującego kroku w tym kierunku. Z drem i stycznia Br. zostały zmienione (o- prócz wspomnianych już artykułów chemicznych) ceny węgla i energii elektrycznej, lecz — po pierwsze — nie wszystkich przeznaczeń (podro­żał w zasadzie tylko węgiel tzw. zaopatrzeniowy, a wyższe ceny za pobór energii elektrycznej piacą tylko przedsiębiorstwa korzystają­ce z wysokich napięć), po wtóre — zmiana cen połączona jest z syste­mem dotacji wyrównującej odbior­com wyższe koszty. Dotacje te chro­nią rynek przed zwyżką cen (bo jak wiadomo węgiel i energia zu­żywane są przez wszystkie przed- s.ębicirstwa), a zarazem, ‘przez swą konstrukcję, nie wyłączają u od­biorców węgla i energii bodźców w kierunku ich oszczędzania. W tym przypadku w.ęc system do­tacji ma tylko pozornie charakter formalny, choć nie ulega wątpli­wości, że jest to stan przejściowy, przekładanie bowiem pieniędzy z kieszeni do kieszeni, nie będące od­biciem rzeczywistych ruchów wy­twarzanych wartości, nie może mieć trwałego zastosowania w racjonal­nej gospodarce. Natomiast posunię­cie to ma niewątpliwe dodatkowe, niemniej doniosłe znaczenie, jako „sonda", pouczająca zainteresowane przedsiębiorstwa i ich jednostki nadrzędne o rodzaju i zasięgu skut­ków reformy cen oraz stwarzająca c, ęki temu rachunkowo sprawdzo­ny grunt dla przyszłych, szerszych przedsięwzięć.Zmiana cen węgla czyni zasadni­czy wyłom w systemie, skazującym wiele przedsiębiorstw lub ich całe grupy, wytwarzające ważne, nie­kiedy podstawowe dla gospodarki produkty, na tzw. planową deficy­towość. Wspomniana reforma, za­pewniająca obecnie górnictwu ren­towność, paradokstow wreszcie usu­wa. Ale tylko w górnictwie i ener­getyce. Dokonana zmiana ogólnego problemu nto wyczerpała. Przeciw­nie — postawiła na porządku dzien­nym regulację cen innych podsta­wowych surowców i produktów, która obecnie musi także uwzględ­nić nowe ceny węgla i energii elek­trycznej. Dlatego ten akt naieży traktować dopiero jako pierwszy krok, po którym oczekujemy dal­szych. Albowiem zjawisko polega­jące na tym, iż liczne i ważne przedsiębiorstwa egzystują tylko dzięki skompUkowanym systemom dotacji — jest ekonomiczne nie­zdrowe i na dłuższą metę utrzy­mywane być nie powtano. Dział I „zasługuje" na akumulację z pew­nością w nie mniejszym steonu, niż dział II. Jest to jeszcze jedno stwierdzenie, wynikające niedwu­znacznie z praktyki i formułowane w toku wspomnianej na wstępie dyskusji teoretycznej.W sytuacji, w której tak poważne znaczenie przypisujemy bodźcom ekonomicznym, dzisiejszy układ cen spełnia w wielu przypadkach rolę antybodżca, przeciwstawiającego in­teresy ogólnospołeczne interesom konkretnego przedsiębiorstwa. Ilu­stracji niech służy taki drobny na pozór fakt. Znane były swego cza­su trudności przedsiębiorstw w za­

kania w specyfikę obsługiwanego rejonu. Zresztą, same przedsiębior­stwa działające w mniejszych mia­stach stwierdzają w ankiecie, że ze względu na przyzwyczajenia lud­ności i stosunkowo małe zatrudnie­nie kobiet nie ma warunków dla rozwoju tego rodzaju usług.W związku z tym trzeba stwier­dzić, że w mniejszych ośrodkach należy zwrócić poważniejszą uwagę przede wszystkim na rozwój usług o charakte-ze naprawczym, instru­ktażowym iraz wypożyczanie róż­nego ..rodzaju artykułów.Tymczasem analiza danych za­wartych w ankiecie wskazuje wy­raźnie na istniejącą rozbieżność 
między podażą a popytem na usługi zgłaszanym przez konsumentów. Przedsiębiorstwa handlowe działa­jące na terenie mniejszych miast powinny wyciągnąć odpowiednie wnioski i dążyć do zmiany struk­tury podaży usług.Ankieta wykazała również, że w miastach większych istnieje nie­dostateczna podaż takich usług jak: wypożycaanie ■ artykułów przemy­słowych trwałego użytku, instruk­taż oraz naprawy i konserwacja. Szczególrie■ zaniepokojenie powinny, budzić' wyniki ankiety, obrazujące stosuriki ,w" tym ‘zakresie, w „mia­
stach -odłlOO' do- 200 "tysięcy (mie­

opatrzeniu w gazy techniczne. Jed­nakże w tej ciężkiej sytuacji na­gminnie zdarzało się wypuszczanie resztek gazu z butlń w powietrze, bo kary za przetrzymywanie butli kalkulowały się drożej, nż koszt gazu. Gdy w r. 1957 znacznie pod­wyższano ceny (do poziomu równo­wagi) gazów technicznych, kłopoty zaopatrzeniowe skończyły się, jak nożem’’ uciął. Nikomu nie pw.yjdz e teraz do głowy uprawieni dawne­go, karygodnego marnotrawstwa, bo gaz stanowi już pozycję w kosz­tach własnych.Nikt rozsądny n:e będzie absolu­tyzował znaczenia cen, a’e nie ule­ga wątpliwości, że prawidłowe, eko-

CENAMI
nomicznie uzasadnione ceny ogra­niczają możliwości marnotrawstwa i nadużyć, stwarzają przesłanki ro­zumnego, ekonomicznego gospodaro­wania. Nie ulega zaś także wątpli­wości, że obecnie stoimy wprost przed nieodwołalną koniecznością zbudowania takich przesłanki.. Sa­modzielność i samorządność przed­siębiorstw oraz związane z tym na­dzieje na prawidłowe działanie bodźców ekonomicznych — wyma­gają uzupełnienia niezbędnym og­niwem: właściwym układem cen.Obecnie o spełnień u powyższych warunków mówć niestety nie mo­żemy. Oto jeszcze jeden z w:e1u charakterystycznych przykładów. Koszt własny samochodu osobowe­go „Warszawa" jest znacznie niż­szy niż cena rynkowa. „Pań­stwo za dużo zarabia” — sar­kają nabywcy. Niewątpliwe, cena jest za wysoka, a’e państwo z pew­nością nie zarabia tak, jak to , na pierwszy rzut oka wg’ada. Ow „urzędowy" keszt włamy wy­pływa bowiem z zaniżonych cen zbytu stali, której cena z ,colei wy­nika z ceny rudy żelaznej (kraio- wej), pokrywającej koszty wydo­bycia tylko w 47° n oraz węgla, nie pokrywa iącego także kosztów lego wydobycia (przód podwyżką). Kosz­ty są zaniżone, zniekształcone i to me tylko w fabryce samochodów. W którym więc ogniwie owego łań­cucha przeddebtorstw — zada my retoryczne pytanie — można prowa­dzić prawidłowy rachunek ekono­miczny?Obowiązujący dotychczas ukird cen spełma rolę owego nedrpiso- wanego. pozom:e tylko mato waż­nego trybu, który powoduje jed­nak zacinanie s;ę całego mecha­nizmu nowego sys^u ^ancwanb i zarządzania. Jeśli podnoszą się glosy, krytykujące n.ęwlaściwą z punktu w:dzen:a społecznego go- sipcdrikę przedsięb ' rstw — zarzu­canie produkcji tańszych, potrzeb­nych jednak ludności asortymen­tów, na rzecz droższych bardz.ej opłacalnych, sztuczne windowanie cen, zaniedbywane remontów i spraw ochrmy pracy — to uwa­żam, że p-e-ciste należy kierować nće pod adreoem bodźców ekono­micznych i reform st uktura’nych. lecz chyba raczej przeciw hamu­jącym i wypaczającym ich praw d- łowe stosowanie i funkcjonowanie przeszkodom.Skoro ustałll:śmv między przed- s:ęb:o'stwami, wedle zasad rozra­chunku gosprdrrczego, -tosunki kupna-sprzt ■: zv, »kdo wym; ea się od prz©dsięoic>rstwa prawidłowego 

szkańców, w których jak wynika Z uzyskanych odpowiedzi obserwuje się zupełny, brak wymienionych usług.Ogólnie można stwierdzić, że ak­cja rozwoju usług zarówno w mia­stach małych, jak i dużych jest w sianie ooswiaciczalnym. Wskazu­je na to między innymi fakt, że większość przeds:ębiorstw z sze­rokiego wachlarza dodatkowych usług, które można zorganizować w punktach sprzedaży detalicznej konkretnej branży, prowadzi naj­wyżej jedną lub dwie. Odnosi się wrażenie, że przedsiębiorstwa nie chcą się angażować w rozwijanie zakresu świadczonych usług, nie mając prawie żadnego doświadcze­nia na tym odcinku. Dopiero ewen­tualne korzystne wyniki w, skali „laboratoryjńej" mogą skłonić wię­kszość zainteresowanych do podję­cia bardziej radykalnych kroków w omawianej dziedzinie. Niestety, do­tychczasowe nieprawidłowości w ro­zwoju ' usług sprawiają, że poważ­na część przedsiębiorstw ma raczej doświadczenia negatywne, co nie­wątpliwie rzutuje na ich aktywność w rozszerzaniu zakresu usług.Nieprawidłowości, o których mo­wa, można zlikwidować w następu­
jący' sposób,

rachunku { opartego na nlm traf­nego wyboru ekonomicznego, trzeba mu do tego celu dostarczyć sprawnych narzędzi. Jednym z naj ważniejszych jest prawidłowa na: to znaczy cena, ktora P pierwsze — nie zaciemnia obrazu ekonomicznej działalności przedsię­biorstwa, lecz wie « odzwierciedla jego procesy goap nrcze i ne wyniki, czyli pokazuje, jak jest naprawdę; po wtóre — która skła­nia do najbardziej efektywnego wy­korzystania będących w dyspozycji średków produkcji; po trzecie która kształtuje bodźce ekonomicz­ne wewnątrz przedsiębiorstwa w kierunku zgodnym z interesem ogol- nospołecznj'm, ujętym często w_ planowym nakazie. Powinna to byc 
w ęc cena, nie wdając się teraz w szczegółowe dyskusje teoretyczne, pokrywająca kc-szty wytwarzania^ i da’ąca mniejszy lub większy zy^c, stoso we to do potrzeb i możliwości, m. in. preferencji społecznych pły­nących ze strony k'"T”owm.ictwa pań- stwoweto. wyrażanych także wskaźnikami planów centralnych. Zreformowana cena pownna. na­turalne, elmncwać jednoczesne potrzebę ległamsntacji średków produkc?!. a więc powinna być ce­
ną równowagi.Cena jest podstawowym elem°n- tem rachunku ekonomicznego za­równo na sz"zeblu przeds eb r--stwa, jak i cen tratom go kierownictwa go- sn-dą-ezego. Przy pomocy cen pań­stwo wpływa na kształtowan e do- ch-du narodowego i proporcji jego podziału na część skumulowaną i kr nsumnwa aą. I tym lepej. tym b'—Izki prwdbwo może te pro- pz-rcie kształtować im precyzyjmej- >’v. im lepiej cdbijaiący rzeczywi­stość ck anemiczną będzie poziom i układ cen.Wszystko przemawia za tym, aby obecnego, n enomalnego i niezdro­wego dla naszej gospodarki stanu nie przedłużać — zarówno uzasad- n ana wyżej gospodarcza potrzeba, jak i realne mrtlrwcści dokonania następne h, zasadniczych dla na­szej ekonomiki kroków. Ustabilizo­wana sytuacja ekonom'-czna i poli­tyczna w naszym kraju, utrwalają­ca się w coraz większym zakresie równowaga rynkowa i pekażne za­pasy towarowe — pozwalają m eć pewność. iż żądana reforma n:e spo- wrduje żadnych groźniejszych za­burzeń. Jest zresztą prawdopodob­ne. że — jeśli pominiemy sprawę czynszów mesrk-niowych — może­my zmiany cen środków produKcji dokonać. nto ruszając cen artyku­łów konsumpcyjnych, tzn. nie na­ruszając siły nabywczej ludności. Należy bowiem pamiętać, iż prze­prowadzone w ubegłym okresie re­gulacje cen rynkowvch stworzyły w akumulacji licznych grup towa­rów konsumpcyjnych pewien margi­nes. pozwalający ebeeme na a;e- zbędne zwyżki materiałowych kosz­tów produkcji, które nie pociągają za sobą konieczności podwyższania cen detalicznych Reforma sprowa- duataby się w gruncie rzeczy do zmiany proporcji wielkości akumu­lacji w obrębe samego przemysłu, bez fetotosgo wpływu na procesy ryikows.W tej dz/edzdd reform mamy już poważne precedensy wewnątrz obo­zu socjalistycznego. Jak wiado­mo, CzechrJowacia zm:any w za- rzad-aniu g-ysp-d&rką rozpoczęła od reformy wkładu cen i płac. Ostat- n’o na ten krok, o takm samym zasięgu i znaczeniu, zdecydowały się i Węgry. Zm:ana cen -węgla i energii elektrycznej unaoczniła, że te~az ko’ej na nas. Wydaje się. że ..dalszego c;ągu" opóźniać ze wzglę­dów zrozum ałych n:-e można. B o- rąc pod uwagę wszystkie zastrzeże- n a wypływające z trudności. jak;e nastręcza taka reforma, nie wolno n:e uwzględnić z kolei tego, że nad- merne przeciągarce sprawy jest ntozym innym, jak przedłużaniem s*;-w p*zeiściowego. tymczasowego wr.iz z jego w.szystk:mi niepomyśl­nymi skulikrmi. Głęboki namysł i -c.zwaene przygotowane takiego kreku, to rzeczy niezbędne i chwa­lebne. nie bylobv niedobrze, gdyby w cdntestonrtu do refonny w mąd­rym latyńskm przysłowiu: spiesz sę powoli — zbyt mocno i ponad P"‘rzebę akcentowano słowo ostat­nie.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

— W małych miastach należy zrezygnować z iuzwoju usług, orga­nizowanych przez przedsiębiorstwa prowadzące sprzedaż artykułów spożywczych i skoncentrować się przede wszystkim na rozwijaniu usług naprawczych, wypożyczalni i instruktażu.— W dużych miastach należy natomiast dążyć do harmonijnego rozwoju wszystkich wymienionych rodzajów dodatkowych usług.Wydaje się, że dopiero spełnienie tych dwóch postulatów stworzy wa­runki dla prawidłowego rozwoju dodatkowych usług handlowych.Na zakończenie należy zatrzymać się chwilę nad koniecznością ure­gulowania odpłatności usług. Jak wynika z ankiety, każde przedsię­biorstwo prowadzi zupełnie odręb­ną politykę w tym zakresie. Te sa­me rodzaje usług w jednych przed­siębiorstwach spełniane są gratiso­wo, w innych natomiast za specjal­ną opłatą. Jest rzeczą zupełnie zro­zumiałą, że w takich warunkach przedsiębiorstwa nie są zaintereso­wane w zdobywaniu nowych od­biorców i starają się bezpłatne usługi jak najbardziej ograniczyć.
D. KWIATKOWSKA 
J. ZALEWSKI



w marksistowskiej teorii 
rozwoju kapitalizmu 
prawo spadkowej stopy 
zysku zajmuje wyjątko­
wą pozycję; pokazuje 
ono, bowiem, że w 
produkcji kapitalistycz­
nej tkwią wewnętrzne

O spadkowej stopie zysku
sprzeczności, hamujące 
jej nieograniczony roz­
wój i prowadzące w 
ostatecznym rachunku 

fpadkow80^ ekonomi«nych. Wiążąc 
sW S O,Pę Zysku ze sadkiem 
3 ^ akumulacji, Marks pokazuje 
histoiyczną ograniczoność tego u- 
stroju i uzasadnia nieuchronność je- 
fed h adkU- VPadek kapitalizmu nie 
stmv5'13!"111^ następstwem spadku 
£topy zysku, a wraz z tym i stopy a- 
zvsku aC'" Zera- SPadek rtopy 
Z sku me stanowi mechanicznej ko- 
.«•nb-^Xr'; ’eCZ tendencję torującą 
, . poprzez różne czynnikiJ^ee. Tendmc.ia ta wz^c™ 
k’D:tali, krŁnre^tracii i centralizacji 
Xni 1 ' zaostrza konfhkt między 
Kapitałem a pracą i prowadzi, zda- 

em Marksa do rewolucji społecz-

Spadkowa stopa zysku po raz 
P erwszy została sformułowana przez 
'Huczną ekonomę angielską. Smith 

',Wnl Jt?J ^ódlo w nadmiernej 
we wzroście bogac- 

. ktoiemu jednakże towarzyszy 
ziost wydajności, oraz wzrost za- 

rudmema. prowadzący do wzrostu 
ma^y zysku, kompensujący z nad- 
^V-ką spadek stopy zysku. Opty- 
nnsljczne poglądy na rozwój gospo­
darczy ówczesnej Anglii nie pozwo­
li! mu dostrzec w spadkowej sto­
pie zysku niebezpieczeństwa dla 
produkcji kapitalistycznej.

Ricardo poszedł znacznie dalej w 
tym zagadnieniu wskazując, iż spad­
kowa stopa zysku stanowi pe&ną 
konieczność wynikającą ze wzrostu 
cen płodów rolnych w Anglii, wzro­
stu renty i płac normalnych. Sko­
ro rozwój gospodarczy sprowadza 
się u Ricarda do zagadnienia wiel­
kości zysku w produkcie społecz­
nym, musiało go to doprowadzić do 
niepokojących wniosków co do per­
spektyw rozwoju gospodarki kapita­
listycznej.

Pewną analogię do spadkowej 
stopy zysku można znaleźć u Key­
nesa, w jego tzw. „krańcowej efek­
tywności kapitału". Teza o spadko­
wej tendencji rentowności kapita­
łu, jako skutku olbrzymiej i stale 
rosnącej akumulacji, stanowi jedną 
z podstawowych myśli przewodnich 
wjąźących się z jego teorią kryzy­
sów i. bezrobocia.

¥

Od dłuższego już okresu czasu te­
oria spadkowej stopy zysku — Mar­
ksa, stała się przedmiotem wielu za­
rzutów i ożywionej dyskusji zarów­
no ze strony jego zwolenników jak 
i przeciwników. Nikt na ogół nie 
neguje spadkowej tendencji stopy 
zysku, są natomiast różnice, i to dość 
znaczne, w tłumaczeniu tego zjawi­
ska.

Niektórzy, Jak John Strachey, pró­
bują tłumaczyć to w sposób nie­
zwykle uproszczony, wskazując, że 
„... w miarę rozwoju techniki pro­
dukcji coraz mniej zużywa się pra­
cy żywej, a coraz więcej pracy 
uprzedmiotowionej na wytworzenie 
danej ilości produkcji. Skoro więc 
wytwarza się mniej wartości, wy­
twarza sę również mniej wartości 
dodatkowej..." >), dlatego też wystę­
puje spadkowa stopa zysku.

Joana Robinson wskazuje po pro­
stu na wewnętrzną sprzeczność w 
teoretycznej konstrukcji Marksa, 
wynikającą — jej zdaniem — z 
faktu, iż Marks analizuje spadkową 
tendencję stopy zysku przy założe­
niu stałości wartości dodatkowej, co 
pozostaje w sprzeczności z pozosta­
łymi argumentami Marksa. Oto co 
pisze autorka na ten temat: „Jeśli 
stopa wyzysku jest stała, place re­
alne wzrastają wraz ze wzrostem 
produkcyjności' pracy. Praca otrzy­
muje stały udz:ał we wzrastającym 
produkcie. Dlatego też Marks może 
przedstawić spadającą tendencję sto­
py zysku, tylko . dzięki porzuceniu 
argumentu, iż płace realne dążą do 
stałości" -). Skoro tak — pyta dalej 
J. Robinson — wówczas co dzieje 
się z jeno teorią rosnącego zubożenia 
mas? Ostatecznie, konkluduje autor­
ka, „drastyczna niekonsekwencja” 
została przez Marksa przeoczona.

P. Sweezy3) przyjmując w pew­
nym stopniu podobne stanowisko 
stwierdza, że wzrost organicznego 
składu kapitału odbywa się pari 
passu ze wzrostem stopy wartości 
dodatkowej. Skoro wzrostowi masy 
kapitału stałego towarzyszy spadek 
jego wartości, obu zmiennym (c/v 
netto i m/v) należy raczej przypi­
sać równorzędne znaczenie. Ogólnie 
biorąc, marksowskie sformułowanie 
prawa zniżkowej tendencji stopy 
zysku nie może być uznane za bar­
dzo przekonywające, co wynika zda­
niem Sweezy‘ego z nie wyczerpują­
cej i niesystematycznej analizy 
Marksa w III tomie „Kapitału". Nie 
negując donios!«;ci zasadniczej ten­
dencji, Sweezy próbuje wyprowa­
dzić ją z teorii akumulacji kapitału 
Marksa.

Problem ten został podjęty także 
przez Romana Rozdolsky‘ego4), któ­
ry stawia- sobie zadanie nie tyle do­
wiedzenia słuszności tezy Marksa, 
ile wykazania niesłuszności zarzutów 
J. Robinson i P. Sweezy'ego. Autor 
udowadnia, iż początek 13 rozdziału 
III tomu „Kapitału" wydaje się po­
twierdzać tezę o stałości m/v, dalej 
jednak Marks to założenie znosi, wy­
kazując, że w ostatecznym rachunku 
stopa zysku spada nawet przy ros­
nącej stopie wartości dodatkowej. 
W, świetle teorii Marksa, autor pró­
buje Wyjaśnić dlaczego wzrost orga­
nicznego składu kapitału jest szyb­
szy aniżeli wzrost stopy wartości 
dodatkowej, używając następujących 
argumentów:

— Mimo wartościowego spadku 
kapitału trwałego, nasycenie maszy­
nami jest tak wielkie, 
guma .wartości te^p Jcapitału,

— Zużycie surowców wzrasta pro­
porcjonalnie do wzrostu wydajności 
pracy, zaś ich wartość również wzra­
sta, choć wolniej niż ich masa, ze 
względu na trudności mechanizacji 
produkcji surowców (czynnik przy­
rody) i występowanie renty grunto­
wej.

— Stopa wartości dodatkowej 
wzrasta wolniej, aniżeli organiczny 
skład kapitału, gdyż wartość siły ro­
boczej nie spada w tym samym sto­
sunku co wzrasta wydajność pracy.

— Przy wysokiej stopie wyzysku 
dalsz.y wzrost organicznego składu 
kapitału przynosi coraz mniejsze 
efekty, bowiem niemożliwe jest 
sprowadzenie niezbędnego czasu do 
zera.

W sumie, stwierdza autor, argu­
menty krytyków oparte są na nie­
sprawdzonym założeniu, iż w dłu­
gim okresie czasu całkowity wzrost 
organicznego składu kapitału jest 
kompensowani’ przez potanienie ele­
mentów kapitału stałego, a w szcze­
gólności przez wzrost stopy war­
tości dodatkowej.

Cechą charakterystyczną całej 
niemal dotychczasowej dyskusji by­
ło to, że akceptowano, lub odrzu­
cano argumenty Marksa przeważnie 
w oparciu o jego pewniki. Sam 
Marks wysuwając tezę o spadkowej 
tendencji stopy zysku nie udowod­
nił jej materiałem statystycznym, 
ogramczając się jedynie do liczbo­
wej ilustracji na bazie czysto hipo­
tetycznych danych. Statystyka w o- 
wym okresie nie była na tyle roz­
winięta, by umożliwiała weryfikację 
długookresowego trendu stopy zys­
ku. Obecnie nagromadzony został 
bogaty materiał statystyczny (szcze­
gólnie w czołowych krajach kapita­
listycznych) i najwyższy już czas, 
aby — jak mówił Fr. Bacon — po­
liczyć koniowi zęby, zamiast konty­
nuować spekulację co do ich liczby. 
Próbę takiej weryfikacji w oparciu 
o statystyczny materiał zaczerpnięty 
ze Stanów Zjednoczonych podejmu­
je amerykański marksista J.M. Gill- 
man w swojej najnowszej pracy pt. 
„The Falling Ratę of Profit." (Lon­
don 1957 str. 160). Autor stawia w 
tej pracy dwa zasadnicze problemy, 
na które usiłuje znaleźć odpowiedź:

1. Czy możemy przyjąć, że postęp 
techniczny musi zawsze oznaczać 
wzrost organicznego składu kapita­
łu, przynajmniej w długim okresie 
czasu?

2. Czy możemy przyjąć stałą stopę 
wartości dodatkowej (m/v) przy za­
łożeniu wzrostu organicznego składu 
kapitału (c/v)?

Badanie swoje autor rozpoczyna 
od statystycznej analizy c/v, ujmu­
jąc ją w czterech zasadniczych wa­
riantach.5)

Chociaż poziom stosunku c/v jest 
różny przy różnych wariantach, o- 
gólna tendencja jest w zasadzie ta­
ka sama i przedstawia się następu­
jąco:

1. W latach 1849—1919 organiczny 
skład kapitału wykazywał wyraźną 
tendencję rosnącą (z 2,3 do 3,8), 
chociaż wolniejszą w porównaniu 
do hipotezy Marksa, lecz mimo 
wszystko zgodnie z jego przewidy­
waniem.

2. W latach 20-tych następuje sta­
bilizacja mniej więcej na poziomie 
osiągniętym w 1919 r.

3. Poważny wzrost c/v w okresie 
kryzysu i depresji w latach 1930—33, 
a następnie powrót do poziomu z 
lat 20-tych.

4. Podczas II wojny światowej na­
stępuje ostry spadek c/v, na skutek 
poważnego wzrostu zatrudnienia 
(wzrostu współczynnika zmianowo- 
ści) i wyższego poziomu płac.

5. W okresie powojennym nastę­
puje bardzo powolny i stopniowy 
wzrost stosunku c/v, lecz nie osiąga­
jący poziomu z okresu przedwojen­
nego. Stopa wartości dodatkowej w 
ciągu 40 lat (1850—1890) wahała się 
w granicach 100%. Pod koniec XIX 
w. wzrosła ona do poziomu 145%— 
150%, który się utrzymuje aż do 
połowy lat 20-tych, po czym rośnie 
ona nadal osiągając najwyższy swój 
poziom w 1933 r. (184 7o).

Co się tyczy stopy zysku (p*) — 
interesuje nas głównie wariant 4-ty 
obejmujący okres J880—1952 — to do 
roku 1919 systematycznie spadała 
(z 69% do 29%). Począwszy jednak 
od lat 20-tych, nie znajdujemy do­
wodów na poparcie marksowskiego 
prawa spadkowej tendencji stopy 
zysku, obserwujemy bowiem powol­
ny jej wzrost (szczególnie szybki w 
latach 20-tych: z 18% w 1921 r. do • 
36% w 1929 r.).

W sumie wnioskuje Gillman, do 
1919 r. przewidywania Marksa były 
całkowicie słuszne. Natomiast w 

; późniejszym okresie organiczny 
skład kapitału pozostał w zasadzie 
stały, lub nawet nieznacznie spadał, 
stopa wartości dodatkowej dość wy­
raźnie wzrastała, zaś stopa zysku 
zamiast spadać, wykazywała niezna­
czną tendencję do wzrostu.

W świetle badań pozoątają do wy­
boru dwa alternatywne wnioski: 
1) albo odrzucić to prawo, stwierdza­

jąc, że około lat 20-tych bieżące­
go stulecia przestało ono dzia­
łać,

2) albo podjąć próbę nowego sfor­
mułowania problemu, stosownie 
do nowych -warunków produkcji 
i realizacji jakie pojawiły się w 
Ameryce w początkach XX wie­
ku.

Autor wybiera drugą alternaty­
wę, zwracając uwagę, iż monopoli-, 

ści szukają dróg zwiększenia zysku 
w drodze eliminacji konkurencji i 
doskonalenia technologii produkcji.' 
Nowa technologia przyczynia się do 
minimalizacji zużycia kapitału za­
równo w drodze oszczędności kapi­
tału trwałego, jak również lepszego 
wykorzystania surowców. Wszelkie 
innowacje jak i sama automatyza­
cja mają, zdaniem autora, w chwili 
obecnej równocześnie charakter pra- 
co-oszczędny, jak i kapitało-oszczęd- 
ny. -Tłumaczy to, dlaczego w latach 
największych inwestycji kapitało­
wych w historii Ameryki (1946— 
1953) organiczny skład kapitału nie 
wzrósł ponad jęgo poziom z okresu 
pierwszych lat II wojny światowej. 
Te jakościowe zmiany w technolo­
gii i organizacji produkcji stwarza­
ją możliwość wzrostu stopy wartości 
dodatkowej, bez odpowiedniego 
wzrostu organicznego składu kapi­
tału.

We wczesnym okresie kapitaliz­
mu, o którym mówi Marks, wartość 
dodatkowa poza procentem i rentą 
była w zasadzie w całości własnoś­
cią kapitalisty, który był jednocześ­
nie przedsiębiorcą, pozostałe koszty 
były minimalne. W miarę rozwoju 
kapitalizmu (szczególnie w epoce pa­
nowania monopoli) wzrastają trud­
ności w realizacji, a w związku z 
tym rosną koszty realizacji. Wzra­
sta również udział państwa w war­
tości dodatkowej. Te rosnące „nie­
produkcyjne wydatki" (które autor 
określa symbolem „u") pochłaniają 
poważną część (m) i oddziaływają na 
spadek wartości dodatkowej otrzy­
mywanej przez kapitalistę. W związ- 

za przekroczenie planu produkcji 
itp.

O partycypowaniu kierowników 
W sumie, o jaką zmniejszone zo­
stały stawki ubezpieczeniowe dzię­
ki obniżeniu wskaźnika wypadko­
wości — nie można nawet mówić, 
z' tego choćby względu, że stawka 
jest sztywna.

Operowanie stawką ubezpiecze­
niową, zapewnienie możliwości 
zwiększenia lub zmniejszenia wy­
sokości . stawki Ubezpieczeniowej w 
zależności od realnie istniejących 
warunków pracy w konkretnym 
przedsiębiorstwie, jest niczym in­
nym jak stworzeniem podstaw do 
rozpoczęcia generalnego natarcia 
przeciwko wypadkowości. Jest to 
początek akcji o zapewnienie zdro­
wych i bezpiecznych warunków 
pracy. System oparty na ■ nakazach 
i karach nie zdał egzaminu. Czas 
to zrozumieć. W lekceważeniu prze­
pisów BHP zaszliśmy zbyt daleko.

ORGANIZACJA PRACY, 
A HIGIENA PRACY

Istniejąca służba BHP w pew­
nym sensie wyręcza kierowników 
przedsiębiorstw w organizowaniu 
bezpiecznej pracy. Organizowanie 
procesu produkcyjnego w sposób 
eliminujący niebezpieczeństwo za­
grożenia zdrowia pracowników na­
leży do personelu inżyniersko-tech- 
hicznego, jest to jego podstawo­
wym zadaniem. Oddzielenie bez­
pieczeństwa pracy od procesu wy­
twarzania ma tylko ujemne skutki 
i nie może mu zapobiec powołanie 
jeszcze jednej instytucji kontrolu­
jącej, przestrzeganie przepisów o- 
chrony pracy. Nie przypadkowo o 
tym wspominam. Wystarczy bo­
wiem przejrzeć roczniki statystycz­
ne z kilku ubiegłych lat, aby z ca­
łą odpowiedzialnością stwierdzić, 
że przynajmniej 60% wypadków 
ma u swego podłoża fatalną orga­
nizację pracy. A to jeszcze raz po­
twierdza konieczność połączenia 
zagadnień bezpieczeństwa piacy ze 
sprawami organizacji produkcji.

Higiena przemysłowa jest, nie­
stety, białym polem. Czas najwyż­
szy zacząć je zapełniać. Higiena — 
to przede wszystkim inwestycje. 
I to bynajmniej nie tylko typu: 
łaźnie, WC. Przemysł nasz nie jest 
n.p. dostatecznie przygotowany dla 
podjęcia szerokiej produkcji urzą­
dzeń klimatyczno-wentylacyjnych. 
Nieliczne przedsiębiorstwa produ­
kujące przeważnie precyzyjne’ i 
skomplikowane urządzenia, pracu­
ją w warunkach urągających no­
woczesnej technice. Poza tym pro­
jektowanie, wytwarzanie i montaż 
są oddzielone od siebie Zakłady te 
związane są jedynie kWitmiami kom­
petencyjnymi' na tenfet „kto wi­
nien" wykonania wadliwie .działa­
jącego urządzenia.

Niezależnie od tego, istniejąca 
baza techniczna pozwala zaledwie 
na wyposażenie nowobudowa­
nych przed'iębiorstw w instalacje 
klimatyzacyjne i wentylacyjne. Nie 

.pozwala to nawet marzyć o stop­
niowym usuwaniu braków w tej 
dziedzinie w istniejących już zakła­
dach przemysłowych.

Braki te powe^szaniy — za­
ledwie 20% urządzeń klimatyza­
cyjnych wyprodukowanych w la­
lach 1950 — 1956 działało prawi­
dłowo.

Wokół spraw „świeżego powie- - 
trza" narosło tyle .nieporozumień 
i trudności, że już w 1954 r, uzna­
no za niezbędne uregulowanie ich

MIECZYSŁAW NASIŁOWSKI

• ku z tym proponuje on przeformu- 
łować prawo spadkowej tendencji 
stopy zysku dla okresu monopoli­
stycznego w następującej postaci 
(m — u) : c — obejmuje cały zain­
westowany kapitał).

Jeśli w wolnokonkurencyjnym ka- 
pitaliźmie podstawa prawa leżała 
w szybszym wzroście c'v w stosun­
ku m/v, to w kapitalifmie monopo­
listycznym c/v jest względnie sta­
bilne, zaś podstawa prawa spadko­
wej stopy zysku leży w szybszym 
wzroście (u) w stosunku do im) 
(czyli malejącej różnicy m-u). Świad­
czą o-tym poniższe dane: U (w pro­
centach do m) wynosiło 1919 r. — 
50%, w 1929 r. — 66%, i w 1939 r. 
— 69%. Stopa wartości dodatkowej 
netto (m—u) : c spadała w odpowied­
nich latach z: 67% do 55% i 46%.

Stopa zygku (przed potrąceniem 
podatku dochodowego (wynosiła: 
w 1919 r. — 15,4%, w 1929 r. — 12,5%. 
a w 1939 r. 11,1%. Z tego wynika 
— konkluduje autor — iż w oparciu 
o starą formulę Marksa, występuje 
rosnąca stopa zysku po 1919 roku. 
Kiedy zmodyfikowaliśmy tę formulę 
— pierwotna tendencja zachowuje 
swą moc.

Poza tym należy nadmienić, że 
przyczynowe powiązania między po­
szczególnymi elementami formuły 
Marksa są czysto mechaniczne: gdy 
c/v wzrasta, a m/v nie zmienia się, 
m/c musi spadać. Klucz do odpowie­
dzi, dlączego Marks przyjął stałą 
stopę Wartości dodatkowej leży — 
zdaniem Gillmana — w przeciwdzia­
łających silach rządzących wytwa­

Aby nie zaczynać z
znów od początku
w formie uchwały Rady Ministrów. 
W tym właśnie roku przypada pią­
ta rocznica podjęcia prac przez 
pierwszą komisję, która miała 
przygotować projekt uchwały rzą­
dowej. Przyczyną tak przewlekłego 
załatwiania tej sprawy nie jest 
brak rozsądnych wniosków opar­
tych o konkretnie istniejącą sytu­
ację, ani brak ludzi dobrej woli. 
Na praeciąganiu w nies^ończ 
ność rozwiązania spraw poprawy 
stanu techniki wentylacyjnej za­
ważyła biurokracja wielu szacow­
nych instytucji. Projekt uchwały 
rządowej jest wreszcie gotowy i po 
opinii Rady do spraw Techniki bę­
dzie wkrótce przedłożony rządowi.

Wnioski obecnie opracowane zmie­
rzają do kompleksowego rozwiąza­
nia problemu „świeżego powietrza", 
postulują stworzenie ram organi­
zacyjnych dla przemysłu wentyla­
cyjnego oraz bazy technicznej opar­
tej o wyspecjalizowane przedsię­
biorstwa dysponujące stacjami po­
miarowymi i nowoczesnym par­
kiem maszynowym. Aby zapewnić 
dobry poziom projektów trzeba — 
zdaniem komisji — zweryfikować 
pracowników zajmujących się o- 
becnie opracowaniem projektów 
wentylacyjnych, a najwyżej kwa­
lifikowanych zatrudnić w 24 biu­
rach projektowych, powołanych w 
miejsce dotychczasowych... 90. Po­
wołanie specjalnych przedsiębiorstw 
remontowych pozwoli na sprawne 
przeprowadzenie remontów tam, 
gdzie są one niezbędne. Ponieważ 
znaczna część nieczynnych instala­
cji wymaga tylko zmiany niektó­
rych części — planuje się zobowią­
zywanie przedsiębiorstw do dostar­
czania części zamiennvch do pro­
dukowanych przez nie urządzeń 
i elementów instalacji wentylacyj­
nych i klimatyzacyjnych.

Wprowadzenie w życie projekto­
wanej uchwały rządowej umożliwi 
wykorzystanie tworzonej obecnie 
bazy technicznej dla rozwinięcia 
w kraju produkcji urządzeń odpy- 
lacyjnych. W zapyleniu powietrza 
bijemy bowiem wszystkie rekordy 
europejskie. Potwornie zanieczysz­
czona atmosfera w miastach prze­
mysłowych jest wynikiem nieprze­
strzegania zasad higieny przemy­
słowej, lekceważenia jej, niedo­
strzegania skutków, jakie przynosi. 
A rezultaty te — to szkody biolo­
giczne i szkody rolnicze. Jaką one. 
mają rangę w naszym społeczeń­
stwie? N:n podobna odpowiedzieć 
na to pytanie, w sposób pozwala­
jący uniknąć truizmów, a równo­
cześnie bez uczucia zażenowania. 
Sprawę można rozwiązać poprzez 
przyznanie radpm narodowym da­
leko idących uprawnień, aż do za- 
mvkania zakładów przemysłowych 
włącznie. A taka konieczność nie­
wątpliwie wyłoni się w wielu 
przypadkach, jeśli uzna się znany 
powszechnie fakt, że produkcja 
osia.gana kosztem zdrowia ludzkie­
go jest społecznie niesłuszna.

W przeciwieństwie do zapewnie- 
.nia bezpiecznej pracy, którą moż­
na osiągnąć przez poprawienie’ sta­
nu organizacji pracy w przedsię­
biorstwach, i uruchomienie bodź­
ców ekonomicznych — uregulowa­
nie fiprawy świeżego powietrze" 

rzaniem 1 realizacją wartości dodat­
kowej. Poprzez wzrost organicznego 
składu kapitału kapitaliści dążą do 
maksymalizacji wartości dodatko­
wej w drodze wzrostu produkcyj­
ności pracy. Temu towarzyszy re­
dukcja zatrudnienia, lub co naj­
mniej mniejszy wzrost zatrudnienia 
w stosunku do akumulacji. W ten 
sposób rosnący organiczny skład ka­
pitału powoduje, iż zapotrzebowanie 
rynku na środki konsumpcji nie roś­
nie tak szybko jak produkcja, co 
zwiększa trudności realizacji warto­
ści dodatkowej. W kapitalizmie wol­
nokonkurencyjnym prowadziło to do 
obniżki cen, która uniemożliwiała 
wzrost stopy wartości dodątkowej 
pomimo wzrostu organicznego skła­
du kapitału.

W kapitalizmie monopolistycznym: 
automatyzacja i inne kapitało-osz- 
czędne innowacje • zwiększa ją wpra­
wdzie wartość dodatkową w stosun­
ku dó powoli rosnącego organiczne­
go składu kapitału, lecz jednocześ­
nie towarzyszy temu potężny wzrost 
nieprodukcyjnych wydatków, po­
chłaniających poważną część warto­
ści dodatkowej. A zatem wzrost or- 
granicznego składu kapitału nie po­
woduje automatycznego spadku sto­
py zysku.

W zakończeniu swoich rozważań 
autor konkluduje: — pierwsze zało­
żenie Marksa, iż postęp techniczny 
zawsze prowadził do wzrostu orga­
nicznego składu kapitału musi zo­
stać poważnie zmodyfikowane wo­
bec jakościowych zmian, które za­
szły w strukturze gospodarki kapi­

zależy, obok stworzenia pewnych 
bodźców przede wszystkim od roz­
wiązania dwóch spraw. A miano­
wicie, chodzi głównie o ustalenie, 
kto ma finansować całą tę akcję 
w przedsiębiorstwach, które, są 
nierentowne. W ogóle zaniedba­
nia w dziedzinie „świeżego powie­
trza" są tak wielkie, że tylko w 
sporadycznych wypadkach przed­
siębiorstwa będą mogły instalować 
urządzenia klimatyczne i wentyla­
cyjne z własnych funduszów. Do­
bro sprawy wymaga chyba utwo­
rzenia ! specjalnego funduszu.

Ale kto ma odpowiadać za stan 
higieny przemysłowej? Czy związ­
ki zawodowe, którym ta dziedzina 
jest obca i nieznana, jako że jest 
częścią składową tego, co nazywa­
my postępem technicznym?

Niewątpliwie na miejsce technicz­
nej Inspekcji Pracy należałoby stwo­
rzyć aparat kontrolny’ przy ZUS, któ­
ry w drodze podwyższania i obniża­
nia stawek ubezpieczeniowych mógł­
by skutecznie oddziaływać na polep­
szanie warunków bezpieczeństwa i 
higieny pracy w przedsiębior­
stwach, co przy istnieniu Społecz­
nej Inspekcji Pracy pozwoliłoby 
dość radykalnie likwidować- nie­

Baum Warren C. „The French eco- 
nomy and the state**. Princeton 
1958. Princeton university press. str. 
391.

Autor omawia zagadnienie wpły­
wu aparatu państwowego Francji 
na gospodarkę po drugiej wojnie 
światowej. W części pierwszej omó­
wione zostały ogólne zagadnienia 
polityki gospodarczej rządu fran­
cuskiego m. in. program odbudowy 
gospodarczej, problem Inwestycji, 
plan Monneta i- inne problemy 
ogólne. W dalszym ciągu autor oma­
wia zagadnienia kontroli finansów, 
polityki monetarnej i finansowej, 
polityki fiskalnej i kredytowej oraz 
problem polityki’ handlowej i bi­
lansu płatniczego Francji. W na­
stępnych częściach książki omówio-. 
no ■stosunek państwa różnych 

talistycznej w okresie imperializmu. 
Drugie założenie (stała stopa warto­
ści dodatkowej) jest na ogól ważne 
zarówno na płaszczyźnie teoretycz­
nej, jak i historycznej.

Ocena pracy Gillmana wymagała­
by przede wszystkim szczegółowego 
rozpatrzenia metody statystycznej, 
od której w ostatecznym rachunku 
uzależnione są wnioski autora. Cho­
ciaż ryzykowne wydaje się uogól­
nianie wniosków na podstawie wy­
łącznego badania przemysłu prze^ 
twórczego jednego kraju, (USA) pra­
cę, naszym zdaniem, należy uznać za 
wartościowy przyczynek, posuwający 
naprzód dotychczasowy stan dysku­
sji nad marksowskim prawem spad­
kowej stopy zysku. Wnosi ona jako­
ściowo nowy element do tej dysku­
sji w postaci bogatego materiału do- 
wodowego i zasługuje na szersze 
zainteresowanie ze strony ekonomisi 
tów-teoretyków.

') The Nature of Capitalist Crisis, str, 
242.

') An Essay on Marxian Economics, 
str. 36.

*) Teoria rozwoju kapitalizmu Rozdział 
VI. Zniżkowa tendencja stopy zysku, str. 
154—173.

*) Kyklos. Internationale Zeitschrift filr 
Soclalwissenschaf.en 4/1957. Na margine­
sie najnowszej krytyki marksowskiego 
prawa spadkowej tendencji stopy zy­
sku.

!) 1. Zużyty kapitał stały bez amorty­
zacji. 2. Zużyty kapitał stały z uwzględ­
nieniem amortyzacji 3. Ogólny zasób ka­
pitału trwplego. 4. Ogólny zasób kapita­
łu stałego. Wszystko ewidencjonowane 
w cenach bieżących. Najwłaściwszy zda­
niem Gillmana i zgody z Marksem jest 
wariant 4.

bezpieczeństwo zagrożenia, zdrpwia 
i życia ludzkiego. Wydaje się jed­
nak, że niezależnie od tego powin­
na powstać centralna komórka 
koncepcyjno-administracyjna, oora- 
cowująca i kierująca całokształtem 
techniczno-organizacyjnych zagad­
nień składających się na ten waż­
ny społecznie i gospodarczo pro­
blem.

Możliwe, że taka komórka, a do 
jej spraw należałoby także opra­
cowanie normatywów urządzeń za­
bezpieczających, mogłaby powstać 
przy Radzie do Spraw Techniki. 
Być może, że jej miejsce jest w 
Komisji Planowania. Jedno jest 
pewne — potrzeba utworzenia or­
ganu centralnego prowadzącego z 
ramienia rządu odpowiednią poli­
tykę w obronie życia i zdrowia lu­
dzi. Bez organu wyposażonego w 
poważne środki finansowe i admi­
nistracyjne uporządkowanie nawet 
jednej tylko, wycinkowej sprawy — 
polepszenia techniki wentylacyjnej 
spełznie na niczym. Stanie się ko­
lejnym aktem papierowym. Aby 
po kilku latach można bvło zaczy­
nać wszystko od początku.

BARBARA WIŚNIEWSKA 
dziedzin gospodarki. Omówiono tu­
taj stosunek państwa do finansów 
publicznych, do przedsiębiorców, 
rolę państwa w regulacji interesów 
i politykę rolną stosowaną przez 
rządy francuskie.

Brand W. „The struggle for a hi- 
gher standard of living. The pro­
blem of the underdevelopped coun- 
tries". Haguc 1958. W. Van Hoeve 
L. T. D. str. 438.

Teoretyczno - praktyczne studium 
na temat gospodarczego krajów za­
cofanych. W części pierwszej omó­
wiono proces rozu’oju gospodarcze­
go i czynniki sprzyjające temu roz­
wojowi jak dochód i jego podział, 
rolnictwo, kapitał, praca, organiza­
cja i kierowanie gospodarką. W 
części drugiej omówiono zagadnie­
nia konsumpcji, inwestycji prywat­
nych, handlu zagranicznego, finan­
sów sektora prywatnego oraz przy­
czyn i skutków inflacji. Trzecia 
część książki poświęcona jest anali­
zie międzynarodowych zasobów fi­
nansowych. Szeroko omówiono tu­
taj zagadnienie publicznych i pry­
watnych inwestycji zagranicznych. 
W książce przytoczono przykłady z 
różnych krajów zacofanych pod 
względem gospodarczym.
■ Hapce William A. „African ęco- . 
nornic development*'. New York. 
1958. Harper & Brothers, str. 307.

Analiza rozwoju gospodarczego 
Afryki. Autor omawia rozwój prze­
mysłu, rolnictwa i transportu w 
poszczególnych krajach i strefach 
Afryki. Szmngólowo omówiono ro­
lę inwestycji rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych (głównie Stauów 
Zjednoczonych) w życiu gospodar­
czym Afryki.



FUNDUSZ ZAKŁADOWY W GÓRNICTWIE ku po wojnie. W Katowickim ZJednoes^* 
nlu za wzrost wydajności pracy kopalnie 
uzyskały 77 proc., a w Bytomskim — 70,5 
proc, globalnego funduszu /Składowego. 
Te ogólne wskaźniki nie odzwierciedlają

zróżnicowanego stanu t^cmego gg*

niach Katowickiego zjednoczenia pozw 
la nam tablica 3«

JOZEF WIĘCEK

Sukcesy górników w raku ubiegłym 
spowodowały, że — według niepełnych 
jeszcze obliczeń — uzyskali oni około pół 
miliarda złotych na fundusz zakładowy. 
Wysoki ten odpis jest rezultatem prze­
kroczenia planu wydobycia, wzrostu wy­
dajności pracy, obniżenia kosztów włas­
nych, wydobycia i rozwijania rentownej 
produkcji ubocznej w kopalniach.

Rola funduszu zakładowego jako bodź­
ca zainteresowania materialnego w gór­
nictwie wzrasta z roku na rok. Wynika to 
przede wszystkim z dość znacznych wy- 
sokoścl odpisów na fundusz zakładowy w 
poszczególnych kopalniach.

Mimo woli nasuwa się pytanie: Dlacze­
go dopiero w roku ubiegłym obserwuje­
my znaczne polepszenie wskaźników dzia­
łalności gospodarczej w kopalniach? 
Przecież fundusz zakładowy — jak wia- 

."Lt- istnieJe już od kilku lat. Odpo­
wiedzi na to pytanie należy szukać w za­
sadach tworzenia funduszu zakładowego 
w górnictwie.

Obecne zarządzenia o funduszu zakłado­
wym przewidują odpisy z tytułu:

11 przekroczenia planu wydobycia — za 
każdy procent przekroczenia od 0,25 
proc, do 1 proc, planowanego funduszu 
płac;

21 przekroczenia planowanej wydajnoś­
ci ogólnej — za każdy procent — 1 proc, 
planowanego funduszu płac;

3> za osiągniecie zysku planowanego po 
skorygowaniu bilansu — 20 proc, zysku 
osiągniętego;

4) cały zysk z produkcji ubocznej.
Jeśli więc kopalnia spełni jeden z wy­

mienionych warunków, uzyskuje prawo 
do odpisu określonej sumy na fundusz za­
kładowy. Obowiązujące przepisy o zasa­

dach tworzenia funduszu zakładowego w 
latach poprzednich przewidywały nato­
miast spełnienie przez kopalnię równo- 
cześnie trzech warunków dla uzyskania 
odpisu na fundusz zakładowy, przekro­
czenie planu wydobycia, przekroczenie 
planowanej wydajności pracy oraz osią­
gnięcie planowanego zysku.

Słuszność obecnie obowiązujących za­
sad tworzenia funduszu zakładowego w 
górnictwie potwierdzają dane o coraz 
szerszym zasięgu jego występowania. Np. 
w Bytomskim Zjednoczeniu Przemysłu 
Węglowego w 1956 r. fundusz zakładowy 
otrzymało 35 proc, kopalń tego Zjedno­
czenia, w 1958 roku — 94 proc, kopalń te­
go Zjednoczenia otrzymało fundusz zakła­
dowy. Analogicznie, w Katowickim Zjed­
noczeniu ilość kopalń, w których wypła­
cono fundusz zakładowy wzrosła z 23 
proc, w 1958 r. do 84 proc, w 1958 r.

Wzrost roli funduszu zakładowego jako 
bodźca materialnego zainteresowania w 
górnictwie przejawia się również w jego 
wysokości. Jeśli wysokość wypłat z tytu­
łu funduszu zakładowego w 1953 r. w 
Zjednoczeniu Katowickim przyjąć za 100, 
to w 1958 r. (trzy kwartały) wysokość ta 
osiągnęła poziom 4444 — a więc wystąpił 
44-krotny wzrost. W Zjednoczeniu By­
tomskim, na przestrzeni lat 1956—1958 wy­
sokość wypłat zwiększyła się około 
10-krotnie.

Stosunek funduszu zakładowego do pla­
nowanego osobowego funduszu płac w 
procentach oraz Jego wysokość w złotych 
przypadająca na Jednego zatrudnionego w 
poszczególnych kopalniach Katowickiego 
Zjednoczenia w latach 1957—1958 ilustruje 
tablica 1.

nłach, które w okresie ubiegłym (1957 r.) 
wykazywały najniższy wskaźnik. Dla 
przykładu można wymienić kilka kopalń: 
„Siemianowice*1, „Mysłowice", „Prezy­

dent". Trzy najmniejsze kopalnie („Gott- 
wald", „Siąsk" i „Matylda*1) uzyskały w 
roku 1957 najwyższe wskaźniki funduszu 
zakładowego. W dwu z tych kopalń 
(„Gottwald** i „Śląsk**) w 1958 roku wskaź­
niki ulegają znacznemu obniżeniu.

Ma to jednak uzasadnienie w zmniej­
szaniu się rezerw produkcyjnych. Rezer­
wy te są w większym lub mniejszym 
stopniu wykorzystywane w drodze sto­
sowania różnego rodzaju bodźców ekono­
micznych. Ale z drugiej strony rezerwy 

Tabela 2

Zj ednoezsnie 
Przemyśl u 
węglowego

Źródła funduszu zakładowego w 1958 r. 
/5 kwartały/

Ogółem

100

100

w tym
Za wy­
dobycia

za1 wy­
dajność

za osl^- 
nięcie 
pl .£/sku

z p ro d uk 
ej i ubocz 
□a jKatowickieBytomskie 15,1
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77,0
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Przytłaczającą większość funduszu za­
kładowego wygospodarowanego w trzech 
kwartałach 1958 r. w obydwu Zjednocze­

niach osiągnięto z tytułu wzrostu wydaj­
ności pracy. Jest to niewątpliwie naj­
większy sukces górników na tym odcln-

te wzrastają w wyniku stworzenia postę­
pu technicznego, stosowania naukowej 
organizacji pracy I podnoszenia dyscypli­
ny pracy.

Piąta rubryka tablicy 1 obejmuje wy­
sokość funduszu zakładowego w złotych 
w przeliczeniu na jednego zatrudnionego 
w poszczególnych kopalniach. Sumy te są 
proporcjonalne do wskaźników stanowią­
cych stosunek funduszu zakładowego do 
planowanego osobowego funduszu plac 
wyrażonego w procentach.

W tablicy 2 podajemy strukturę źródeł 
funduszu zakładowego kopalni Katowi­
ckiego i Bytomskiego Zjednoczenia Prze­
mysłu Węglowego.

Tabela 3

Nazwa kopalni

Fundusz zakładowy * procentacn

Ogółem za. "7- docycle
za wydaj 
aośó

za osiąg­
nięcie
pl. zys: u

zysk z 
prod. 
□bocz.

Siemianowice 100 14,4 75,1 9,8 0,7

Wieczorek • • •
Wujek 100 15,4 80,4 •

Mysłowice 100 18,0 66,4 15,4 0 j -

Barbara Wyzwolenie 100 15,5 84,7 •

Kleofas ICO 8,i 83,8 7,9 5,0

Katowice 100 16,0 62,0 -

Prezydent 100 6,5 80,6 12,9 -

Polaka 100 e,5 70,1 ^1,0

Ml cnał - * • •

Gottwald IDU 18,7 72,2 9,1
Śląsk 100 11,2 71,1 17,7 •

Matylda ICO 11,1 66 v 1 22,8
1

Z tablicy 3 wynika, że wszystkie kopal­
nie, które wygospodarowały fundusz za­
kładowy — osiągnęły go głównie z tytułu 
wzrostu wydajności pracy 1 wydobycia. 
Tylko dwie kopalnie („Wieczorek** I „Mi­
chał") nie spełniły żadnego warunku dla 
uzyskania funduszu zakładowego.

Na podstawie tych kilku _ danych mo­
żna bez przesady stwierdzić, że fundusz 
zakładowy jest niewątpliwym bodźcem 
materialnego zainteresowania. Świadczą 
o tym poważne sukcesy górników osiąg­
nięte w trzech pierwszych kwartałach 

1958 r.

Tabela 1

W tablicy 1 na szczególną uwagę zasłu­
gują wskaźniki w rubrykach 3 i 4. W ro­
ku 1957 najniższy wskaźnik (1,5 proc.) 
miały trzy kopalnie („Siemianowice", 
„Barbara-Wyzwolenle" 1 „Prezydent"), a 
najwyższy (13,83 proc.) kopalnia „Śląsk". 
Widzimy więc, że rozpiętość pomiędzy 
tymi wskaźnikami jest poważna, wynosi 
bowiem 12,33 punktów.

W 1958 r. zachodzą pod tym względem 
zmiany. Pomiędzy najniższym wskaźni­
kiem (4,49 proc, kopalnia „Polska"), a

‘ N&286 KQpeUA) puna.zaxiad.do 
osób.planów.fuad. 
płac w procentach

Fima.ŁaKiao 
os jednego 

zatrudn.
1958 
li

latru onleoi► 
/kop.siemiano* 
wice . 100/

1957 195?
li

; ______ 1 c 5
Sienianowio» 1,50 6,43 1.584 100
łlRGŁOTOh - • 82
Wu.lCi 6,29 9,55 2.188 67
Mysiowia» 3.20 15,18 3.777 56
baroara-Wyzwelenle 1,50 5,83 1.976 53
KieoJas 6,99 15,^2 4.06J 52
Katowic, 5,75 6,16 1.97Ś 52
prezydent 1,50 9,oa 2.154 52
POIBK 8 1,97 4,49 1.070 4«

• 45
Gottwald lo.be 6,06 1.490 28
Slqsk 13,83 10,25 2.386 23
Batyla» 8,90 10,19 2.254 22

najwyższym (15,42 proc, kopalnia „Kleo­
fas"), różnica zmniejsza się do 10,93. Fun­
dusz zakładowy w procentach do plano­
wanego osobowego funduszu plac na 
przestrzeni lat 1957—1958 bardzo poważnie 
wzrasta. W roku 1957 kształtuje się on 
poniżej 6 proc, w pięciu kopalniach, a w 
1958 (3 kwartał;/) tylko w dwóch kopal­
niach — „Polska" i „Barbara-Wyzwole- 
nie“.

Najwyższy wzrost funduszu zakładowe­
go obserwujemy w zasadzie w kopal-.

PŁACA
krycie kosztów reprodukcji siły ro­boczej.

KOSZTY REPRODUKCJI SIŁY 
ROBOCZEJSpołecznie niezbędny koszt repro­dukcji siły roboczej jest konkretną wielkością historyczną, zmieniającą się w czasie i przestrzeni. W warun­kach kapitalizmu koszt ten przybie­rał postać wartości siły roboczej. Antagonistyczne sprzeczności między konsumpcyjnym interesem pracow­ników najemnych -z jednej strony, a konsumpcyjnym interesem kapitali­stów i kapitalistyczną akumulacją z drugiej rodziły tendencję spychania poziomu plac do poziomu wartości siły roboczej, a czasem nawet ni­żej.W gospodarce socjalistycznej zgi­nęły te przeciwstawne siły, zginęły podstawy dla klasowegp rozdziele­nia interesów- konsumpcji i akumu­lacji. W praktyce socjalistycznej nie

amyślalem się, czy nie ’ należy użyć słów: „ro- Konkurencja zbiornikowcem
h dzaj“, lub „środek", lubI «I może nawet „branża".JL I czy w ogóle... transpor­tu? Czy uznają rurociąg za środek transportu ci, którzy przewożą po szynie, pof szosie, po wodzie, w powietrzu i ći „inni", wymieniani na 5-tym miejscu: ko­lejki linowe, przenośniki różne itp. Słowem — ci wszyscy, u których występuje jakiś pojazd, u których widać ruch.Jest jednak jeden przekonywają­cy argument „za“: rurociągi odbie­rają pewne ładunki kolejom, żeglu­dze rzecznej, a nawet morskiej, częś­ciowo zaś także samochodom; są więc branżą transportową.Na naszej wschodniej półkuli przez jakieś niewytłumaczalne uprzedzenie zaczyna się stosować rurociągi póź­no. Gdy Amerykanie już od dwóch pokoleń budując rurociągi zdążyli zainwestować w nie do roku 1954 przeszło 50 miliardów dolarów (dane te, jak kilka innych w tym artyku­le pochodzą z „Revue des Trans- ports et de Communications" — VOL VIII — nr 1/55 wydawanego przez Radę Ekonomiczną ONZ), to my dopiero w owym 1954 r. zaczę­liśmy realizować nieco śmielsze pla­ny transportu ropy naftowej przy pomocy rurociągów. Przedtem stoso­wał je na naszym kontynencie na większą skalę tylko Związek Ra­dziecki, a na Bliski Wschód wpro­wadziły je koncerny amerykańskie, i to też dość wstrzemięźliwie.Koszty transportu ropy naftowej rurociągiem nie są w każdym przy­padku niższe, niż koleją lub stat­kiem, szczególnie zbiornikowcem (tankowcem) morskim. Decydują o tym przede wszystkim warunki tech­niczne. Im większy przekrój rury, tym lepsze wykorzystanie materiału 1 wydatniejsze potanienie eksploata­cji. O ile np. rurociągiem o średnicy 150 mm można rocznie przetloczyć około pół miliona ton ropy — to rurociąg 300 mm przepuści jej 2,5 min ton, a 750 milimetrowy — 20 min ton, a więc 40 razy więcej, niż pierwszy.Drugi warunek, to pełne wyko­rzystanie zdolności przepustowej da­nego przekroju; jeżeli np. ilość prze­transportowana spada do 50% zdol­ności przepustowej, to koszty wzra­stają o 80%. Są więc zalety, lecz j słabe strony równocześnie; dla­tego planowanie musi być precyzyj­

ne.
■ Rurociągi, to rodzaj transportu o 

■silnie przeważających kosztach sta- lycft, a więc mało elastyczny w eks­ploatacji. Obliczono jednak, że już przy 2 min. ton rocznie może ruro­ciąg konkurować z koleją. Stąd rie- dawno zbudowano rurociągi z Mai śy- lii nad Ren, z Wilhelmshaven rów­nież nad Rdn i do Zagłębia Saary. Stąd też projekty rurociągów z We- necji ‘ do Regensburga i Wiednia i tym podobne przykłady, wskazujące na zdobywanie Europy Zachodniej przez rurociągi.

jest znacznie trudniejsza. Fachowcy obliczają, że nawet przy 100% wy­korzystaniu rurociągu na 5 min. ton rocznie, transport zbiornikowcem w przeliczeniu na tonomilę jest o 65—70% tańszy. Nawet wielki ruro­ciąg, o przepustowości 20 min. ton, nie wytrzymuje konkurencji z więk­szym zbiornikowcem — o ile długość transportu jest taka sama. Właśnie... o ile; bo wystarczy zauważyć, że zbiornikowiec musi tę samą trasę przebyć dwukrotnie: raz z ładun­kiem ‘a drugi raz powrócić po na­stępny pod balastem. A po wtóre — co jest często decydujące — ruro­ciąg może być położony na krótszej, nieraz na znacznie krótszej drodze.Poznaliśmy pokrótce warunki opła­calności budowy i eksploatącji ruro­ciągu dla transportu ropy naftowej. Ściślej — jego konkurencyjności z transportem morskim.Zbiornikowców mamy mało, tak, że obecnie znaczną część ropy wozi­my drogimi kolejami, drugą część — tańszą drogą morską, z portów Mo-

TRANSPORTU
rza Czarnego, także przez kanał (ki- loński),' na odległość przeszło 4 ty­siące mil morskich. Ta ropa dostaje się do portów Morza Czarnego z od­ległości około 200 km, z naszych por­tów musi być transportowana koleją na odległość przeszło 600 km, bo na­sze rafinerie nafty leżą na południu kraju. Są one zresztą za małe 1 prze­starzałe. Nowa, nowoczesna i wiel­ka, powinna stanąć w trójkącie- Warszawa — Łódź — Gdańsk (por­ty), trzech ośrodków największej konsumpcji przetworów ropnych. Do tej idealnie położonej rafinerii ropa

rurociągiem. Lecz idzie tu o tę sa­mą odległość. Innymi słowy — wy­starczy skrócenie drogi o dwie trze-: cie, by koszty zrównały się. Prak­tycznie jednak wystarczy mniej, bo zbiornikowiec musi swą drogę od­być dwa razy, a więc w naszym, polskim przykładzie obliczone skró­cenie drogi byłoby zupełnie wystar­czające.Lecz my 5 min. ton ropy naftowej rocznie będziemy pcąrzebowali do­piero za jakieś 10 lat. Do tego cza­su musielibyśmy zwiększać naszą flotyllę zbiornikowców do około pół miliona DWT (przyjmując dla każ­dej jednostki 10 rejsów w roku), by po wybudowaniu rurociągu powie­dzieć sobie, że są nam one niepo­trzebne. Albo — jeżeli uruchomimy taki rurociąg wcześniej i nie wy­korzystamy go w pełni, to będzie­my musieli ponosić przez ten czas koszty transportu — jak widzieli­śmy na innym przykładzie — wyż­sze, niż koszt przewozu zbiornikow­cem.Ten dylemat byłby trudny do roz­wiązania, gdybyśmy tę inwestycję wykonywali sami. Dziś wiemy już, że rurociąg będziemy budować wspólnie z NRD. Będziemy więc mogli zbudować rurociąg większy, a więc jeszcze tańszy w eksploata­cji. Ale na tym nie koniec.Związek Radziecki realizuje wiel­ki plan, odciążenia kolei możliwie na całym terenie ZSRR. Transport ropy naftowej, czy produktów z niej, jest szczególnie uciążliwy; cysterna kole­jowa musi przecież odbyć drogę w jedną stronę próżna. Równocześnie zarzuca się stary model lokalizacji naftowego przemysłu przetwórczego w zagłębiach górniczych, zakłada na­tomiast rafinerie nafty bliżej ośrod­ków konsumpcji, rozwożenie zaś przetworów naftowych w "kręgu planuje się zasadniczo samochoda- mi-cysternami. Ropa do tych rafi­nerii byłaby dostarczana rurocią­gami.Przedsmak olbrzymiego rozmachu i w pełni kompleksowego planowa­nia daje już pierwszy niedawno u- kończony, przeszło 4000 km długi ru- rociąg-gigant z kopalń Republiki Baszkirskiej do ośrodków przemysło­wych Syberii Centralnej (rurociąg Kudmaza — Irkuck). Rurociąg ten zaopatruje po drodze w surowiec wiele rafinerii nafty. Podobne roz- ,wiązania można sobie wyobrazić wbędzie dotychczasowymi środkami europejskiej części ZSRR. Rurocią-
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transportu przebywać drogę około 4300 mil morskich, tj. okrągłe 8000 km. Natomiast, trasa rurociągu 2 kaukaskiego Zagłębia Górniczego,- z którego ta ropa pochodzi, do przy­szłej rafinerii wyniosłaby około 3000 km.; byłaby więc o, okrągło, 60% krótsza.Potanienie transportu zależy jesz- szcze — jak wykazano poprzednio — od ilości transportowanej ropy. Możną wyliczyć, jakie ilości są po­trzebne, czyli przy jakiej średnicy rurociągu zrównują się koszty trans­portu zbiornikowcem i rurociągiem przy danym skróceniu drogi. Z przy­kładu dowiedzieliśmy się, że przy rocznym transporcie 5 min ton koszt transportu zbiornikowcem jest o 65—70% tańszy, niż . odpowiedniego . 
wymiaru i w 100% wykorzystanym

gi będą, biorąc początek z Kaukazu, zaopatrywać w ropę rafinerie nafty położone na terenie np. republik ukraińskiej i białoruskiej. Ten ru­rociąg może też prowadzić ropę dla CSR, NRD i Polski. Będzie on mu- siał mieć wielki przekrój, a więc będzie w eksploatacji tani, bezkon­kurencyjnie tani.Nasz Wspólny rurociąg „zachodni" będzie tylko odnogą potężnej magis­trali zachodnio-radzieckiej. Będzie on znacznie krótszy, niż pierwotnie przyjmowaliśmy, a sumaryczny koszt transportu — źnacznie niższy. Pra­widłowa jego ekspoatacja może być jednak rozpoczęta dopiero po uru­chomieniu wielkiej rafinerii nafty i związanych z mą innych, nowych zakładów chemicznych.
JAN HOŁOWINSKI.

PRACA- PRODUKCJA
ma nawet instytucjonalnego wyod­rębnienia interesów konsumpcji i akumulacji. Obie instytucje ustala­jące podstawowe linie polityki plac, a więc związki zawodowe jako re­prezentant pracowników, i admini­stracja państwowa jako reprezen­tant całości życia gospodarczego, charakteryzują się analogiczną po­stawą i stopniem zainteresowania konsumpcją i produkcją. Oznacza to likwidację w warunkach socjalizmu rzeczywistych, dwustronnych nego­cjacji płacowych na centralnym szczeblu gospodarki, negocjacji, w których przeciwstawienie akumula­cji i konsumpcji prowadziłoby do ustalania poziomu płac.Ustalenie czy wyliczenie wysoko­ści kosztów reprodukcji siły roboczej jako podstawy planowania płac wy­maga drobiazgowych badań i współ­pracy statystyków, ekonomistów, so­cjologów, a nawet lekarzy. W za­leżności od stopnia rozwoju gospo­darczego danego kraju kształtuje się ona na poziomie bliższym kosztów fizycznie niezbędnych środków’ u- trzymania, bądź znacznie wyżej te­go poziomu. . .Koszty reprodukcji siły roboczej są zróżnicowane nie tylko w wiel­kich przekrojach czasowych czy ogólnonarodowych, ale także we­wnątrz jednej gospodarki narodo­wej w jednym czasie. Zależą one od stopnia złożoności pracy, jej in­tensywności i warunków wykony­wania. Inne nakłady są niezbędne do wykonywania poszczególnych za­wodów, nabycia i utrzymania od­powiedniego szczebla kwalifikacji, inne jest tempo zużywania sił ży­wotnych organizmu przy różnych ' zastosowaniach pracy. Można by po­wiedzieć, że niejednakowe są za­równo niezbędne koszty inwestycyj­ne jak i niezbędne koszty eksploa­tacji różnych kategorii siły robo­czej. Na społecznie niezbędny koszt reprodukcji siły roboczej określonej kategorii składa się przeto pewna część ogólna, zapewniająca repro­dukcję prostej siły roboczej i -część specyficzna, której wielkość zależy od stopnia odchylenia charakteru danej pracy od pracy prostej. Funk­cją społeczną części ogólnej jest zabezpieczenie minimalnych warun­ków bytowych każdego pracownika, części specyficznej natomiast — u- możliwdenie kształtowania zróżnico­wanej przydatności produkcyjnej

ków kwalifikacyjnych za zwięk­szoną intensywność pracy i szcze­gólne jej warunki, to suma tychpłac stanowiłaby dolną granicę
funduszu płac i funduszu spożycia płacobiorców. Tak określona wiel­kość minimalnego funduszu płac mogłaby być zmniejszona tylko w przypadku wyłączenia części kosz­tów reprodukcji siły roboczej z bu­dżetów pracowniczych i przejęcia ich na przykład, przez państwo.Proporcje płac pracowników po- szczególiiych kategorii, zbudowane w omówiony tutaj sposób stanowią 
szkielet prawidłowych proporcji 
ostatecznych. Ich zachowanie jest niezbędne z punktu widzenia zabez­pieczenia warunków reprodukcji niejednorodnej siły roboczej. Place ustalone w oparciu o te proporcje umożliwiają bowiem w jednakowym stopniu reprodukcję siły roboczej wszystkim pracownikom, niezależnie od tego, jaką pracę wykonuje każ­dy z nich; w jednakowym stopniu pokrywają jej koszty lub je prze­wyższają.Moglibyśmy inaczej powiedzieć, że jednostka pracy byłaby jednakowo 
opłacalna we wszystkich jej posta­ciach i zastosowaniach. Gdyby pra­cownik kierował ęię tym właśnie kryterium, byłoby mu obojętne, ja­ki wybrać zawód, poziom kwalifi­kacji i miejsce pracy. W rzeczywi­stości jednak pracownikowi zależy nie tylko na najkorzystniejszych warunkach wymiany pracy na pła­cę, ale także — a niekiedy przede

Musi ono być dostatecznie wy­sokie, jeśli ma odegrać rolę bodźca rozwoju czy przemieszczenia siły ro­boczej w określonym kierunku i określonym czasie, przełamać szereg czynników oporu natury ekonomicz­nej i pozaekonomicznej. Zbyt wiel­kie zróżnicowanie z tego tytułu może jednak spowodować nadmier­ną płynność siły roboczej i wywo­łać ujemne bodźce u nie objętych uprzywilejowaniem. Wydaje się, żeistnieje liczenia mi. W dążenie
tu szczególna konieczność się z nastrojami i tradycja- źadnym przypadku jednak do zwiększenia atrakcyjno-ści płacy na niektórych odcinkach 

nie może w sposób zasadniczy zmie­
nić podstawowych proporcji płaco­
wych wynikających z poziomu kwa­
lifikacji, charakteru pracy oraz wa­
runków jej wykonywania.Płace tak ustawione byłyby swoi­stymi placami równowagi. Oparte o koszty reprodukcji siły roboczej i odchylone od nich bardziej lub mniej w zależności od potrzeb go-spodarki narodowej w

wszystkim na osiągnięciu jak

zgodnie z potrzebami narodowej.Obie części kosztów siły roboczej, powinny 
przez płace, pierwsza

gospodarkireprodukcji 
być pokryte przez tzw.płacę minimalną stanowiącą wyna­grodzenie niewykwalifikowanego pracownika, druga — przez nadwyż­kę ponad płacę minimalną. Wyod­rębnienie. części ogólnej i części specyficznej w kosztach reproduk­cji siły roboczej wydaje się przydat­ne między innymi dla planowania dynamiki płac, każda z nich zależy bowiem od innych czynhików i na skutek tego inaczej przebiegają jej zmrtny w czasie.Część ogólna zależy bardziej bez- nc.srednio od przeciętnego poziomu —ydajności pracy społecznej i wią- że s-lę w znacznym stopniu z ogól­nym poziomem bytowania. Trwałe podwyższenie tego poziomu powodu­je rozszerzenie zakresu dóbr i usług konsumpcyjnych uznanych w da­nym społeczeństwie i na danym eta­pie za niezbędna dla reprodukcji prostej siły roboczej. Odpowiednio niezbędny staje się wzrost płacy mi­nimalnej.Część „specyficzna" kosztów re­produkcji siły roboczej zależy od stopnia niejednorodności pracy i ’ zmienia się wraz z .nim. Zwiększa­nie różnic kwalifikacyjnych, różnic w intensywności pracy czy warun­ków jej wykonywania, sprzyja wzro­stowi tej części kosztów reproduk­cji siły roboczej. Na odwrót zaś, ujednolicanie charakteru pracy, i warunków jej wykonywania powo­duje zmniejszanie tej części. Odbija się to w odpowiedni sposób na pro­porcjach płac opartych o koszty re­produkcji siły roboczej.Gdybyśmy ustalili poziom plac minimalnych vi, oparciu o analizę minimalnych pótrzeb konsumpcyj­nych oraz ustalili wysokość wszyst­kich innych plac przez dodanie do płacy minimalnej (opartych na ana­

lizie odpowiejinich kosztów) dodat-

najwyższej sumy «zarobku. Dlatego też płace proporcjonalne do kosztów reprodukcji siły roboczej stanowią pewien bodziec wyboru zatrudnie­nia, sprzyjają bowiem podejmowa­
niu przez pracowników, prac bar­
dziej złożonych i wykonywanych w 
trudniejszych warunkach.Zadaniem płacy jako łącznika mię­dzy produkcją a siłą roboczą w wa­runkach swobody wyboru zatrudnie­nia jest dostosowywanie podaży pra­cy do popytu na nią. Płace, zbudo­wane na zasadzie „jednakowego stopnia opłacalności pracy" nie za­pewniają w pełni takiego dostoso­wania. Niejednokrotnie występuje 
konieczność zróżnicowania stopnia 
„opłacalności pracy", uprzywilejo­wania pewnych grup pracowniczych na odcinku płacowym.

PRZYWILEJE PLACOWEStosowanie przywilejów w płacach wydaje się w pewnych warunkach nie tylko pożyteczne, ale wręcz nieuniknione. Stanowi ono narzędzie 
przyspieszonego przemieszczania się 
siły roboczej z jednych odcinków pracy na inne. Dotyczyć to może zarówno przemieszczania pionowe­go, a więc przyspieszonego czy bar­dziej masowego wzrostu kwalifika­cji 1 obejmowania trudniejszych stanowisk, jak i przemieszczania po­ziomego, a więc przepływu pracow­ników między przedsiębiorstwami, gałęziami czy terenami. W tym sa­mym stopniu problem dotyczy roz­mieszczania nowej siły roboczej między różne sfery działalności i zawody.Im bardziej nierównomierny jest rozwój gospodarczy, im większe prze­kształcenia struktury produkcyjnej i zawodowo kwalifikacyjnej i szyb­sze ich tempo, tym większa może wystąpić rozbieżrość między ak­tualną bądź perspektywiczną struk­turą podaży siły roboczej a struktu­rą popytu na nią, tym większe na­pięcie w bilansach siły roboczej i konieczność uprzywilejowania od­cinków zagrożonych niedostateczną podażą. Ma ono charakter okresowy i powinno być zlikwidowane po za­kończeniu działania powodujących je przyczyn. Nie wyklucza to oczy­wiście możliwości bardziej długo­trwałego uprzywilejowania niektó­rych gałęzi, zawodów czy stano­wisk, mającego na celu przyciąganie na- dane odcinki ludzi najzdolniej- , szych czy najbardziej kwalifikowa­nych.Główny problem przywilejów pła­cowych, które zresztą w pewnym stopniu mogą być zastępowane przy­wilejami innego rodzaju, dotyczy nie tyle celowości, ani nawet zakresu ich stosowania, co jego- stopnia Ustalę- • nie racjonalnego stopnia uprzywile­

jowania określonej grupy pracowni­ków opiera się z konieczności ,na metodzie prób i błędów i jest zadai 
niem. wcale niełatwym.

struktury zatrudnienia, powinny one sprzyjać zabezpieczeniu tej gospo­darce dopływu odpowiedniej ilości i jakości siły roboczej oraz właści­wemu jej rozmieszczeniu.
ZAROBKI I PRACA.Prawidłowa organizacja procy i płacy wymaga przydzielenia Każde­mu stanowisku roboczemu precyzyj­nie ustalonego zakresu obowiązków możliwych do wykonania przez przeciętnego pracownika zatrudnio­nego w normalnych dla danej pracy warunkach, wymaga kontroli stop­nia ich wykonania oraz wypłaty od­powiedniego wynagrodzenia. Metody ustalania tych „normalnych zadań" jak i ocena stopnia ich wykonania zależą od rodzaju i charakteru pra­cy.Techniczno-organizacyjne trudno­ści, nad których rozwiązaniem pra­cują organizatorzy produkcji i pra­cy, nie likwidują problemu koniecz­

ności ustalania tych zadań, i — coszczególnie ważne konieczności
egzekwowania ich wykonania. Po­stępowanie takie stanowi jeden z najistotniejszych warunków prawi­dłowego funkcjonowania przedsię­biorstwa, harmonijnęgo przebiegu procesu pracy kolektywnej. Ma ono także istotne znaczenie z punktu wi­dzenia podziału według pracy, okreś­la bowiem proporcjonalny udział po­szczególnych pracowników w wy­twarzaniu produktu dodatkowego.Pracownik zajmujący dane stano­wisko robocze i zaszeregowany do odpowiadającej mu kategorii uposa­żeń musi wykonywać swój zakres obowiązków. Nie wykonując ich, często lub stale z własnej winy, po­winien podlegać sankcjom organiza­
cyjnym czy administracyjnym, mię­dzy innymi przesunięciu na niższe stanowisko. Ekonomicznym narzę­dziem i bodźcem polnego wykorzy­stania możliwości pracownika jest placa. Stanowi ona jednak element 
pomocniczy w stosunku do organiza­
cji i dyscypliny pracy, a nie czynnik 
zastępczy. Dlatego żadnych sv.te- mów wynagrodzeń, nawet najbar­dziej efektywnych plac według re­zultatów pracy me można traktować jako samoczynnych regulatorów pra­cy. Rola ich sprowadza się przede wszystkim do sygnalizowania odchy­leń osiągnięć indywidualnych od przeciętnych, ograniczenia wypłaca­nia zarobków za pracę nie wykona­ną oraz stymulowania i wynagradza­nia osiągnięć szczególnych, wyższych 
ponad obowiązujące, wyższych ponad 
przeciętne.Ustalenie zadań dla poszczególnych grup pracowniczych, .skorelowanych z wysokością ich podstawowych wy­nagrodzeń oraz egzekwowanie ich w jednakowym stopniu (z jednakową ostrością) — stwarza możliwości podwyższania zarobku na danym stanowisku przez zwiększone nakła­dy pracy bądź rozwój kwalifikacji, jak również możliwości podwyższe­nia zarobku przez objęcie stanowi­ska trudniejszego, co leży jak naj­bardziej w interesie gospodarki na­rodowej. Niewypełnienie tych wa­runków stwarza natomiast grunt dla powstawania różnych stopni „ła­twości zarobku", powstawania swoi­stej renty za złą organizację j roz­luźnienie dyscypliny. Szkodliwość tego rodzaju zjawisk dla rozwoju go­

spodarczego i społecznego jest oczy­
wistą. ZOFIA MORECKA



terwszy pięcioletni plan 
gospodarczy Indii za­
kładał zorganizowanie 
pewnej liczby rolnych 
spółdzielni produkcyj­
nych, głównie w cha­
rakterze eksperymentu. 
W oparciu o Ich e- 
fekty miały kształ­
tować się wytyczne po- 

Toii- na dalszy okres.
”Jeśh w okresie Pierwszego Pla­

nu Pięcioletniego w typowych rejo­
nach rożnych stanów powstanie 
znaczna liczba rozwijających sie 
X^i"' t0 W nast?Pnym planie 
pięcioletnim możemy z większym 
zaufaniem rozszerzać ten' sposób 
produkcji" — głosiły pierwsze u-’ 
chwały. u

W końcu 1056 roku było w In­
diach około 1 500 spółdzielni pro­
dukcyjnych.

W prasie fachowej 1' w periody­
kach pojawiają się obecnie mate­
riały i artykuły analizujące dotych­
czasowe osiągnięcia, doświadczenia 
i błędy hinduskiej, rolnej spółdziel­
czości produkcyjnej.

W końcu 1957 r. odbyła się kon­
ferencja Hinduskiego Towarzystwa 
Ekonomiki Rolnej w Nagpur, po­
święcona m. in. omówieniu „Do­
świadczeń spółdzielczości produk­
cyjnej i innych form wzajemnej po­
mocy w rolnictwie Indii".

Spośród problemów dyskutowa­
nych na konferencji na czoło wy-

jednostkl, e) ekonomiczną efektyw­
ność 2). -

N. A. Mujumdar omawiając zasa­
dy 'spółdzielczości produkcyjnej w 
rolnictwie rozważa: „1) Czy jego 
reorganizacja doprowadzi do wyż­
szej efektywności; 2) Czy będzie 
zmierzała do wyeliminowania ele­
mentów wyzysku, jeśli takie wystę­
pują; 3) Czy zmiany, jakich się żą­
da, będą przeprowadzone w sposób 
zabezpieczający postęp ekonomiczny 
w warunkach demokracji i równo­
ści" 3).

H. B. Shivamaggi uważa, że for­
ma spółdzielcza niewątpliwie roz­
wiązuje szereg problemów socjal­
nych, przede wszystkim usuwa wy-

gra w produkcji małą rolę 1 korzy- ? 
ści produkcji na wielką skalę wy- J 
stępują w małym stopniu. Spół- g 
dzielnie są' „prostym połączeniem ■ 
ziemi i zarządzania". Jeśli wziąć /aś ■ 
jeszcze pod uwagę momenty „psy- " 
cholpgiczne", to brak jest argumen- g 
tów za likwidacją samodzielnych go- ■ 
spodarstw chłopskich. . ■

Mujumdar uważa, że samodziel- ■ 
ne gospodarstwo chłopskie, nie sto- J 
sujące wyzysku, należy przyjąć ja- ■

AUTORYTET 
NIERENTOWNOŚCI

W dokumentach drugiego planu 
znajduiemy określenie celu długo­
okresowej polityki na wsi. „Głów-' 
mm zadaniem w okresie drugiego 
planu pięcioletniego jest poczynie­
nie istotnych posunięć, które by 
stworzyły trwałą podstawę podroz- 
wo; rolnictwa spółdzielczego, tak 
aby za około 10 lat znaczna część 
gruntów rolniczych była uprawiana 
na zasadach spółdzielczych’1. ( Re-

°n Łhe Second Five-Year Plan"

Pewien wpływ na ukształtowanie 
się powyższego stanowiska miały 
niewątpliwie propozycje hinduskiej 
delegacji wysłanej do Chińskiej Re­
publiki Ludowej w celu studiowa­
nia spółdzielczości rolnej. Oto jej 
ważniejsze wnioski. (Podajemy za 
N.P. Patikem) i).

1) W ciągu czterech lat do 1960 
—61 roku zorganizować około 10 000 
spółdzielni produkcyjnych, tak aby 
jedna przypadała na 50 wsi.

2) Gospodarstwa chłopskie po­
winny być łączone dla wspólnej u- 
prawy w spółdzielniach typu niższe- 
go tzw. Joint Farrrring Societes 
(Towarzystwo Wspólnej Uprawy 
Ziemi). Natomiast ha ziemi danej 
przez państwo oraz na gruntach po­
przednio nie uprawianych popierać 
tworzenie spółdzielni wyższego ty­
pu, „gospodarstw kolektywnych".

3) Na członków należy przyjmo­
wać tylko tych, którzy sami będą 
pracować na roli.

4) Zachować prawo własności 
członków do ziemi.

5) Wynagrodzenie za pracę nale­
ży, podobnie jak w Chinach, usta­
lać zgodnie z wydajnością, tj. w 
oparciu o normy.

6) Państwo winno pomagać spół­
dzielniom i współpracować z nimi.

Spółdzielnie 
produkcyjne 

W INDIACH
JANUSZ ĘEKSIAK

suwają się dwa podstawowe zagad­
nienia:

1) Czy rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej może usunąć bolączki in­
dyjskiego rolnictwa, 2) Reformy’ a- 
grarne, perspektywy uspółdzielcze- 
nia wsi.

Pierwszy problem został szczegól­
nie ostro postawiony w dwu arty­
kułach. W obu analizę rozpoczyna 
sformułowanie kryteriów wprowa­
dzania nowych < form gospodarki. 
H. B. Shivamaggi uważa, że wy­
brany system gospodarowania musi 
zapewniać: a) sprawiedliwość spo­
łeczną czyli równość, b) wolność

zysk. Jednakże również Indywidu­
alne gospodarstwa rodzinne mogą 
realizować ten postulat przy zasto­
sowaniu pewnych środków hamują­
cych koncentrację ziemi, np. po­
przez ustalenie pułapu wielkości go­
spodarstwa. Wyzysk może być 
zmniejszony również przez ustala­
nie minimalnych płac itp.

Decydującym czynnikiem® jest 
efektywność ekonomiczna oraz sto­
pień swobody, jaki dana forma po­
zostawia chłopom. Autor twierdzi, 
że jednak efektywność nie rozstrzy­
ga jeszcze o wyborze, gdyż wieś 
może zdecydować się na mniejsze 
korzyści ekonomiczne przy utrzy­
maniu większej swobody osobistej.

ACBOŁ

AGENCJA REKLAMY I WYDAWNICTW 
HANDLU ZAGRANICZNEGO

WARSZAWA 10, MARSZAŁKOWSKA 124

organizuje centralną kartotekę
przedsiębiorstw współpracujących z centralami 
handlu zagranicznego —
producentów towarów eksportowych 
firm usługowych 
transportowych
spedycyjnych itp. — państwowych, spółdzielczych 
i prywatnych

WSPÓŁDZIAŁAJĄCYCH LUB PRAGNĄCYCH WSPÓŁDZIAŁAĆ 
Z RESORTEM HANDLU ZAGRANICZNEGO

• CENTRALNA KARTOTEKA HANDLU ZAGRANICZNEGO 
umożliwi przesyłanie zgłoszonym przedsiębiorstwojn druków i infor- 
mac.ji Bot.: importu — eksportu zarówno ze strony producentów i kon­
sumentów krajowych zainteresowanych daną branżą, jak i ze strony

* klientów i interesantów zagranicznych
9 CENTRALNA KARTOTEKA HANDLU ZAGRANICZNEGO 

umożliwi dotarcie handlowej reklamy zagranicznej do polskich przed­
siębiorstw oraz reklamy polskich przedsiębiorstw — za granicę.
0 CENTRALNA KARTOTEKA HANDLU ZAGRANICZNEGO 

ułatwi przedsiębiorstwom kooperację, wskazując żądane grupy przed­
siębiorstw branżowych w całym kraju.

Przekazem pocztowym należy przekazać pod adresem Agpol, War­
szawa 10, Marszałkowska 124, złotych 50 za wpis oraz w części prze­

znaczonej na korespondencję zamieścić dokładny adres i w kilku sło­
wach zakres produkcji eksportowej przedsiębiorstwa oraz wyraźnie 
branżę produkcyjną (metalowa, drzewna, budowlana itd.).

Dotychczasowe zaś doświadczenia 
Indii i innych krajów (powołuje się 
na Chiny i Polskę) nie dowodzą 
wyższości ekonomicznej spółdzielni 
nad dobrze prowadzonymi gospo­
darstwami chłopskimi.

Sądzi on natomiast, że oczywista 
wyższość wielkiej gospodarki w 
dziedzinie mechanizacji, stosowania 
nowoczesnych metod produkcji, fi­
nansowej, inwestycyjnej, w wymia­
nie rynkowej itp. może być zreali­
zowana bez pełnego uspółdzielcze- 
nia produkcji w ramach spółdziel- 

. czości pomocniczej. Wprowadzenie 
bowiem wyższych form kooperacji 
produkcji, wobec małej ich popu­
larności, może spowodować trudno­
ści zarządzania oraz gorszą pracę 
członków.

Autor wyciąga dwa podstawowe 
wnioski: Pierwszy — spółdzielczość 
produkcyjna nie powinna być u- 
znana za formę powszechnie stoso­
waną. Jest ona konieczna tylko w 
odniesieniu do gospodarstw karło­
watych. Silne natomiast gospodar­
stwa indywidualne powinny być u- 
trzymane. Drugi — ani spółdzielczość 
ani gospodarka chłopska nie są w 
stanie radykalnie rozwiązać pro­
blemu przeludnienia wsi — ludność 
zbędna musi odpłynąć do miasta.

Stanowisko N. A. Mujumdar‘a 
wobec spółdzielczości produkcyjnej 
poważnie różni .się od poprzednie­
go. Dowodzi on również, że gospo­
darstwa spółdzielcze w Indiach nie 
osiągnęły przewagi nad silnymi go­
spodarstwami jednorodzinnymi. 
Przyczyny widzi w tym, że w rol­
nictwie krajów zacofanych kapitał

sprzecznych tendencji — sugeruje, 
że o wykonaniu planu decydowały 
głównie kryteria techniczne.*W re- ■ 
zultacie wynik finansowy przedsię­
biorstwa stawał się niespodzianką 
dla samego przedsiębiorstwa i jego 
załogi.

Podobne refleksje nasuwają od­
powiedzi na cztery pytani ankiety. 
Ani w jednym przypadku nie pró­
bowano uzasadniać niewykonania 
planu nierentownością asortymentu. 
Zawsze występuje jakaś . obiektyw­
na przyczyna. Nieprzystosowanie 
parku maszynowego, brak siły ro­
boczej, nierytmiczne dostawy su­
rowca, zmiany planów operatyw­
nych w stosunku do planów rocz­
nych itp.

W wyjaśnieniach przedsiębiorstw 
dominuje ton głębokiego poczuwa­
nia się do odpowiedzialności za 
niewykonaną produkcję nierentow­
ną. Niektóre przedsiębiorstwa ob^k 
umotywowania niewykonania pro­
dukcji nierentownej zamieszczały 
oświadczenia, że równocześnie „O- 
gółem plan produkcji artykułów 
nierentownych został wysoko (ll 
przekroczony". W ten sposób chcia- 
ły uniknąć zarzutu, że są zaintere-

Odkąd wyniki finansowe stały— „—----------, ______j się niezależnym kryterium oceny
Indii. Struktura rolna Indii oparta ■ gprowności personelu, źródłem fun-

ś “
nymi formami spółdzielczości po- ■ ci ptemii z zysku — przywykło się 
mocniczej — w dziedzinie mechani- • z góry zakładać, że zainteresowa-

ko podstawową jednostkę rolnictwa ■

zacjl, za°Patrzenia, zbytu itp. ■ nje w tyCh wynikach wpływa de- 
Co do gospodarstw opartych na ■ , . , , , , ____

wyzysku, autor widzi wyjście w u- J cydująco na działalność przedsię- 
staleniu górnej 1 dolnej granicy ■ biorstwa. Założeńie to nie bierze w 
wielkości gospodarstw. Górna gra- ■ rachubę faktu, że system ocen dzia- 
nica wraz z odpowiednimi środka- ■ iainogCj ekonomicznej przedsiębior- 
mi ekonomicznymi i administracyj- i , . ,
ńymi powinna . usuwać elementy - stwa- ^czn!e z bodźcami płacowy- 
.eksploatacji. Za dolną należy przy- ■ mi, związany jest przede wszystkim 
ęąć wielkość gospodarstwa jednoro- ■ z planem. Bodźce z zysku nie ma- 
dzinnego. Pozostaje więc problem . . jeszcze taki si, autorvte.
gospodarstw karłowatych. Gospo- ,
darstwa te trzeba łączyć w nie- ■ tu, bodźce związane ,z planem 
wielkie spółdzielnie produkcyjne. ■ i siłą rzeczy większość konfliktów
Ich rozmiar powinien mieścić 
w wyznaczonych granicach.

Spółdzielnie takie uważa on

Się ■ powstających ze sprzecznego dzta-
za 5 łania tych dwóch kategorii bodż- 

formę przejściową. Na krótką me- ■ c°w rozstrzygana jest na^ korzyść 
tę jest ona krokiem naprzód, gdyż ■ planu.Szczególnie wyraźnie widać 
daje pewne korzyści większej go- ■ t0 przykładzie asortymentów 
spodarki równocześnie przekształca . nierentownyc]u Każda jednostka 
przeludnienie utajone w, jawne. 5 Ł
„Jawne bezrobocie przyciąga uwagę ■ produkcji tych asortymentów obni- 
rządu 1 opinii publicznej" i pobu- ■ ża zysk przedsiębiorstwa i pogarsza 
d?a do podjęcia środków zarad- ■ proporcje pomiędzy wartością pro- 
czych. Natomiast na dłuższą - metę 5 dltfc i a kosztami własnymi. 
spółdzielnie te powinny przekształ- S
cać się w gospodarstwa jednoro- ■ w połowie 1958 r. Ministerstwo 
dzinne przez odchodzenie rodzin ■ przemySlu Lekkiego zebrało intere- 
zbędnych do innych zajęć. ■ . ... , . , ,

Ogólnie , należy powiedzieć, że ■ sujący materiał ankietowy (za
wśród licznych artykułów porusza- ■ r.) z pięćdziesięciu podległych sobie 
jących omawiany problem stanowi- ■ przedsiębiorstw, zawierających od- 
sko ostatnio referowane choć bar- ■ p0Wie^zi na następujące pytania: 
dzo charakterystyczne jest odosob- ;
nione. Przeważa pogląd, że rozwój ■ j Ile produkcji nierentownej za- 
spółdzielczości jest ważnym choć • D>anowano7 
nie jedynym sposobem rozwiązania ■ p s #
kwestii rolnej w Indiach. ■

W opublikowanych materiałach J 
znajdujemy również ciekawy dwu- ■

2. Ile wykonano?

3. Jaką stratą z tego tytułu po-
głos na temat istoty, realizowanych ■ niosło przedsiębiorstwo? 
po uzyskaniu niepodległości reform ■
rolnych i ich wpływu na rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej.

S. M. Shah uważa, że reformy te, 
szczególnie odnośnie systemu dzier­
żawy i zależności od obszarników, 
usuwając pewne ujemne strony do­
tychczasowej struktury agrarnej, 
sprzyjają rozwojowi spółdzielczości 
produkcyjnej. Przyczynia się do te­
go również polityka państwa, pole­
gająca na udzielaniu szerokiej po­
mocy gospodarce chłopskiej i obro­
nie jej przed wyzyskiem. Polityka 
ta szczególnie preferuje rozwój róż­
nych form wzajemnej pomocy wśród 
chłopów i w ten sposób zbliża do 
uspółdzielczenia wsi. '

N. K. Desai zajmuje inne stano­
wisko. Według niego zasadniczą 
treścią dotychczasowych reform by­
ło umocnienie indywidualnego go­
spodarstwa chłopskiego. W tym kie­
runku działają ^tendencje do wy- 
Tównawczego po<iziałWjziemi, ustala­
cie „pułapów", ograniczenia obrotu 
"ziemią, pomoc rządowa chłopom i 
kolonistom itp. Polityka ta odpo­
wiada żywotnym interesom chło­
pów i jest wśród nich bardzo po­
pularna.

W tych warunkach kurs na u-

■ 4. Jakie były przyczyny niewyko-
□ nania zaplanowanej produkcji nie- 
■ rentownej?

■ Z nadesłanych odpowiedzi wyni- 
! kało, że w przeważającej ilości 
■ przedsiębiorstw' (36) występowało 
■ zjawisko wykonywania i przekra- 
■ czania planów produkcji nierentow- 
i nej. W trzynastu przedsiębior- 
■ stwach tendencja, ta wystąpiła rów- 
■ nocześnie we wszystkich produko- 
■ wanych asortymentach nierentow- 
J nych, w pozostałych 25 przedstę- 
■ biorstwach wykonanie i przekrocze- 
■ nie planów produkcji nierentownej 
■ występowało jako wypadkowa 
■ znaczniejszego przekraczania pla- 
! nów w jednych asortymentach i 
i niewykonywania w innycłi. ~

■ W minimalnej ilości przedsię- 
■ biorstw (5) plany produkcji nieren- 
■ townej były wykonywane, lecz nie 
i przekraczane. Tylko więc w tych 
■ nielicznych przedsiębiorstwach mo-

spółdzielczenie wsi staje w sprzecz- ■ żna mówić o występowaniu obok 
ności z dotychczasowy polityką i ■ sjej){g autorytetu planu i respekto- 
z dążeniami poważnej części pro- . 
ducentow. Autor sądzi, ze nie mo- ■
żna oczekiwać sukcesów jeśli pro- ■ Spośród 14 
wadzi się taką dwoistą politykę. ■ .
Jest bowiem wątpliwe, aby drobni ! wykonujących 
producenci, ''którzy przy pomocy i nierentownej tylko w pięciu przy- 
państwa umocnili się jako indywi- ■ padkach niewykonanie dotyczy 
dualni posiadacze, dobrowolnie ■ WSZyStkich asortymentów nieren- 

i r»*™-
czość nie można będzie, zdaniem i biorstwach ogólnemu niewykonaniu

rentowności.

przedsiębiorstw nie 
planów produkcji

autora, uniknąć stosowania elemen- J planu towarzyszyły sporadyczne
tów przemocy. przypadki znacznych przekroczeń.

l) „The Indian Journal of Agrlcultural • Duży ^ział przedsiębiorstw, W 
Economics" Nr i, 1958 r., str. 126-127. g których ogólne wykonanie produk­

aj str. 85. ■ cji nierentownej było wypadkową

Pląn planowi nierówny
Planowanie regionalne jest w 

Polsce zjawiskiem i nowym i jed­
nocześnie dość starym. Nowym, bo 
w obecnym swym zakresie prak­
tycznie istnieje u nas dopiero od 
roku 1957. Starym, bo w embrio­
nalnych formach istniało już przed 
wojną, a więc w okresie gdy o go­
spodarce planowej nikt jeszcze w 
Polsce nie marzył.

Jest to peuńen paradoks. W cza- 
s-e dwudziestolecia, gdy kapitali­
styczna gospodarka rozwijała się źy- 
ii’ ołowo — równocześnie powsta- 
wały dość liczne plany regionalne, 
które przy wszystkich swoich wa­
dach i błędach, były dużym osiąg­
nięciem myśli gospodarczej i zys­
kiwały sobie uznanie za granicą. 
Teoretyczny plan regionu stołecz­
nego pod nazwą „Warszawa Funk­
cjonalna" był np. bardzo wysoko 
o"en>ony na zjaździe Stowarzysze­
nia Architektury Nowoczesnej w 
Londynie w 1934 roku. Inna rzecz, 
czy owe plany, mające zresztą cha­
rakter bardziej programu zagospo­
darowania przestrzennego niż pla­
nu gospodarczego w , ‘dzisiejszym 
znaczeniu tego słowa — miały ja­
kieś realne szanse' realizacji Były 
to raczej życzenia, których realiza­
cja zależała od tego, czy znajdą się 
prywatne kapitały, na ich spełń e- 
nie. Niemniej pewne praktyczne 
znaczenie odegrały i owe przedwo­
jenne plany przy- budowie Gdyni 
oraz przy zakładaniu Centralnego 
Okręgu Przemysłowego, a więc tam, 
gdzie inicjatywa i udział kapitało­
wy państwa w nowych inwesty­
cjach był stosunkowo duży; O : za­
kresie tego planowania może świad- 
:fzyć fakt, że w roku 1937 objęte

nim było około 50% ówczesnego ob­
szaru Polski.

Po wojnie planowanie regionalne 
przechodziło różne koleje losu. Po­
czątkowo, jako tzw. planowanie za­
gospodarowania przestrzennego roz­
wijało się dość szybko, ałe jego za­
kres ograniczony był do sposobu 
użytkowania ziemi i rozmieszcze­
nia ludności. W roku 1949 nastąpi­
ła reorganizacja, praktycznie likwi­
dująca planowanie regionalne w 
szerszym zakresie, czego wyrazem 
była likwidacja Głównego Urzędu 
Planowania Przestrzennego. Ta re­
organizacja spowodowała zaprze­
paszczenie poważnej części powo­

jennego dorobku: wiele niedokoń­
czonych studiów i planów przerwa­
no, nie wykorzystując ich w prak­
tyce, a wyspecjalizowane kadry 
planowania przestrzennego zostały 
rozproszone, przy czym szereg Osób 
musiało się przekwalifikować.

W okresie Planu 6-letniego do­
konano kilku' lokalnych opracowań 
w-miektórych biurach projektowych 
budownictwa miejskiego. W Krako­
wie, Katowicach i Łodzi powstały 
pracownie planów regionalnych, a 
pod koniec sześciolatki pracownie 
takie utworzono, również W War­
szawie, Lublinie i Gdańsku. Sze­
reg zmian organizacyjnych i małe 
zainteresowanie czynników central­
nych tym planowaniem odbiły się 
jednak ujemnie na jego zakresie i 
praktycznym wykorzystaniu.

.Znaczenie planowania regionalne­
go wystąpiło dopiero w całej pełni 
w okresie po VIII Plenum, gdy roz­
począł się okres poważnych zmian 
mo-’e[o ey okres decentralizacji. 
W r. 1957 Rada Ministrów podjęła

dwie uchwały, które włączyły pla­
nowanie regionalne do perspekty­
wicznego planowania całości go­
spodarki narodowej.

Równocześnie ze wzrostem zna­
czenia planowania regionalnego wy­
stąpiło szereg, nowych problemów 
— poczynając od stosunku tego 
planowania do planów całej gospo­
darki v narodowej w przekrojach 
wieloletnich i rocznych, zakresu 
problematyki, stosunku do plano­
wania terenowego, przestrzennego 
itp. aż po zagadnienia metodolo­
giczne, pewne konieczne normaty­
wy i wskaźniki syhtetyczne wspól­
ne dla wszystkich planów regional­
nych. Wiele z tych zagadnień ma 
nie tylko charakter formalno-meto- 
dyczny, ale nawet charakter mode­
lowy,- mający istotny merytoryczny 
wpływ, na system zarządzania na­
szą gospodarką oraz na rolę i zna­
czenie planu centralnego u) tym 
zarządzaniu.

Dobrze się więc stało, że Polskie 
Wydawnictwa Gospodarcze wydały 
pierwszą, pionierską niejako książ­
kęT. Mrzygłoda pt. „Planowanie 
Regionalne"

Książka ta omawia pokrótce te­
oretyczne zagadnienia związane Z: 
przedmiotem oraz daje zarys'aktu­
alnego stanu planowania regionąl- 
nego; dokonując krótkiego przeglą­
du istniejących', obecnie planów. 
Dalsza część książki jest ntniej in­
teresująca dla szerszego kręgu czy­
telników, gdyż ogranicza się do 
praktycznych wskazówek dla apa­
ratu planującego, mając charakter 
instrukcji. Dodać trzeba jednak, że 
jest to instrukcja bardzo potrzeb­
na i dobrze opracowana.

Autor nie dokonuje 'w swej pra­
cy większych uogólnień, które wy­
kraczałyby poza zakres zagadnień 
związanych bezpośrednio z plano­
waniem regionalnym. Jednak za­
warty w jego książce materiał da­
je do takich uogólnień podstawę.

Pierwsze z nich odnosi się do o- 
ceny przeszłości. Plan Sześcioletni, 
dokonując potężnego skoku w in­
dustrializacji kraju jako całości, po­
zostawił szereg dysproporcji w roz­
woju poszczególnych terenów. Po­
ważny wpływ na taki stan rzeczy 
miało właśnie lekceważenie w tym 
okresie planowania regionalnego. 
Lekceważenie to wynikało z samej 
ówczesnej koncepcji roli planowa­
nia w rozwpju gospodarczym kra­
ju, równocześnie jednak brak pla­
nów regionalnych pogłębiał nad­
mierną centralizację. Wniosek na­
suwający się z tego jest oczywisty 
— równomierny, wzrost sił wytwór­
czych w warunkach budowy so­
cjalizmu nie jest możliwy bez roz­
winiętych badań terenowych, a e- 
fekty ■ podejmowanych inwestycji 
mogą ulec poważnemu, zwiększeń^ 
przy istnieniu dobrze rozwiniętego 
planowania regionalnego.

Nie jest to jednak wniosek jedy­
ny. Dotychczasowa praktyka poka­
zuje, że plany regionalne powstają 
tam, gdzie i istnieje już silne nagro­
madzenie przemysłu. Przykładowo 
u nas obecnie najhardziej zaawan­
sowane są plany. Górnośląskiego 
Okręgu Przemysłowego, wój. kra­
kowskiego, Częstochowskiego Okrę­
gu Przemysłowego, Warszawskiego 
Okręgu Przemysłowego, Łódzkiego 
Okręgu Przemysłowego itp. Jest to 
zupełnie naturalne.1 Tam gdzie ist­

sowane w... rentowności zakładu.
Jest rzeczą charakterystyczną, że 
w przemyśle do dzisiaj jeszcze po­
kutują przeświadczenie, że produ­
kowanie asortymentów nierentow­
nych jest oznaką wysokiego stopnia 
uspołecznienia pracowników przed­
siębiorstw,

W oparciu o zebrany materiał an-
kietowy Ministerstwo Przemysłu
Lekkiego dokonało szacunkowego 
obliczenia wysokości dotacji, jalą 
trzeba by przyznać przedsiębior­
stwom dla wyrównania strat po­
niesionych przy produkcji nieren­
townej 0ką?sló się, dotacje mu- 
siałyby wynosić około 280 min zł. 
W ramach projektowanej dotacii 
uwzględniono nie tylko poniesione 
przez przedsiębiorstwa straty, ale 
również pięcioprocentowy zysk. 
I dobrze, że skończyło się na pro­
pozycjach i wstępnych szacunkach. 
W przeciwnym razie w przedsię­
biorstwach mogłaby nastąpić po­
goń za asortymentami nierentow­
nymi w imię wzrostu funduszu za- 

- kładowego. "■

Chociaż materiał ankietowy pbei- 
muje 1957 r.^ niemniej posiada on 
aktualną wymowę. Wzrost znacze­
nia zysku i funduszu zakładowego 
w 1958 r. następował, obok całego 
tradycyjnego systemu' bodźców e- 
konomicznych, i do dzisiaj jeszcze 
pozostaje w głębokim cieniu tego 
systemu. Niezależnie od tego wciąż 
obowiązuje jeszcze przepis, że przy 
ustalaniu odpisów na fundusz za­
kładowy, bierze się pod uwagę zysk 
skorygowany w związku ze strata­
mi poniesionymi przy produkcji nie­
rentownej i to zarówno tej plano­
wanej, jak i tej ponadplanowej. 
W ten sposób rozstrzygnięto kon­
flikt pomiędzy zasadą rentowności, 
a planem produkcji nierentownej, 
na korzyść tej ostatniej.

M. M.

nieje duża ilość zakładów przemy­
słowych, miast, osićdli — tam samo 
życie narzuca nieodparcie koniecz­
ność dalszego planowego rozwoju, 
gdyż w przeciwnym wypadku do­
chodzi do szeregu ujemnych zja­
wisk, powodujących — jak np. u 
nas w GOP — konieczność deglo- 
meracji biernej, a nawet czynnej. 
Minlb, że jest to zjawisko natural­
ne, nie świadczy ono jednak wca­
le, że terenom zapóźnionym w roz­
woju plany regionalne nie są po­
trzebne. Wręcz przeciwnie — ■ brak 
takich planów powoduje dalsze o- 
późnienia w rozwoju tych terenów. 
Tak więc wniosek dalszy — to ko­
nieczność rozpoczęcia lub przyspie­
szenia prac nad planami regional­
nymi takich województw, jak: bia­
łostockie, olsztyńskie, koszalińskie 
czy rzeszowskie.

Okres ostatnich dwóch lat jest 
okresem wzmożonej aktywności rad 
narodowych. Opracowano szereg

• tzw. eksperymentów, ogromna jed­
nak większość z nich musiała ulec 
daleko idącym, modyfikacjom, m. 
in. z powodu zbyt małego uwzględ­
niania możliwości danego terenu, 
wynikających z jego warunków na­
turalnych, dotychczaśówych kierun­
ków rozwoju, stanu istniejących in­
westycji przemysłowych itp. Taki 
stan rzeczy niejednokrotnie wywo­
ływał niezadowolenie lub zniechę­
cenie. Tyjnężasem; podstawowym 
źródłem był brak racjonalnie opra­
cowanych regionalnych planów roz­
woju. Dalszy wzrost zadań gospo­
darczych i roli rad narodowych wy­
maga nieodzownie oparcia ich dzia­
łalności o, plan perspektywiczny, 
uwzględniający zarówno wszystkie

możliwości oraz potrzeby terenu 
jak i podstawowe założenia pers­
pektywicznego planu ogólnokrajo­
wego. Sprawa, ta ma niezwykle 
istotne znaczenie dla dalszego po­
stępu decentralizacji, dla rozwoju 
gospodarczych funkcji władz tere­
nowych.

Dodać do tego trzeba, że i prak­
tyczne, bieżące znaczenie takich pla­
nów jest niemałe. Ich brak powodo­
wał niejednokrotnie takie zjawiska, 
jak występujące masowo dojazdy do 
pracy wynikające nie tylko z nie- 
zawsze właściwej lokalizacji inwe­
stycji przemysłowych, ale i miesz­
kaniowych. Tak np. budowa nowe­
go miasta na Śląsku Nowe Tychy 
nie została skoordynowana w cza­
sie z budową szybkiej kolei elek­
trycznej, co powodujg niechęć gór­
ników do osiedlania się w tym 
mieście ze względu na długi czas 
dojazdu do pracy. Zadaniem bo­
wiem planu regionalnego jest nie 
tylko koordynacja poszczególnych 
posunięć gospodarczych w prze­
strzeni (jak tego chcą dawni specja­
liści od planowania przestrzennego), 
ale i w czasie.

Generalnie rzecz biorąc trzeba 
stwierdzić, że rozwój planowania 
regionalnego jest obecnie koniecz­
ny. Od niego w dużej mierze zale­
żeć będzie dalszy rozwój decentrap 
lizacji oraz najwłaściwsze i najbar­
dziej z punktu widzenia ogólnospo­
łecznego efektowne wykorzystanie 
nowych uprawnień przez rady na­
rodowe. .

ANTONI WIATROWSKI
•) Większość podanych wyżej faktów 

pochodzi z tej właśnie publikacji.
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Na zdjętdu obok: 
Nowoczesny ciężarowy transport 

samochodowy w USA

kolwiek antyrecesyjnym posunię­
ciom rządu federalnego. Czym 
można to wytłumaczyć?1) Nie obawiają się bankructwa. Przede wszystkim przedsiębiorstwa te (z nielicznymi wyjątkami) osią­gnęły wielkość, która praktycznie wyklucza realne niebezpieczeństwo bankructwa.Mniejsze dywidendy dla akcjo­nariuszy, zahamowanie niektórych inwestycji, ewentualnie nadszarp­nięcie rezerw — ale nic ponadto. Natomiast gdy państwo raz zacznie „pomagać" — nie można się go po­zbyć i wtedy, gdy potrzeba tej po­mocy dawno już przestała istnieć. A więc long vs. short run point of view — za tymczasową pomoc — bez której też damy sobie radę — czekałoby nas potem długotrwałe „użeranie się" z państwem. Nie, Pięknie dziękujemy! — oto mniej więcej rozumowanie businessu.2) Wirtuozeria w „obcinaniu** ko­
sztów zmiennych. Przedsiębiorstwa te mają za sobą przeważnie kilku­dziesięcioletnią historię ’), nagro-

oko W OKO X „BfG BUSINESSEM"

THE ORGANIZATION MANI
| STARA IDEOLO- I
| GIA I NOWA 
| PRAKTYKA. -■ |

Spotkania z big businessem dały ciekawą ilustrację starej tezy ma­terializmu historycznego: że świa­domość nie nadąża z reguły za by­tem, że mimo, iż praktyka już jest inna, ideologia jej twórców — od­zwierciedla ciągle jeszcze poprzedni etap historycznego rozwoju, etap już miniony. Wystąpiło to z zabawną plastycznością i jaskrawością w naszych dyskusjach z przedstawi­cielami amerykańskiego świata go­spodarczego. ■ .'Ten fakt, że w życiu amerykań­skim coraz bardziej dominują wiel­kie korporacje, instytucje z istoty swej kolektywno-biurokratyczne, że przedsiębiorca — indywidualista, samotny wynalazca, naukowiec etc.

zation Man" dał William H. Why- te, Jr. w cytowanej wyżej pracy, która szybko stała się bestsellerem. Począwszy od stopniowego kształ­towania się jego nowej ideologii, jej cech charakterystycznych, jej stosunku do etyki protestanckiej, którą po mału wypiera i zastępuje, poprzez jego wykształcenie, neuro­zy, jego odbicie w powieści, wędru­jemy aż do domowych pieleszy "the Organization Man" — nowych osie­dli podmiejskich. Książkę Whyte‘a, obok pracy Riesemana, Glazera, Denney‘a — „The Lonely Crowd" (Samotny tłum) — zalecam wszyst­kim interesującym się Zachodem nie tylko od strony mody i kursu dolara., w tym oczywiście — naszym wydawńictwom w pierwszym rzę­dzie.„The Organization Man" jest już faktem społecznym i ekonomicz­nym. Bardzo często jednak ideolo­gia jego reprezentuje tę przeszłość,

kiem owych codziennych kontak­tów z tymi 45 (słownie: czterdzie­stu pięcioma) urzędami różnych szczebli i rodzajów!Ta powszechna niechęć świata gospodarczego do angażowania się państwa w sprawy gospodarcze, jest tym charakterystyczniejsza, że była wyrażana w okresie gdy go­spodarka amerykańska przezywała głęboką recesję. U „Werner and Swasey" sprzedaż kształtowała się w I połowie 1958 r. na poziomie 42,8^/0 w stosunku do analogicznego okresu 1957 r. Wykorzystanie mocy produkcyjnej w „Republic Steel" wynosiło ok. 50—52'1/o. Podobna sy­tuacja panowała z nielicznymi wy­jątkami '(LaWsóń Milk Co.) w in­nych przedsiębiorstwach, które analizowaliśmy. Niemniej jednak — k‘erownictwa tvch przedsiębiorstw były jednocześnie przeciwne jakim-

madziły poważne doświadczenie w dostosowywaniu swej działalności do zmian cyklu. Oto co powiedzia­ło nam kierownictwo „Warner and Swasey": „Z góry licząc się z tym, że nasza dziedzina (obrabiarki) na­rażona jest na poważne „ups an\i downs" (wzloty i upadki), tak kal­kulujemy naszą czystą marżę za­robkową. że możemy pracować w granicach 30—40% ponad i 70% po­niżej naszej zdolności produkcyjnej 
bez ponoszenia strat, nawet w krót­kim okresie". (Nasze pytanie (nie­winne!) ile procent wynosi ta mar­ża. pozostało bez odpowiedzi). „Pla­nujemy naszą produkcję na podsta­wie „zamówień netto", tzn. uwzględ­niając prawdopodobny procent za­mówień wycofanych i próśb o zmianę terminów dostawy. Z chwi­lą gdy rozpoczyna sie spadek na­pływu zamówień — przyśpieszamy

dostawy I rozpoczynamy imnlejszać produkcję uwzględniając również 
spodziewane wycofanie części za­
mówień istniejących". „Cost — cut- ting techniąue", stosowana przez „Warner and Swasey" jest napraw­dę imponująca: gdy „zamówienia netto" spadły do 48,2% koszty cał­kowite zostały zmniejszone do po­ziomu 57% (!) Równocześnie w okresie po II wojnie światowej „W and S" rozszerzył swój asortyment na produkcję maszyn drogowych, których produkcja ma działać sta­
bilizująco na ogólny poziom dzia­łalności ekonomicznej firmy. Popyt na maszyny drogowe wzrasta bo­wiem z reguły w okresie recesji, gdy rząd federalny i rządy stano­we rozszerzają program robót pu­blicznych jako środek antykryzy- sowy.Tak zabezpieczeni — „W and S“ optymistycznie patrzą w przyszłość i powiadają... nie ma to jak lais- sez-faire". Zwolnieni robotnicy są prawdopodobnie innego zdania.3) „Nie chcemy'aby nasze dzieci 
płaciły za nas długi". Niechętna po­stawa amerykańskiego świata go­spodarczego do zbyt aktywnego an­gażowania się państwa w życie go­spodarcze, wynika również z... nie­znajomości keynesizmu. Tak, tak, zaraz to wyjaśnię.Narastanie interwencjonizmu pań­stwowego, łączy sie w umysłach amerykańskich businessmenów (i słusznie) z dwoma zjawiskami, któ­re uważają za wysoce ujemne. Są to: 1) wzrost długu państwowego; 2) wzrost (lub powstanie) deficytu budżetowego.Mimo wysiłków amerykańskich ekonomistów -) zasady „functional finance", jak np. że nigdy nie nale­ży nakładać podatków jedynie dla uzyskania wpływów dla skarbu państwa, że pożyczki państwowe (jako pożyczki, a nie pożyczki — i wydatki) są deflacyjne a nie infla­cyjne etc, dotychczas nie wyparły 
w umysłach businessmenów trady­cjonalnych zasad „sound finance". Równowaga budżetowa za wszelką cenę (nawet depresji); wzrost długu . państwowego jest „unfair" w sto­sunku do wnuków, które go o- dziedziczą i będą musiały spłacać — oto poglądy ciągle jeszcze bar­dzo rozpowszechnione, mimo, iż ekonomiści wypisali morze atra­mentu dla wykazania, że opierają się one na nieporozumieniu i są nie do pogodzenia ze współczesną wiedzą o funkcjonowaniu gospodar­ki. Oto dodatkowa przyczyna dla­czego amerykański businessman jest (programowo) przeciw rozsze­rzaniu sfery ingerencji państwa w życie gospodarcze.

4) „Jeszcze się taki nie urodził 
co by wszystkim dogodził". Wzrost ingerencji państwa służy niewątpli­wie „big businessowi" jako całości, równocześnie jednak godzi niejed­nokrotnie w interesy poszczególnych grup wielkiego kapitału. Weźmy dla przykładu zagadnienie robót publicznych: budować high-way‘ie (wspaniałe amerykańskie autostra­dy) to znaczy jeszcze bardziej utrudniać sytuację „biednych" kolei amerykańskich, które już i tak led­wie zipią ze względów na konku­

rencję przewozów samochodowyeS 
(zarówno ciężarowych jak i osobo* 
wych) no i oczywiście lotniczych; 
projekty hydro-energetyczne i me­
lioracja — prywatne elektrownie 
podnoszą wielki krzyk, a po drugie 
— czy warto zaostrzać, już 1 tak 
nabrzmiały problem nadwyżek rol­
niczych, itd. itp. Nic dziwnego, żo 
w tej sytuacji wydatki militarne 
wydają się wielu nie tylko najlep­
szym, ale i najłatwiejszym wyj­
ściem.

To wszystko — plus wpływ sta­
rej ideologii, o której była mowa 
— tłumaczy dlaczego praktycznie 
wszyscy przedstawiciele „big bu­
sinessu", z którymi miałem moż­
ność rozmawiać byli przeciw wzro- 

'etowi ingerencji państwa w życie 
ekonomiczne.

‘) Patrz tablice w nr 7/59 „Z. G.“.
0 Por. np. Abba P. Lerner: Economics 

of Employment, passim.

MIMOCHODEM

ORBIS i PROPAGANDA
Kilkakrotnie przekonaliśmy się z przy­

jemnością, że „Orbis" uważnie ozyta na­
sze pismo i szybko reaguje na wszelkie 
krytyczne uwagi.

Korzystamy wiec z okazji, aby tą dro­
gą zwrócić jak najżyczliwiej uwagę 
„Orbisu" na niewykorzystane możliwości 
propagandy turystyki do Polski, a mia­
nowicie na dwumiesięcznik „Polonia Be- 
porter" (adres 21 E. Street, New York 3, 
N. Y.>. — „the only independent, objec- 
tlve, ilustrated PalLsh American Monthly 
Magazine dedicated to cordial relan- 
tionsbip between the people of Polish 
descent in the USA and the people ot 
Poland", Jak sami o sobie piszą.

W numerze 11—12 z 1958 r. tego pisma 
widzieliśmy bowiem reklamę polskiej 
szynki a także ogłoszenia „Air France", 
„Sabena", „Boac", „LOT", Banku Pekao 
i PLO, dowiedzieliśmy sie także o istnie­
niu w Warszawie Spółdzielni Pracy Usług 
Krajowych i Zagranicznych „Uniwer- 
sum“. Jedynie „Orbis" nie zamieścił tam 
żadnego ogłoszenia. I może dlatego piszą 
tam o nim żle.

„Warszawski „Orbis", który wydal 
broszurę o nie grzeszącym skromnością 
tytule „Orbis w historii ś”wiata“ — posta­
nowił zwiększyć opłaty wizowe dla tu- 
rys’ów polonijnych... Może fachowcy, 
którzy w tej sprawie zadecydowali nie 
rozumieją, że tego rodzaju kalkulacja 
zniechęca Polonię do Polski. Domyślamy 
się, że chodzi tu o uzyskanie jak naj­
więcej dolarów, ale droga haraczu nie 
jest najlepsza. Można uzyskać więcej w 
inny sposób, nie zrażając jednocześnie 
ludzi do siebie".

Tego rodzaju nieścisła a szkodliwa dla 
turystyki do Polski informacja — powin­
na Jak najszybciej przeK „Orbis" być 
sprostowana. A swoją drogą — coś tu nie 
gra z tymi ryczałtami,, o czym już raz — 
ku wielkiemu oburzeniu „Orbisu", pisa­
liśmy.

Mamy nadzieję, że „Orbis" wykorzysta 
naszą dzisiejszą notatkę zgodnie z naszy­
mi intencjami — a nie będzie nas podej­
rzewał o „czepianie się". Naprawdę prze­
boleliśmy zarówno to, że przedstawiciela 
naszej redakcji nie zaliczono ani do gro­
na „najwybitniejszych fachowców" za­
proszonych przez „Bristol" na pokaz . 
strip-tease, ani do ścisłego grona „wta­
jemniczonych" zaproszonych na specjal­
ną konferencję prasową w dechocmku, 
po której kilka warszawskich dziennTców 
z zaciętością godną lepszej sprawy broni­
ło postulatu przydzielenia „Orbisów."' 
najlepszych domów wypoczynkowych w 
Krynicy, Zakopanem Itd. Za to ostatnie 
pominięcie jesteśmy nawet wdrięcznl — 
być może ustrzegło ono naszego przed­
stawiciela od poważnej kontuzji, która 
się niektórym przydarzyła w wypadku 
samochodowym w drodze powrotne».

(rak)

etc. stają się z przerażającą szyb­kością anachronizmem, ma wielo­krotne i bardzo daleko sięgające implikacje. Nowy typ człowieka, zwany w USA „the Organization Man" — jest już faktem. Pracuje on na różnych szczeblach drabiny służbowej jakiejś wielkiej organi­zacji, „przynależy" do niej, w mniejszym lub większym stopniu jest „company oriented", „company conscions" (przepojony zrozumie­niem potrzeb i dążeń korporacji, wyrazem jej poglądów). „Miły, mło­dy człowiek-, którego Organizacja przysłała do miasta dla kierowania fabryką jest z reguły diabelnie ma­ło ofensywny. Zamiast dawnej willi na wzgórzu, wynajmuje on mniejszy dom. Prowadzi „Oldsmo- bile" zamiast „Cadillaca" i gdy przychodzi na czwartkowy lunch, więcej słucha niż mówi. Ale tak, czy owak, to on reprezentuje przy­szłość". (William H. Whyte, Jr.: „The Organization Man", str. 22 A Doubleday Anchor Book, N. Y. 1956).„The Organization Man“ jest już, lub staje się w szybkim tempie, do­minującą postacią amerykańskiego społeczeństwa. Wraz z nim, jakkol­wiek po mału i z trudem, rodzi się jego ideologia, „The New Social Ethic" — nowa etyka społeczna od­powiadająca wymogom i potrzebom wieku koncernów, wieku kolek­ty wno-biurokratycznych gigantów, obejmujących życie gospodarcze i religie, nąjikę i ideologię. Świetną socjologię howego „The Organi-

którą sam wyparł i zwycięsko za­stąpił. Odnosi się to również do jego czołowych przedstawicieli — kie­rowników wielkich korporacji. Ni­gdzie nie spotkałem takich gorą­cych zwolenników laissez-fairyzmu, wolnej konkurencji, nieskrępowa­nej przedsiębiorczości, jak wśród kierowników typowych... monopoli czy oligopoli.
PAŃSTWO A I 
ŚWIAT GOSPO-

| DARCZY |

Łączy się z tym oczywiście nie­chęć 1 obawa przed ingerencją pań­stwa w życie gospodarcze. Cieka­wy przyczynek obrazujący zakres roli współczesnego państwa w życiu ekonomicznym stanowi odpowiedź dyrekcji „Ferro Corporation"1) na list prof. Ben Lewisa z Oberlin College, który w ramach „Econo­mics — in —■ Action Program', prosił o wyszczególnienie, z jakimi organami państwowymi (stanowymi i federalnymi) i w jakich sprawach przedsiębiorstwo musi się kontakto­wać w swej codziennej działal­ności.Ponieważ lista tych kontaktów obejmuje 3 strony drobnego maszy­
nopisu — nie sposób jej tu repro- dukować w całości. W skrócie przedstawiają się one jak na poniż­szej tabeli. ?Być może, że 'ta ogólna niecheć do „mieszania się" państwa w spra­wy gospodarcze jest właśnie wyni-

W Jakich sprawach

Ilość różnych organów państwowych, 
z którymi przedsiębiorstwo się kon­

taktowało

stanowych 
a)

federalnych 
b)

“UMKOWSSC

1. Praca i płaca................................... ....
I. Administracja zamówień państwo­

wych . ... .... ..........................

3. Operacje zagraniczne......................
4. Podatki, opłaty etc.')......................

Razem (a) i (b) . . . . . . • • •

3 20
wszystkie departamenty Armii, Ma­
rynarki i Lotnictwa i odpowiednie 

organizacje państwowe;

i) przedsiębiorstwo płaci ponad 18 rodzajów samych podatków.

W województwie krakowskim odbyło się już kilka dyskusji nad planem rozwoju tego rejonu w la­tach 1959 — 1965. W końcu stycz­nia na sesji WRN omówiono gene­ralne kierunki rozwojowe. Zwró­cono uwagę na istniejące znaczne rezerwy jak i na występujące dys­proporcje. Na terenie województwa istnieją duże zasoby surowców mi­neralnych, głównie węgla (ok. 20% zasobów kraju) oraz rud cynku i ołowiu. Istnieją również poważne możliwości rozwoju funkcji turys- tyczno-uzdrowiskowej. Z drugiej strony, przy dużym zagęszczeniu ludności (130 mieszk, na km2), roz­drobnieniu gospodarstw rolnych i nadmiernym zatrudnieniu w rolni­ctwie. występują poważne rezerwy siły roboczej. Stąd też przy ustala­niu planu rozwoju województwa za najważniejsze kierunki przyjęto:— zabezpieczenie miejsc pracy dla wzrastających zasobów siły ro­boczej, zwłaszcza dla ok. 70 tys. młodzieży, która w okresie 1961 — 1965 wejdzie w wiek produkcyjny;— wykorzystanie w większym stopniu bazy surowcowej dla prze­mysłu kluczowego, przemysłu ma­teriałów budowlanych i rolno-spo­żywczego;— intensyfikację produkcji rol­nej w oparciu o pomoc państwa i współudział chłopów (melioracje i elektryfikacja);— zwiększ.enie tempa inwestycji nieprodukcyjnych (szpitale, szkoły, urządzenia komunalne i budowni­ctwo mieszkaniowe) z uwagi na szybko wzrastającą ludność miast i dotychczasowe zaniedbania w tej dziedzinie;— stopniowe wyrównywanie po­ziomu rozwoju powiatów gospodar­czo zaniedbanych.Zebranie dyskusyjne zorganizo­wane przez Oddział Krakowski PTE w dniu 27.1. br. skoncentro­

wało się na trzech zasadniczych elementach, stanowiących punkt wyjścia do całego programu roz­woju województwa, a mianowicie: prognoz demograficznych, przyjęte­go tempa rozwoju praż kierunków i rozmiarów inwestycji.Dużo miejsca poświęcono proble­mowi zatrudnienia Tak np. uzna­no ustalenia^ zasobów siły roboczej i rezerw za zbyt niskie, ze wzglę­du na duży przyrost w latach 1961—65 młodzieży w wieku zdol­ności do pracy (ok. 76 tys. — w obecnej 5-latce wzrost ten wynosił ok. 35 tys. osób) oraz duże rezerwy zatrudnionych w rolnictwie. Zwra­cano uwagę, iż przewidywania za­kładów przemysłowych określają wzrost zatrudnienia na ok. 10 — 15%, gdyż znacznd część wzrostu produkcji osiągnięta będzie drogą mechanizacji i wzrostu wydajności pracy. Stąd też przyjęty w progno­zach województwa wzrost zatrud­nienia w przemyśle o ok. 56 tys. osób będzie wymagał większego tempa inwestycji.Zagadnienie tempa rozwoju go­spodarki województwa stanowiło przedmiot żywej wymiany zdań. Oceniano, iż mimo dużej rozbudo­wy zakładów przemysłowych i projektowania szeregu wielkich in­westycji, globalne nakłady ujęte we wstępnym programie, wynoszą­ce ok. 30 mld zł stanowią w sto­sunku do nakładów obecnego pla­nu 5-letniego wzrost tylko ok. 24%, podczas gdy w skali krajowej za­kłada się wzrost globalnych nakła­dów inwestycyjnych o 46.4%.W dyskusji wysunięto również myśl, aby niezależnie od projekto­wanych centralnie inwestycji wy­stąpić z. koncepcją nowych inwe­stycji pracochłonnych. Proponowa- np np. podjęcie szerokich robót melioracyjnych, drogowych, zabu­dowę potoków Itp. — jednym sło­

wem roboty publiczne, które po-c zwoliłvby zatrudnić nadwyżki siły roboczej.Trzecim węzłowym zagadnieniem w dyskusji b; iy kierunki i rozmia­ry przewidywanych inwestycji. Po­lemika wykazała, iż stosunkowo niskie nakłady przyjęte dla pań­stwowego przemysłu terenowego (ok. 134 min zł.) me dają gwaran­cji poprawy poziomu produkcji ar­tykułów codziennego użytku. Po­nadto inwestycje te. jak wskazy­wali niektórzy dyskutanci, nie są w pełni ekonomicznie uzasadnione, skoro pozwalają na zatrudnienie ok. 1500 pracowników, a więc jed­no nowe miejsce pracy kosztować będzie ok. 90 tys zł.W zakresie rolnictwa uznano za słuszne kierunki inwestycji prze­znaczone głównie na melioracje (ok. 50% nakładów w rolnictwie) i na elektryfikację (25^)- Podkreślo­no natomiast braki, względnie zbyt skromne ujęcie niektórych waż­nych problemów, jak np. poprawy stanu sieci komunikacji drogowej i kolejowej oraz rozwoju uzdro­

wisk. W ciągu ostatnich' 40-tu lat na obszarze województwa krakow­skiego nie zbudowano żadnej linii kolejowej, dwa powiaty nie, posia­dają w ogóle komunikacji kole­jowej, a rozwiązanie węzła ko­lejowego w Krakowie domaga się pilnego rozstrzygnięcia. Z uwagi na swoje warunki klimatyczne i krajobrazowe, województwo ma du­że możliwości rozwoju funkcji uzdrowiskowej. Rozwój ten wymaga jednak zapewnienia należytej ob­sługi kuracjuszy i turystów, a prze­de wszystkim rozbudowy wszelkie­go rodzaju usług oraz poprawy urządzeń komunalnych.Na koniec można stwierdzić, że szereg uwag i wniosków zgłoszo­nych w toku dyskusji, rzuciło nowe światło na problem rozwoju woje­wództwa krakowskiego i będzie mogło być wykorzystanych w toku dalszych prac, tak, aby opracowa­nie planu 5-letniego dla wojewódz­twa odpowiadało potrzebom lud­ności i możliwościom terenu.
KAZIMIERZ KISIELEWSKI

PRACA DLA EKONOMISTÓW
Ekonomista - na stanowisko kierownika działu organizacyjnego w War­

szawie - poszukiwany. Wymagana duża samodzielność, energia i inicjatywa. 
Wynagrodzenie do omówienia.

Zgłoszenia na adres: „Ż. G." pod:„Stowarzyszenie naukowo-techniczne".
Ekomomista-finansowiec poszukiwany na stanowisko instruktora-kontroiera. 

Praca w Warszawie, z wyjazdami do ośrodków wojewódzkich. Wymagane do­
świadczenie 1 praktyka w tej dziedzinie. Wynagrodzenie do omówienia.

Zgłoszenia na adres „2. G.“ pod: „Stowarzyszenie naukowo-techniczne".
Oddział NBP w Świnoujściu zatrudni 2 ekonomistów na stanowisko in­

spektorów. Mieszkanie dla samotnych zapewnione. Warunki pracy 1 płacy do 
omówienia na miejscu lub korespondencyjnie.

Ekonomista - absolwent WSE w Poznaniu, z wieloletnią praktyką w du­
żym przedsiębiorstwie hutnlczo-mechanicznym w działach: planowania pro­
dukcji zatrudnienia i płac, w tym 4 lata na stanowisku kierownika działu 
zbytu,’dobra znajomość języków obcych 1 zagadnień eksportowych - przyj- 
mie pracę. Warunek — mieszkanie rodzinne.

Oferty kierować: A. Latawiec Stalowa Wola ul. 1 Maja 29-22.
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